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Raiła Państwa uznała, że stan

ochrany pracy nie jest atonhfti
WARSZAWA (PAP). 3 bm. wskazuje, iż zagrożenia bez- wych bez pełnego wykonania

•dbyło łię w Belwederze po- pieczeństwa i higieny pracy urządzeń BHP, a także z na­
wiedzenie Rady Państwa. Rada stanowią poważny problem ruszeniem wymogów technicz-
Państwa rozpatrzyła sprawo- społeczny. W roku 1881 zare- nych i technologicznych. W
zdanie Głównego Inspektora jestrowano 200.390 wypadków okresie trzech kwartałów 1981
Pracy z działalności Państwo- przy pracy, w tym 1.203 wy- r. inspektorzy PIP przeprowa-
wej Inspekcji Pracy w 1981 r. padki śmiertelne. Państwowa dżili 3211 kontroli komplekso-
Rada Państwa pozytywnie Inspekcja Pracy stwierdziła w wych i 7012 kontroli wyeinko-
oceniła działalność jej służb, roku ubiegłym dość powszech- wych. W ich wyniku wydano
w pełni potwierdzającą celo- ne rozluźnienie dyscypliny w 10.230 nakazów zawierających
wość powołania ustawą z 6 zakresie bezpieczeństwa pra- ogółem 104,3 tys. zarządzeń
marca 1981 r. Państwowej In- cy, w tym także w zakładach nakazowych, z czego 75 tys.
spekcji Pracy, działającej pod pracy o dużym zagrożeniu, zarządzeń dotyczyło likwidacji
bezpośrednim nadzorem Naj- Tendencje lekceważenia wy- zagrożeń bezpieczeństwa pra-
wyższej Izby Kontroli. mogów pracy znajdowały cy, zaś 18 tys. zarządzeń li--

Przedstawiony w sprawo- także wyraz w zgłaszaniu do
zdaniu stan ochrony pracy oddania obiektów przemysło- (DOKOŃCZENIE NA STR. !)

W Warszawie

35-lecie PISM

Podpisana zastała umowa

o współpracy łaiitrinej i aawwej

Dziś przybywa do Rumunii z przyjacielską wizytą delegacja partyjno-
państwowa PRL z generałem armii Wojciechem Jaruzelskim na czele. Pol­
skę i Rumunię łączą od wielu lat bliskie, wzajemne kontakty gospodar­
cze, kulturalne i naukowe.

Na zdjęciu: dzielnica przemysłowa Bukaresztu.

Polski i ZSRR
WARSZAWA (PAP). S bm. w Minister­

stwie Spraw Zagranicznych w Warszawie
podpisany został plan współpracy kulturalnej
i naukowej między PRL i ZSRR na 1982 r.

Dokument podpisali w obecności ezłonka
Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR,
ministra spraw zagranicznych Józefa Czyrka
— podsekretarz stanu w MSZ Józef Wiejacz
i ambasador ZSRR Borys ArSstow.

Plan współpracy nadaje charakter wiążący
faktycznie realizowanym już wspólnie przed­
sięwzięciom. Stwarza on jednocześnie dalsze
możliwości rozszerzenia i pogłębienia współ­
pracy w dziedzinach kultury, nauki i oświa­
ty, ochrony zdrowia, sportu i środków maso­
wego przekazu.

Program przewiduje m. in. organizację
uroczystych obchodów 100-lecia polskiego

ruchu robotniczego w ZSRR, a w Polsce 65.
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej i 60-lecia powstania ZSRR.
W zakresie nauki przewiduje »ię m. in.
współpracę resortów szkolnictwa wyższego
i oświaty w doskonaleniu kadr naukowo-dy­
daktycznych, podniesieniu poziomu nauczania
języka rosyjskiego w PRL i polskiego w

ZSRPt, doskonaleniu kwalifikacji zawodo­
wych polskich nauczycieli języków rosyj­
skiego, ukraińskiego, białoruskiego ~ i litew­
skiego oraz radzieckich nauczycieli języka
polskiego.

Podpisany właśnie dokument przewiduje
szeroką wymianę przedstawicieli polskich i
radzieckich środowisk twórczych, krajowe
i międzynarodowe imprezy artystyczne, sym­
pozja i spotkania.

Z obrad Prezydium WK FJN w Tarnowie

OKON-y mogą liczyć
na współdziałanie i poparcie FJN

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się nisław Opałko. Obecni byli nak, że obok samorządów do-
w Tarnowie posiedzenie Fre- przedstawiciele administracji brze działających są i takie,
zydiuin WK FJN poświęcone oraz organizacji politycznych które istnieją wyłącznie na

m. in. ocenie działalności sa- i społecznych. papierze. Sytuację pogarsza —

morządów mieszkańców i pow- Krytycznie oceniono aktyw- jak podkreślili zebrani — po-
stałyeh nia terenie woj ewódz- dość samorządów mieszkań- czucie niemożności rozwiąza-
twa Obywatelskich Komite- ców,‘ z którymi wiąże. się duże nia najprostszych nawet spńaw
tów Odrodzenia Narodowego, nadzieje na demokratyzację i — nie sposób przebić się przez
Obrady prowadził przewodni- zdynamizowanie naszego życia biurokrację. Te kłopoty nie
czący WK FJN członek Biura społecznego i politycznego, powinny jednak — w opinii
Politycznego KC, I sekretarz Przeprowadzone w wojewódz- dyskutantów — zwalniać nas

KW PZPR w Tarnowie Sta- twie lustracje wykazały jed- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konferencja prasowa w warszawskim - Domu Polonii

XIX Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótkometrażowych

Notes Festiwalowy
„Krakowskiej"

„Forum Gospodarcze 82“

i inne szczegóły polonijnego lata

14.

Nowickiego, „HOR ZU” rti.
O. Sachtra 3 NRD, esy jugo­
słowiański ,,LOVAC” w reży­
serii Z. Cakuljeuica. Zwrócił
uwagę poetycki, interesujący
plastycznie film kanadyjski
pt, „LUNA, LUNA. LUNA”

(tak to się tera* suatysoa) so- r®2. V, Flnecane. Z historią
Nie nastąpił jeszcze zanik wierające podziękowania za fińskiego filmu animowanego

dobrych obyczajów, jak. tp przybycie co Krakowa i udział zapoznali nas J. Gartz i L.

niektórzy głoszą. Wprawdzie u> pracach jury. Trzeba przy- 1 Pkkylamen. Bardzo poi
podczas konferencji prasowej znać, że praca jurorów będzie
po Festiwalu Ogólnopolskim w tym roku bardzo ciężka,
dyskutanci nie mieli zwycza­
ju się przedstawiać, to jednak U,
Władza potrafiła się znaleźć. Podczas tegorocznego Fe-

Zaproszeni przez prezydenta stiwalu Międzynarodowego
m. Krakowa Józefa Gajewicsa oprócz filmów poltkieh oglą-
prsybyli do gmachu Urzędu damy obrazy » $6 krajów
Miasta jurorzy XIX Między- świata. das przedstawić kilka
narodowego Festiwalu, gdzie tytułów. W animacji przewa-

poucza­
jący był także film P. Schnab-
'la „GELD ALLEIN MACHT”

przypominający, że pieniądze
szczęścia nie dają, ale.,.

19.

Ż łwiSym zdziwieniem spo-
strzegłem w szóstym numerze

,lż „Gazety Festiwalowej”, że za­
siałem napadnięty. Radość

(Inf. wł.) Potrzeba zorganS- fei stosowanej wobec firm po- znaniu jako impreza towarzy-
zowania Forum Gospodarczego lonijnych, a utrudniającej im cząca Międzynarodowym Tar-
82 była zgłaszana już rok te- prace. Czy zainteresowanie re-

mu przy okazji ubiegłoroczne- sortów zgłoszonymi wnioska-
go spotkania polonijnych firm mi przyniesie konkretną po-
zainteresowanych współpracą prawę sytuacji, dowiemy się
z naszym krajem. Odnotowano m. in. na tegorocznym Polo-
wtedy szczególnie ostre glosy, ńijnym Forum Gospodarczym
mnóstwo zastrzeżeń co do 82, które odbędzie się w

przepisów, zarządzeń, i prąkty- dniach 21—22 czerwca w Po- (DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

gom Poznańskim. W trzecim
dniu Forum przeniesie się do
Warszawy i Pułtuska.

Wczoraj w warszawskiej sie­
dzibie Towarzystwa „Polonia”,
które jest organizatorem Fo-

WARSZAWA (PAP). Z okazji 35-lecia Polskiego Insty­
tutu Spraw Międzynarodowych członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR, minister spraw zagranicznych,
Józef Czyrek spotkał się 3 bm. w siedzibie PISM z pra­
cownikami Instytutu. Minister wysoko ocenił działalność
PISM jako naukowego zaplecza polskiej polityki zagra­
nicznej i podziękował pracownikom sa ich ofiarną prasę,
dla dobra Polski Ludowej, )■

1

Jan Paweł II

przybędzie na 300. rocznicę
odsieczy Wiednia

RZYM (PAP). Agencja Associated Press poinformowała
w czwartek, że papież Jan Paweł II zapowiedział złoże­
nie wizyty w stolicy Austrii w czerwcu 1983 roku. Papież
przybyłby na obchody, trzechsetłecia odsieczy .Wiednia
oblężonego przez.. Turków7. Decydujące znaczenie miało
wtedy przybycie wojsk polskich pod wodzą króla Jana

Sobieskiego.

Konferencja prasowa

wicepremiera R. Malinowskiego
o perspektywach rolnictwa

WARSZAWA (PAP). W Biurze Rzecznika Prasowego
Rządu zorganizowano konferencję prasową z udziałem
wicepremiera Romana Malinowskiego. Dziennikarzy za­
poznano z aktualną sytuacją produkcyjną rolnictwa, pro­
gramem rozwoju rolnictwa -i gospodarki żywnościowej do
1990 r. oraz zamierzeniami dotyczącymi budowania no­
wych mechanizmów zarządzania rolnictwem — zgodnie
z wymogami i potrzebami wdrażanej reformy gospodar­
czej.

Delegacja Episkopatu RFN

przybyła do Polski

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie prymasa Polski,
arcybiskupa Józefa Glempa, 3 bm, przybyła z wizytą do
Polski' delegacja Zachodnioniemiecfciego Episkopatu —

Konferencji Biskupów. Na jej czele stoi przewodniczący
Konferencji, arcybiskup Kolonii, kardynał. Józef Hoeffner.

Wśród członków delegacji Episkopatu RFN znajduje się
arcybiskup — metropolita Fredburgą — Oskar Saier.

W czasie trzydniowego pobytu w Polsce delegacja od­
będzie spotkania z polskim Episkopatem, & obok War­
szawy — odwiedzi Gniezno, Częstochowę i Kraków.
Członkowie delegacji uczestniczyć będą we wspólnych na­
bożeństwach. Przebywać również będą na terenie byłego
hitlerowskiego obozu zagłady Auschwitz-Birkenau. W celi,
gdzie więziony był ojciec Maksymilian Kolbe, nastąpią
wspólne modły, a następnie podpisana zostanie petycja do
papieża o kanonizację błogosławionego ojca Maksymiliana
Kolbego jako męczennika.

„Niebieskie Berety" powróciły
z Syrii po półrocznej służbie

w oddziałach ONZ
GDAŃSK (PAP). Specjalnym samolotem PLL „Lot”

przybyła do Gdańska pierwsza, ponad 50-osobowa grupa
żołnierzy Jednostki Obrony Wybrzeża, popularnych „Nie­
bieskich Beretów”. Była to kolejna zmiana polskiego kon­
tyngentu wojskowego w Silach Zbrojnych ONZ w Syrii.
Ich posterunki na wzgórzach Golan zajęli — o czym in­
formowała PAP — żołnierze Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego.

wręczono im pamiątkowe me- żają na razie refleksyjne żar- nstąpiła gdy przeczytałem, £t

dale i okolicznościowe adresy ty, jak np. „AIRPORT” rei. B. (DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Od II do 30 czerwca

Karty , ’,*4
'

pobierania benzyny

wydawać będzie PZU w stacjach CPN

14810652

Kardynał Franciszek Macharski
u wojewody nowosądeckiego

W dniu 2 czerwca br. odbyło się spotkanie ks. kardynała
Franeiszka Macharskiego arcybiskupa, metropolity krakow­
skiego z wojewodą nowosądeckim Antonim Rączką i prze­
wodniczącym WRN — Tadeuszem Zapiórkowskim. Omówio­
no problematykę społeczno-gospodarczą rozwoju wojewódz­
twa oraz plany budownictwa sakralnego i kościelnego na

lata 1982—85.

Zachować otwartość na żi/cicH

Jubileusz Jerzego Broszkiewicza

(Inf. wl.) Ustalony już so- każdej stacji benzynowej CPN
stał sposób aaopatrywania po- począwszy od 11 czerwca godż.
siadaczy samochodów w karty 7 rano. Akcja ta zakończy się
uprawniające do pobierania 30 bm.
benzyny do końca roku. Jak Podstawą do wydania karty
poinformował nas dyrektor będą: dowód rejestracyjny o-

Oddziału Wojewódzkiego PZU raz kwit opłaty ubezpiecze-
w Krakowie mgr Zdzisław nia PZU. Nie ma najmniejsze-
Nowak, będą one wydalane go powodu do nerwowości i
przez specjalnie oddelegowa- tłoczenia się przed stacjami
nych pracowników PZU w benzynowymi, bowiem ten.

kto do 30 bm. nie pobierze
karty, będzie mógł to uczynić
w lipcu w placówkach tereno­
wych PZU.

Oczywiście po wydaniu kart
benzynowych, które oficjalnie
mają nazwę: „Załącznik do
dowodu opłaty ubezpieczenio­
wej, będący podstawą do wy-

(DOKONCZENIE NA STR. »

Delegacja partyjna z Tarnowa

odwiedzi okręg Bacs - Kiskun

na Węgrzech
(Inf. wł.) Na zaproszenie członek Biura Politycznego

strony węgierskiej w niedzie- KC. I sekretarz KW PZPR w

lę s S-dniową rewizytą uda Tarnowie Stanisław7 Opałko,
się do okręgu Bacs-Kiskun członek Komitetu Centralne-
partyjna delegacja z Tarno- go. I sekretarz KZ PZPR Za-
wa, w skład której wejdą: (DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Premiera 11 czerwca

„Romek i Julka"

w Teatrze „Ha Targówku**
(Inf. wł.) Niezwykle barwne i wesołe wido­

wisko pt. „Romek i Julka” — przez trzy se­
zony z powodzeniem wystawiane przez Teatr
„Bagatela” w Krakowie — trafiło do War­
szawy. Krakowski wodewil, autorstwa pisa­
rza Tadeusza Kwiatkowskiego, z piękną mu­
zyką Antoniego Mleczki, wystawia — pre­
miera 11 czerwca br. — Teatr „Na Targów­
ku” prowadzony przez dyr. Jana Krzyżanow­
skiego. Reżyserem spektaklu i choreografem
jest Tadeusz Wiśniewski, autorką scenografii
Małgorzata Troytler, a główne role kreują
Małgorzata Boratyńska i Krzysztof Tyniec.
Teatr „Na Targówku” z okazji premiery
„Romka i Julki” przygotował wiele imprez
towarzyszących, godnie przybliżając atmosfe­
rę i nastroi starego Krakowa. Gości witać
będzie m. in. cesarz Franciszek Józef I oraz

popularna kapela „Samelcpaka”. Na placu
obok Teatru, zorganizowano na wzór kra­
kowskich Bielan festyn s wesołym miastecz­
kiem. (BR)

Czytojcie w MAGAZYNIE:
• „NAJDŁUŻSZE DOŻYWOCIE...’ reportaż BOGU­

SŁAWY SKIMINY £ Domu Opieki Społecznej przy ul.
Helclów.

HALINA KLESZCZ kontynuuje ten temat „UJEMNY
BILANS ŻYCIOWY” pisząc o słodyczach administrowa­
nia domami opieki społecznej:

„Cierpienie można złagodzić przez rozmaite zabiegi.
Znieść go całkowicie nie można. Wszystko co możemy
zrobić, to zapewnić tym ludziom maksymalnie dobre wa­
runki, ale nie łudźmy się, że oni mogą być — nawet w

komforcie, do czego daleko -— ęzczęśliwi”. (sir. 3 i 4).

O „BEZDOMNOŚĆ WIELKIEJ SZTUKI” — same prze­
dnie nazwiska: Malczewski, Matejko, Axentowięz, Pro­
naszko. Obrazy są własnością Towarzystwa Sztuk Pię­
knych w Krakowie. Czy wreszcie znajdzie się dla nich
miejsce (do stałego eksponowania) pod Wawelem?... oto

pytanie, które po raz drugi zadajeiny w7 „Gazecie”. Pisał
na ten temat Ó. Jędrzejeżyk, dziś Ewa Owsiany (str. a).

• JERZY BOBER o artystveznej drodze FERDYNAN­
DA SOLOWSKIEGO, aktora, który przez 33 lata związa­
ny był z jedną sceną (Teatr „Bagatela”) i o tym, dlaczego
aktorzy „uciekają” na emeryturę (str. 9).

W niedzielę

Zapraszamy do wspólnej
zabawy w Krzeszowicach

(Inf. wł.) Urząd Miasta i Gminy w7 Krze­
szowicach i Krzeszowicki Ośrodek Kultury
zapraszają wszystkich mieszkańców miasta i

gminy oraz krakowian do uczestnictwa w

imprezach z okazji Dni Krzeszowic. Planowa­
ne są kiermasze szkła artystycznego i cera­
miki, odbędzie się wystawa prac malarskich
środowiska artystycznego w salach KOK. O
11 rozgrywany będzie mecz piłkarski oraz

nastąpi otwarcie izby regionalnej. Koncert
zapowiedzieli nauczyciele z Państwowej Szko­
ły Muzycznej, zespół regionalny „Rudnianie”
wystąpi na estradzie stadionu piłkarskiego..
Po południu zakończy się rajd turystyczny.
Samochodziarzy zainteresuje na pewno sta­
cja obsługi samochodów „Polmozbytu” czyn­
na od godz. 10. Będzie można ustawić świa­
tła, dokonać niewielkich napraw a także ku­
pić drobne akcesoria samochodowe.

Nie sposób przekazać informacje o wszyst­
kich imprezach, należy po prostu tam poje­
chać i miło spędzić niedzielę. (żar)

6 czerwca br. Jerzy Brosa-
kiewicz kończy 60 lat.

Nie piszę „obchodzi jubile-
uss”, gdyż on sam daleko jest
od wszelkiej myśli o jubi-
lowaniu. Wiem z najpewniej-
tiego źródła. Niemniej azanu-

jąc skromność pisarza musi-
my mu oddać sprawiedli­
wość: życie tak bardzo wy­
pełnione twórczością jak jego
ma prawo także do chwili
odświętnej. Niechże na tę
oaświętność złoży się i ta
krótka biograficzna notatką.

Jerzy Broszkiewicz. — zna­
komity prozaik, dramaturg,
autor wielu książek dla mło­
dych czytelników7, publicysta,
urodził się we Lurnwie 6.VI.
1922 r. Ukończył średnią szko­
łę muzyczną i rozpoczął stu­
dia pianistyczne we Lwowie
kontynuowane później w7
Państwowej Wyższej Szkole
Muzycznej w Krakowie. Pod­
czas okupacji brał udział w

konspiracyjnych spotkaniach
literackich i koncertach np. u

profesora T. Kielanowskiego.
Przypominam sobie jak w

mojej dawnej z nim rozmo­
wie pisarz z nostalgiczną nut-

(DOKOffCZENIE NA STR. 2) Fot. OTTO LINK

List „Kuźnicy”

Do Jerzego Broszkiewicza z okazji 60. rocznicy urodzin
Obok życzeń zdrowia, szczęścia, pomyślno­

ści życzymy Ci, drogi Jerzy, wielu sił, abyś
kontynuował swoją niecierpliwość twórczą,
która tak bujnie zaowocowała w Twoich po­
wieściach, dramatach, opowiadaniach i książ­
kach dla dzieci.

Życzymy, by nadal towarzyszyła Ci wierna

sympatia czytelników, uznanie e jakim Wita­
no każde Twoje nowe dzieło, by nie ustawały
sporyj dyskusje krytyków i czytelników', do
których okazją były kolejne Twoje książki.

Życzymy Ci serdecznie, żebyś w złożoności
dnia dzisiejszego, wśród głębokich rozterek,
w czasach nie pozbawionych przecież dra­
matyzmu umiał dokonywać wyborów moral­
nych, którym zaufa czytelnik.

Życzymy Ci, byś nadal snajdował »aw»ą

młodzieńczą energię do obecności w życiu
społecznym, z którą tak ściśle zawsze splata
się Twoja twórczość artystyczna

Życzymy wreszcie, aby nadal towarzyszyło
Ci to stałe zainteresowanie wydawców zagra­
nicznych i tłumaczy, aby dzięki niemu czytel­
nik na święcie poznawał Twoje dzieła, a z ni­
mi by rósł autorytet moralny i artystyczny
pisarstwa polskiego.

Dziękujemy Ci za obecność wśród nas,
w „Kuźnicy” i wyrażamy pragnienie, abyśmy
byli Tobie równie potrzebni, jak Ty nem.

Życzymy Ci na koniec, także długich lat
życia i Wielu małych radości i przyjemności,
bez których jakże puste byłoby życie czło­
wieka.

„KU&HCA**
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Z dalekopisu
*FMD

(a) W Pradze rozpoczęły
•lę 7-dniowe obrady XI zgro­
madzenia organizacji człon­
kowskich Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycz­
nej, głównego organa Fede­
racji, który zbiera się eo

cztery lata dla oceny działal­
ności SFMD, analizy sytuacji
międzynarodowej 1 wytycze­
nia programu działań Fede­
racji na przyszłe lata. W ob­
radach uczestniczy około SOO

delegatów ze 130 państw.

O TEGOROCZNYCH

ZBIORACH

W Urzędzie Rady Mini­
strów odbyła się — pod prze­
wodnictwem wicepremiera
Romana Malinowskiego — na­

rada poświęcona ocenie stanu

przygotowań do sianokosów,
„małych” i „dużych” żniw
oraz zbiorów i zagospodaro­
wania warzyw i owoców.

Zbiory zapowiadają się nie­
źle.

DZIENNIKARZE

O ROZBROJENIU

W nowojorskiej siedzibie
ONZ odbywa się międzyna­
rodowe spotkanie dziennika­
rzy poświęcone tematyce roz­
brojeniowej. Po raz pierwszy
w historii międzynarodowych
spotkań dziennikarskich w

ONZ, przemówienie otwiera­
jące obrady wygłosił sekre­
tarz generalny ONZ Perez de
Cuellar. Zwrócił on uwagę
na rosnące znaczenie środków

masowego przekazu w

kształtowaniu świadomości
rozmiarów zagrożenia wyni­
kającego z nowoczesnych
zbrojeń oraz groźby wybuchu
wojny atomowej.

SPOTKANIE
MITTERRAND — REAGAN

Prezydent Stanów Zjedno­
czonych, Ronald Reagan, któ­
ry od Paryża rozpoczął swą
pierwszą podróż europejską,
spotkał się w Pałacu Elizej­
skim z prezydentem Francji,
Francois Mitterrandem. Głó­
wnymi tematami był kryzys
wokół Wysp Falklandzkich
oraz „zaniepokojenie” obu

krajów możliwym rozszerze­
niem konfliktu między Ira­
kiem i Iranem. Nie pojawi­
ły się między Francją i USA
żadne różnice

WCKSD

W siedzibie Centralnego
Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego odbyło się
spotkanie przewodniczącego
CK SD, wicepremiera —

prof. Edwarda Kowalczyka
z przedstawicielami środo­
wisk naukowych i inteligen­
cji technicznej. Celem spot­
kania było wypracowanie
przez aktyw SD z placówek
naukowo-badawczych i prze­
mysłu wniosków pomocnych
w ukierunkowaniu działal­
ności środowisk naukowych
i technicznych na rzecz prze­
zwyciężania kryzysu społecz­
no-gospodarczego.

3(1 LAT WIĘZIENIA...

Podpułkownik Antonio

Tejcro i generał dywizji Jal-
me Milans del Bosch, oskar­
żeni o uczestniczenie w nieu­
danym zamachu stanu w

Hiszpanii 23 lutego 1981, zo­
stali w czwartek skazani

przez madrycki trybunał
wojskowy na kary po 39 lat

więzienia.

EWG DLA POLSKI

Komisja EWG postanowiła
przeznaczyć 7,5 min dolarów
na charytatywną pomoc w

najbliższym czasie dla naj­
biedniejszej ludności polskiej
w postaci środków spożyw­
czych i lekarstw.

WDOWA PO PICASSIE

Wdowa po Pablu Picassie,
łacęueline podarowała Bar­
celonie 41 obiektów cera­
micznych wykonanych ręką
artysty, otwierając w mie­
ście wystawę poświęconą
mistrzowi.
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PWST zaprasza

Państwowa Wyższa Szko­
ła Teatralna serdecznie za­
prasza na spektakle pt.
„Paragraf 22” J. Hellera,
które odbędą się dnia 5 VI
ogodz.22i6VIogodz.17
w budynku przy ul. Stra­
szewskiego 22. Jest to war­
sztat reżyserski A. Domań­
skiej w wykonaniu studen­
tów Wydziału Aktorskiego.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ką żartował na temat zdrady
muzyki na rzecz literatury.

W 1944 r. przeniósł się do
Krakowa, gdzie po wyzwole­
niu pracował jako korektor
w tygodniku „Odrodzenie”
Debiut wypadł w 1945 r. na

łamach „Odrodzenia”. „Zdra­
da” muzyki nigdy nie była
zupełna: w latach 1947—48
Jerzy Broszkiewicz redago-
v.ał „Ruch Muzyczny", a P°

przeniesieniu do Warszawy
— czasopismo „Muzyka”.

W trakcie 10-lecia 1953—63
był Broszkiewicz członkiem
redakcji „Przeglądu Kultural­
nego”. Wróciwszy do Krako­
wa został kierownikiem lite­
rackim rpeatru Ludowego w

Nowej Hucie, którą to funk­
cję pełnił do 1971 r.

Twórczość Jubilata tłuma­
czono na wszystkie prawie
europejskie języki. Najwięk­
szą chyba ilość wydań uzys­
kały „Kształt miłości” — po­
wieść o Fryderyku Chopinie,
której ostatnie 11 już chyba
wydanie widzieliśmy niedaw-

SHB
ś

Prezydium WK
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wszystkich od podejmowania
działań łagodzących skutki
kryzysu.

Kolejnym punktem obrad
była tulaliza działalności
OKON-ów. W województwie
jest ich 60, dalsze 3 się za­
wiązują. Komitety — jak wy­
kazały przytoczone Informacje
zajmują się szeroką problema­
tyką społeczną i gospodarczą.
W ich działalności jednak da-
je się ostatnio zauvAiżyć pe­
wien regres spowodowany bra­
kiem środków finansowych i
bazy lokalowej C2y też statu­
tu jasno określającego zakres
i charakter działań. Mimo tych
niedociągnięć tarnowskie ko­
mitety oceniono pozytywnie
podkreślając, że rozbudziły o-

ne społeczną Inicjatywę. Sta­
nisław Opałko w imieniu WK
FJN zobowiązał się do udzie­
lania im wszechstronnej po-

FJN w Tarnowie
mocy w realizacji podjętych
inicjatyw.

W trakcie posiedzenia za­
poznano się z wynikami wo­
jewódzkich konkursów gospo­
darności miast i gmin Tar­
nowskiego. Przy instancji wo­
jewódzkiej FJN powołano Ko­
mitet Dziecka, który zajmie się
koordynacją wysiłków zmie-
rzających do zaspokojenia po­
trzeb najmłodszych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem letnie­
go wypoczynku. Na czele ko­
mitetu stoi 12 osobowy zarząd,
przewodniczącym został red.
nacz. „TeMI” Józef Trędowlcz.
Jednomyślnie przyjęto rezolu­
cję Prezydium WK FJN w

Tarnowie popierającą idee
porozumienia narodowego. A
oto obszerne fragmenty rezo­
lucji:

Prezydium Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu wyraża pełne poparcie
dla idei porozumienia narodo­

LONDYN, PARYŻ, BUENOS
AIRES (PAP). Groźna cisza
przed burzą panowała przez
cały dzień wokół stolicy Ar­
chipelagu Falklandzkiego Pert

Stanley (Puerto Argentino),
gdzie 16 tysięcy żołnierzy ar­
gentyńskich I brytyjskich stoi
naprzeciw siebie oczekując na

sygnał do ostatecznego sztur­
mu.

Zdaniem obserwatorów ocze­
kiwanie na szturm końcowy
może się przedłużyć. Premier
Margaret Thatcher oświadczy­
ła bowiem w czwartek, że je­
śli Argentyńczycy zamierzają
wycofać się z garnizonu w

Port Stanley, to muszą się na

to zdecydować w ciągu kilku
najbliższych dni.

Mimo że, jak zapewniają
koła dyplomatyczne, niektóre

Z konferencji prasowej
w Domu Polonii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rum (przy współudziale CZSP,
CZRz, Centralnego Związku
„Cepelia", „Inter-Polcom”, „Po-
limar” oraz polonijnych orga­
nizacji gospodarczych) odbyła
się konferencja prasowa po­
święcona omówieniu przygoto­
wań do poznańskiej imprezy.

Z tegorocznym Forum zwią­
zane są duże nadzieje na roz­
szerzenie zakresu działalności
przedsiębiorstw polonijnych w

Polsce, zwiększenie udziału
Polonii w międzynarodowej
wymianie handlowej z naszym
krajem, rozszerzenie współ­
pracy gospodarczej na dziedzi­
ny dotąd nie brane pod uwagę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

autorem notatki był Marian
Szulc — szef Biura Prasowe­
go Festiwalu, a nie tak dawno
redaktor „Gazety” w której
pracuje. Kolega Szulc byl ła­
skaw zwrócić uwagę na dwie
informacje jakie zamieściłem
w NOTESIE FESTIWALO­
WYM. Pierwsza z nich doty­
czyła cen sprzedawanych w

kawiarni kina „Kijów” napo­
jów. Musze rozczarować red.
Szulca wyznaniem, że mimo
jego insynuacji osobiście tymi
cepami zainteresowany nie
jestem. Jeśli zaś chodzi o nie­
sprawne działanie monitorów,
to jest ono tak ewidentne, że
jakakolwiek polemika w tym

Delegacja partyjna z Tarnowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
kładów Azotowych w Tarno­
wie J«ray Maniawski oraz I
sekretarz KM PZPR w Dębicy
Roman Jaszczuk.

W trakcie wizyty — w tej
największej na Węgrzech
jednostce administracyjnej —

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. «

dawania paliw płynnych..."
każdy pobór benzyny w przy­
sługującej jak dotychczas ilo­
ści kwitowany będzie stem­
plem już na nowych kartach,
przez pracowników stacji
CPN. Jednak fakt wydania
karty odnotowany będzie je­
dnorazowo na kwicie ubezpie­
czeniowym PZU.

Oddział Wojewódzki PZU
w Krakowie przeprowadzi tę
akcję na terenie województw:

Jubileusz Jerzego Broszkiewicza
no w księgarniach — oraz

„Wielka, większa i najwięk­
sza” — powieść dla młodzieży
również wznawiana kilkanaś­
cie razy. Spośród swoich ksią­
żek pisarz przywiązany jest
jednak najbardziej do swego
powieściowego debiutu „O-
czekiwania” poświęconego
rodzinnemu miastu w latach
okupacji, oraz do „Doktora
Twardowskiego”. Ze sztuk
scenicznych natomiast naj­
większym powodzeniem zes­
połów teatralnych i publicz­
ności cieszyły się chyba
„Imiona władzy”, „Jonasz i
błazen” „Skandal w Hellber-
gu”, „Niepokój przed podró­
żą” i wiele innych tytułów.

Za twórczość literacką Je­
rzy Broszkiewicz otrzymał
wiele odznaczeń. Wymieńmy
niektóre z nich: Krzyż Ko­
mandorski, Oficerski i Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia
Polski, Odznaka Tysiąclecia,
Złota Odznaka Miasta Kra­

Falklandy:

groźna cisza prani M?
Dodatkowe porcje masła i sera

dla dzieci do 7 lał
środowiska argentyńskie z za­
interesowaniem rozważają
możliwość rozejmu, rząd ar­
gentyński nie wydaje się go­
tów do ustąpienia.

Premier Margaret Thatcher
po raz pierwszy wspomniała
o możliwości przyznania Mal-
winom niepodległości „zagwa­
rantowanej przez pewną licz­
bę krajów”, ale mogłoby to na­
stąpić dopiero po przywróce­
niu suwerennej władzy Wiel­
kiej Brytanii nad archipela­
giem.

Przedstawiając Radzie Bez­

jak: turystyka, kultura i eks­
port polskiej myśli technicz­
nej, zacieśnienie współpracy
gospodarczej między firmami
polonijnymi a drobną wytwór­
czością.

Forum Gospodarcze to tylko
jedna z wielu tradycyjnie w

lecie organizowanych imprez
polonijnych. Towarzystwo
„Polonia” przygotowuje jak
co rok również festiwal ze­
społów polonijnych, kursy dla
nauczycieli, szkoiy letnie kul­
tury i języka polskiego.

W tym roku będą działać
tylko dwie, przy Uniwersytecie
Jagiellońskim i przy KUL.
Kandydatów mniej niż zwykle,

Notes Festiwalowy
-

„ Krakowskiej"
względzie jest śmieszna. 1 o

tym Marianie (a może już
panie Marianie) (powinniście
wiedzieć.

17.
Tradycyjny przegląd fil­

mów nagrodzonych podczas
ostatniego festiwalu w Ober­
hausen spotkał się z wyjątko­
wym zainteresowaniem pu­
bliczności. Wśród pokazanych
filmów wzruszył mnie .smutny
i gorzki obraz pt. „MATKA

przewidziano m. in. spotkania
z przedstawicielami 30-tys. o-

kręgowej instancji WSPR, wi­
zyty w zakładach pracy, na­
rady robocze służące pogłę­
bieniu nawiązanej 2 lata te­
mu współpracy partyjnej, któ­
rą obie strony pragną rozsze­

Karty benzynowe
miejskiego krakowskiego, tar­
nowskiego, nowosądeckiego i
bielsko-bialskiego. Nie prze­
widuje się jednak rejonizacji.
Każdy posiadacz samochodu
będzie mógł dokonać formal­
ności w całym kraju, co jest
wielkim udogodnieniem np.
dla osób przebywających na

wczasach poza miejscem za­
mieszkania.

kowa, Odznaka Budownicze­
go Nowej Huty, tej Huty,
której dzieje zawsze go inte­
resowały i której losom to­
warzyszy aż dotąd z wielkim
przejęciem. Z nagród wy­
mieńmy: Nagrodę Ziemi Kra­
kowskiej, Państwową Nagro­
dę Literacką II stopnia, Na­
grodę CRZŻ, Nagrody Pre­
zesa Rady Ministrów za

twórczość artystyczną dla
dzieci i młodzieży w roku
1974 oraz za twórczość lite­
racką w roku 1979. i

Jubileusze — taka już ich
natura — nie zawsze bywają
dla jubilatów źródłem pogody
i satysfakcji, a często wręcz
przeciwnie, to co doskwiera,
nasila się ze zdwojoną ener­
gią. Ludzie wrażliwi i dużo
od siebie wymagający znają
ten nie tylko jubileuszowy
niedosyt. Kiedy dwa lata te­
mu na przełomie roku 1979—
80 publikowałam w „Gazecie”
cykl rozmów ■ pisarzem za­

wego przyjętego w oświadose-
nin Sejmu PRL z dnia S ma­
ja 1982 roku.

Diii potrzeba nam, Polakom,
poczucia obowiązku, współod­
powiedzialności 1 autentyczne­
go uczestnictwa ludzi pracy w

zarządzaniu i gospodarowaniu.
Leży to w Interesie nas wszy­
stkich.

Odpowiadając na apel Sej­
mu PRL skierowany do naro­
du polskiego kierujemy wez­
wanie do wszystkich ogniw
Frontu Jedności Narodu, do O-
bywatelsklch Komitetów Od­
rodzenia Narodowego oraz pa­
triotycznych sił województwa
tarnowskiego o podejmowanie
przedsięwzięć służących umac­
nianiu więzi społecznych oraz

tworzenia podstaw do trwa­
łego porozumienia narodowego.

Naszą aktywność społeczną
i polityczną wykorzystajmy
na rzecz zapewnienia ładu i
porządku a systematyczną
pracą przyspieszajmy wycho­
dzenie z nękającego nas kry­
zysu społeczno-gospodarczego.

(wąs)

pieczeństwa sprawozdanie ze

swych ostatnich prób media­
cji, sekretarz generalny ONZ,
Javier Perez de Cuellar o-

świadczył, źe stanowiska Ar­
gentyny i Wielkiej Brytanii
,,nie stwarzają możliwości od­
pracowania na tym etapie za­
wieszenia broni, które byłoby
możliwe do przyjęcia dla obu
stron”.

W czwartek Rada Bezpie­
czeństwa zebrała się ponow­
nie, aby rozpatrzyć projekt
rezolucji złożonych przez Hi­
szpanię i Panamę.

fundacja im. Reymonta po­
wiadomiła, że w tym roku
kandydatów brak, za to Fun­
dacja Kościuszkowska zapo­
wiada rekrutacje na dotych­
czasowym poziomie. Polonijne
Centrum Kulturalno-Oświato­
we w Lublinie będzie prowa­
dziło jal zwykle Studium Fol­
klorystyczne oraz zorganizuje
sesję popularno-naukową
związaną z rocznicą odsieczy
wiedeńskiej.

Do udziału w festiwalu ■ze­
społów polonijnych zgłosiło się
jak dotąd 11 chórów. Na ko­
lonie letnie dla dzieci polonij­
nych zapisano około 100 dzie­
ci z 6 państw. W sumie na

wszystkie imprezy akcji letniej
mamy zgłoszeń 800 (były łata,
że liczba ta sięgała 2,5 tys.).
Rejestr pozycji polonijnego la­
ta wzbogacą (taki jest zamiar)
wystawy twórców polonijnych,
z których pierwsza będzie o-

twarta w Przemyślu. (Eo)

ZIEMIA” reprezentujący ki­
nematografię radziecką (Grand
Prix Festiwalu). Niesamowi­
tymi potworami straszył bły­
skotliwie zrealizowany ame­
rykański film animowany pt.
„NOC NAD MIASTEM”. Wy­
jątkowo rozbawił nas 13-mi-
nutowy film fabularny
„PRZEDŁUŻONA GRA”, któ­
ry poleciłbym wszystkim mi­
łośnikom gry na „flipperach”.

ZBIGNIEW LAMPART

rzyć na gospodarkę i kulturę
bratnich województw. Położo­
ny na południe od Budapesz­
tu okręg Bacs-Kiskun wraz

ze 100-tysięcznym miastem
Kecskemet znany jest z roz­
winiętego rolnictwa, przemy­
słu przetwórczego i najwięk­
szych w Europie zakładów
drobiarskich. Zakończenie wi­
zyty planowane jest ńa 10
czerwca. (wąs)

I jeszcze jedno wyjaśnienie:
„karty benzynowe” otrzymają
wszyscy posiadacze prywat­
nych pojazdów bez względu
na to czy opłacili ubezpiecze­
nie za cały rok, czy tylko za

pół roku, Tym drugim PZU

przypomni się we wrześniu
wzywając do zapłaty drugiej
połowy ubezpieczenia.

(azet)

tytułowany „Psyche pod
ochroną”, poświęcony etapom
ludzkiego życia i psychicz­
nym potrzebom wieku dzie­
cięcego, młodości, dojrzałości
i starości człowieka — pisarz
ukrywał się w cieniu inicja­
łów, aby jego osoba nie prze­
słaniała treści, które były do
przekazania. Teraz z okazji
jubileuszu wracam do jego
wypowiedzi w ostatnim od­
cinku cyklu: „Proszę wyba­
czyć, że mówię o starości.
Jestem w tej sprawie... dyle­
tantem, który stara się zaob­
serwować możliwie dokładnie
właśnie te zjawiska, no, bo
moje lata płyną * mój czas

też”. A rezultatem owej do­
kładnej obserwacji było wie­
le pogodnych zdań o ludziach
którzy starają się mimo upły­
wu czasu zachować pełną
otwartość na życie, kontakt
z tym, co nazywają jego
treścią. Nadal życzymy. tego
pisarzowi, zafascynowanemu
we wszystkim, co pisał „nie­
ustanną odnową istnienia”.

SWA OWSIANY

l obrad Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kwidacji bądź ograniczenia
zagrożenia zdrowia pracowni­
ków, przy czym 9 tys. tych
zarządzeń dotyczyło warun­
ków pracy kobiet, zaś 700 —

warunków pracy młodocia­
nych.

Rada Państwa przyjmując
sprawozdanie z działalności
Państwowej Inspekcji Pracy
podkreśliła, że aktualny stan

ochrony pracy nie jest zado­
walający. Przeciwdziałanie
tendencjom pogarszania się
warunków pracy wymaga
konsekwentnego działania
Państwowej Inspekcji Pracy,
a szczególnie wzmocnienia
egzekucji wniosków i naka­
zów pokontrolnych. Należy
konsekwentnie kształtować
właściwy klimat społecznego,
pełnego zrozumienia wagi pro­
blematyki ochrony i bezpie­
czeństwa pracy w każdym

WARSZAWA (PAP) Z ini­
cjatywy Radyt do Spraw Ro­
dziny, w - porozumieniu z Mi­
nisterstwem Zdrowia i Opie­
ki Społecznej, postanowiono
przeznaczyć dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym 28 tys. ton

artykułów mleczarskich, za­
kupionych w Stanach Zjedno­
czonych. Artykuły te w posta­
ci masła solonego, sera żółtego
i mleka w proszku zostaiy za­
kupione ną dogodnych warun­
kach dzięki pomocy organiza­
cji CARE.

Komunikat KG MO

w sprawie ks. Fernandeza
WARSZAWA (PAP). Biuro

Kryminalne Komendy Głów­
nej MO informuje o dalszych
ustaleniach związanych z po­
bytem w Polsce ks. Juana
Marii Fernandeza, który w

dniu 12 maja br. dokonał
próby zamachu na papieża Ja­
na Pawła II.

W oparciu o wieloźródłowe
informacje ustalono szereg
szczegółów i okoliczności po­
bytu księdza Fernandeza w

Gdańsku. Duchowny hiszpań­
ski przebywał w tym mieście
od 13 do 16 lipca 1981 r. Swój
pobyt rozpoczął od złożenia
wizyty w Zarządzie Regionu
Gdańskiego NSZZ „Solidar­
ność”. Przejawiał szczególne
zainteresowanie zakresem,
formami i metodami działal­
ności związku. W czasie poby­
tu w Gdańsku ks. Fernandez
uczestniczył jako obserwator
w obradach drugiej tury Wal­
nego Zjazdu Delegatów NSZZ
„Solidarność” Regionu Gdań­
skiego. Zarówno w siedzibie
Zarzadu Regionu jak i oodczas
obrad zjazdu ks. Fernandez
nawiązał liczne kontakty z de­
legatami i działaczami związ­
ku. Wiele godzin spędził w

pokoju nr 75 w Zarządzie Re­
gionu przysłuchując się pro­
wadzonym tam rozmowom, u-

stalono, że ks. Fernandez ro­
zumiał język polski.

Ksiądz Fernandez szczegól­
nie mocno zabiegał o kontakty
i spotkania z czołowymi dzia­
łaczami gdańskiej ..Solidarno­
ści”. m. in. z Lechem Wałęsa.
Andrzejem Gwiazdą i Aliną
Pieńkowska. W przerwie ob­
rad zjazdu delegatów ks. Fer­
nandez dotarł do Lecha Wałę­
sy.

Specjalny numer „TeMI"

na „Dni Tarnowa"

„W Tarnowie mieszka 10 226
kawalerów i 10 988 panien.
Wdowców jest 750, ale wdów
5 265. Rodzin natomiast jest
26 254 w tym 5061 bezdziet­
nych”.

Takie i inne dane można
znaleźć w ostatnim numerze

Tarnowskiego Magazynu In­
formacyjnego „TeMI”. Z oka­
zji, obchodzonych właśnie Dni
Tarnowa gazeta prawie cały
numer poświęciła swemu mia­
stu. Oprócz „Tarnowa w licz­
bach” znajdziemy tam wypo­
wiedzi mieszkańców miasta:
taksówkarza, inżyniera, robot­
nika, nauczyciela, piekarza.
Mówią one o dzisiejszym Tar­
nowie i jego przeszłości, o

19 bm. ZK TPPR zaprasza młodzież

Rajd szlakiem Lenina po Krakowie
Z okazji 70. rocznicy przy­

jazdu W. I. Lenina do Krako­
wa Zarząd Krakowski TPPR

wspólnie z Muzeum Lenina w

Krakowie, Zarządem ZSMP,
Zarządem Wojewódzkim
ZMW, Komendą Chorągwi
ZHP, Radą Okręgową SŻSP,
Woj. Komendą OHP i Od­
działem Krakowskim PTTK,
organizują 19 czerwca br.
rajd szlakami Lenina po Kra­
kowie oraz quiz tematyczny.
W rajdzie mogą wziąć udział
5-osobowe drużyny młodzieżo­
we z zakładów pracy, szkół,
OHP oraz organizacji ZHP,
ZSMP. ZMW. SZSP a także
TPPR. Trasa rajdu prowadzić
będzie od Oddziału Muzeum
Lenina przy ul. Królowej Jad­

przedsiębiorstwie. Obecnie po­
trzebne jest upowszechnienie
przekonania, że system ochro­
ny pracy stanowi organiczną
część reformy gospodarczej.
Obserwacje pierwszych mie­
sięcy br. wskazują, że w wielu
przedsiębiorstwach nakłady na

BHP przesuwa się na plan
dalszy. W konsekwencji może
to spowodować trwałe prze­
stawienie na inną produkcję
w tych zakładach, które pro­
dukują środki i urządzenia
związane z bezpieczeństwem
pracy.

Rada Państwa zapoznała
się z informacją o głównych
kierunkach działania resortu

sprawiedliwości w 1981 r.,
podkreślając złożone uwa­
runkowania, jakim podlegała
praca wymiaru sprawiedli­
wości poczynając od września
1980 r. Uznano, iż resort na­
leżycie wywiązywał się ze

swych funkcji.

Uprawnieniem do zakupu
0,5 kg masła i 0,3 kg sera zo-

stają objęte wszystkie dzieci
w wieku do 7 lat. Sprzedaż
rozpoczńie się w dniu 15
czerwca br. i odbywać się bę­
dzie na podstawie książeczki
zdrowia dziecka. Cena masia
wynosić będzie 200 zł za kg,
zaś cena sera 160 zł za kg.
Mleko w proszku zostanie
przetworzone na twarogi, któ­
re rozprowadzone będą w

żłobkach i przedszkolach.

Zapytany w powyższej spra­
wie Lech Wałęsa potwierdził
fakt spotkania z nieznanym
mu bliżej duchownym hisz­
pańskim. Na przedstawionym
mu zdjęciu rozpoznał ks. Fer­
nandeza. Bliższych szczegółów
rozmowy Wałęsa nie przyn;
mina sobie. Twierdzi, że nig­
dy nie słyszał o działalności
integrystów ani o biskupie Le-
febvre, dodając, że gdyby
wówczas znał poglądy ks. Fer­
nandeza a zwłaszcza jego sto­
sunek do papieża, potraktował
by go zupełnie inaczej. Zda­
niem Wałęsy zakonnik hisz­
pański mógł nawiązać kontakt
z grupą, którą określił mia­
nem „kuroniady”. Wymienił
przy tym nazwiska Jacka Ku­
ronia i Karola Modzelewskie­
go.

Powyższa opinia Lecha Wa­
łęsy, fakt odmowy odprawie­
nia nabożeństwa w kościele
św. Brygidy, który zapropono­
wał ks. Jankowski, a także in­
ne ustalenia stawiają cel po­
bytu ks. Fernandeza w Gdań­
sku i jego faktyczne zaintere­
sowania w bardzo dwuznacz­
nym świetle.

Dalsze ustalenia w toku.

Biuro Kryminalne Komendy
Głównej MO prosi o ponowny
kontakt obywatela, który nod-

pisał swój list imieniem „Bru­
non” oraz obywatelkę, która
w dniu 27 maja br. telefono­
wała przedstawiając się jako
„Beata z Krakowa”. Zapropo­

nowane warunki zostały zaak­
ceptowane.

Przypominamy numer te­
lefonu Biura Kryminalnego
Komendy Głównej MO w

Warszawie — 43-10-53.

uczuciowych związkach ludzi
z miejscem swego zamieszka­
nia.

Jest w ostatnim numerze

„TeMI” zupełnie nowa opo­
wieść o założycielu Tarnowa
Spytku Leliwicie i reportaż
o wielkim współczesnym tar­
nowianinie, artyście malarzu
Stanisławie Westfalewiczu.

Z okazji Dni Tarnowa To­
warzystwo Przyjaciół Zie­
mi Tarnowskiej i Redakcja
„TeMI” ofiarowuje Czytelni­
kom specjalny prezent. Do
każdego sprzedawanego nu­
meru „TeMI” dołączona bę­
dzie reprodukcja rysunku Sta­
nisława Westfalewicza.

wigi 41 poprzez punkty kon­
trolne (ul. Zwierzyniecka 6,
Collegium Novum, Szewska
16, Krzyża 7, groby żołnierzy
radzieckich k/Barbakanu, Mo­
drzewskiego 49/51) do Muzeum
Lenina przy ul. Topolowej 5.

Zgłoszenia na kartach, któ­
re można otrzymać w instan­
cjach wojewódzkich w/w or­
ganizacji (gdzie można uzy­
skać również szczegółowe in­
formacje o regulaminie rajdu)
dokonać należy do dnia 15
czerwca w Zarządzie Krakow­
skim TPPR — Kraków, Rynek
Główny 20, wejście od ul.
Brackiej 2 — nr kodu poczt.
31-008. Dla członków sześciu
najlepszych drużyn przewi­
dziano atrakcyjne nagrodyl

Z udziałem Waldemara Świrgouia wspólne
MMaBMMBBOflMIBMBBMMMMBWMMMMBBMMMMBBBMBBBBBIMBBBBMMMB*

Plenum RW LZS, ZW ZMW i ZW ZSMP

Przełamać bariery
(Inf. wł.). „...Nadszedł czas

weryfikacji dotychczasowego
modelu rozwoju sportu w

środowisku wiejskim. Zakła­
danie rąk t czekanie na lata
„tłuste" byłoby brzemiennym
w skutki błędem". Myśl ta

przewijała się zarówno w re­
feracie wygłoszonym przez
wiceprezesa RW LZS w No­
wym Sączu, Andrzeja Pysz*
czaka, jak i interesującej dys­
kusji przedstawicieli trzech
instancji, które postanowiły
opracować wspólny program
rozwoju kultury fizycznej na

nowosądeckiej wsi — ZMW,
ZSMP i LZS.

Podkreślono, że rysuje się
ciekawa płaszczyzna walki
o zdrową fizycznie, usporto­
wioną wieś. Jedną z form
przeciwdziałania żywiołowi
pękania wielu dobrych, spra­
wdzonych struktur, metod i
środków działalności ma być
owo „trójporozumienie”.

Główne problemy. Sytuacja
sportu na nowosądeckiej zie­
mi pod względem bazy i sta­
nu urządzeń sportowych jest
prawie katastrofalna. Dla
przykładu: w 30 proc, gmin
województwa nie ma żadnych
obiektów sportowych, a wia­
domość o 11 szatniach LZS
może trafić do albumu aneg­
dot sportowych. Nie lepiej
jest ze sprzętem. — brak za­
równo sprzętu wyczynowe­
go, jak i do organizacji im­
prez i działań o charakterze
masowym. Kwestia ta nabra­
ła takich rozmiarów, że obec­
nie jedna trzecia drużyn
uczestniczących w państwo­
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Trener Piechniczek podał
skład reprezentacji na Hiszpanię
W czwartek po południu przy­

leciała ze Stuttgartu piłkarska
reprezentacja Polski. Na pyta­
nie: „Jaki będzie definitywny
skład ekipy biało-czerwonych na

Espana-82?”, trener Piechniczek
miał już gotową odpowiedź:

— Z 24 piłkarzy, którzy prze­
bywali we Francji i RFN, nie

pojadą do Hiszpanii — A. Szy­
manowski, który już wcześniej
wrócił do Belgii, a ponadto
bramkarz Jarecki i Romkę. No­
minacje otrzymał natomiast do­
datkowo stoper Górnika Zabrze
— T. Dolny. W ekipie „Espa­
na-82” znajdą się:

BRAMKARZE: Młynarczyk,
Mowlik i Kazimierski.

OBROŃCY: Zmuda, Skrobow-

ski, Jałocha, Dziuba, Janas, M i-

jewski, Dolny.
POMOCNICY: Bouiek, Maty-

sik, Buncol, Kupcewicz, Lato,
Ciołek, Wójcicki.

NAPASTNICY: Smolarek, I-
wan, Szarmach, Kusto, Pałasz.

¥

Sporo miejsca poświęciły za­
graniczne agencje środowemu

spotkaniu polskich piłkarzy z

VFB Stuttgart w Reutlingen
(2:1). Francuska agencja AFP

podkreśla wysoką klasę i bardzo
dobrą grę Zbigniewa Bobka,
który kierował akcjami zespołu

Rajd Krakowski
Trudno będzie zdjąć hełm z

głowy na trasie tegorocznego
Rajdu Krakowskiego. Odcinki

specjalne dzieli niekiedy odle­
głość kilkuset metrów — powie­
dział komandor sportowy zawo­
dów — JERZY LIS. I miał ra­
cję. Choć przeciętna rajdu jest
niewielka, to przecież sporto­
wych emocji nie zabraknie na

OS. A trasa dojazdowa do od­
cinków jest na tyle pogmatwa­
na, by przysporzyć sporo kłopo­
tów pilotom. Jest to więc rajd
i dla kierowcy, i dla pilota.

Start w piątek o godz. 21.30 i
parkingu na myślenickim Zara-
biu. Meta tamże o godz. 4 ra­
no w sobotę. I w tym czasie do

pokonania 320 km trasy. Cały
rajd rozegra się w nocy.

Walka o prymat w tym raj­
dzie rozegra się głównie między
czołówką. Z nr 3 pojedzie A. Ko­
per (AP Warszawa) na „renault
5A”, z nr 4 bracia Wozowiezowie,
ale w barwach AP Śląskiego
na „fordzie escordzie RS 2000”,
nr 16 ma A. Witkowicz z AP

Krąków na „VW golfie GTI”,
nr 19 — W. Polak (AP Kraków)
na „talbot sunbeam TI” (taki
samochód zdobył mistrzostwo

Europy w minionym sezonie), z

nr 24 T. Betlej (AP Kraków) na

„renault 5 TS”. Ładną jazdę po-
kaźą również na pewno kierow­
cy „renault 5” — M. Karczew­
ski (nr 6), J. Kobyliński (nr 13),
R. Granica (nr 15) — wszyscy z

Warszawy. Do czołowej lokaty
pretendować będzie M. Buble-
wicz na „oplu GTE” z war­
szawskiego „Rzemieślnika”.

(wam)

Nadwiślan — AZS
W sobotę Nadwiślan podejmu­

je w meczu o mistrzostwo I ligi
tenisa AZS Warszawa. Początek
spotkania o godz. 10.

*

W sobotę o godz. 10.00 na kor­
tach przy ul. Siedleckiego 7 Ii-

ligowe spotkanie tenisowe Ol­
sza — Wisła Toruń.

Turniej szachowy
dla dzieci

Z okazji Dnia Dziecka Sekcja
Szachowa Wisły organizuje
5 bm., ul. Pstrowskiego 6, godz.
9.30, turniej szachowy dla dzieci
i młodzieży. Zgłoszenia na miej­
scu.

wym systemie rozgrywek bę­
dzie zmuszona zawiesić iwoje
starty. Brak również fachow­
ców do prowadzenia działal­
ności sportowej na wsi.
Stwierdzono, że program
AWF nie jest dostosowany do
kształcenia kadr sportowych
na wsi.

Podczas plenum mówiono
również o małym zaintereso­
waniu naczelników gmin
sprawami sportu wsi.

Zrzeszenie Ludowe Zespoły
Sportowe ma dobre tradycje
współpracy z ruchem mło­
dzieżowym. O potrzebie jej
zacieśniania z ZSMP i ZMW
mówiono powszechnie podczas
minionej kampanii sprawoz-
dawczo-programowej. Odpo­
wiedzialne za rozwój kultury
fizycznej na wsi czuć się po­
winny nie tylko te trzy ogniwa
— ZSMP, ZMW i LZS — lecz
także zakłady pracujące na

rzecz rolnictwa oraz admini­
stracja gminna. Rozwój sportu
wymaga jednak przełamywać
nia wielu barier, skostniałych
nawyków, uprzedzeń i krzyw­
dzących opinii.

W posiedzeniu plenarnym
RWLZS,ZWZMWiZW
ZSMP uczestniczyli m. in.
przewodniczący Zarządu Kra­
jowego ZMW i przewodniczą­
cy RG LZS Waldemar Swi-

rgoń, sekretarz ZG ZSMP —

Krzysztof Janik, prezes WK
ZSL w Nowym Sączu —

Stanisław Smierciak i woje­
woda nowosądecki — Antoni

Rączka.
ANTONI KIEMYSTOWICZ

był współautorem pierwszej t
strzelcem drugiej bramki. Reu­
ter informuje, że mecz obser­
wował prezes włoskiego klubu
Inter Mediolan — Bonniperti,
który szczególnie zainteresowa­
ny był... Bonkiem. Chociaż Ju-
ventus Turyn uprzedził Medio-

lańczyków i sfinalizował już
kontrakt z polskim piłkarzem,
prezes Boniperti ma nadzieję,
że za rok Boniek występował
będzie w... Interze. Amerykań­
ska agencja UPI opisując prze­
bieg meczu, stwierdza, że Polacy
nie ujawnili w tym sprawdzia­
nie wszystkich swych możliwo­
ści, które są — jak można sądzić
po niektórych akcjach w pierw­
szej połowie —- znaczne. Jak

wynika ze sprawozdań agencyj­
nych, VFB Stuttgart był bardzo
bliski osiągnięcia remisu, ale w

70 min. Białoń (VFB) nie wyko­
rzystał rzutu karnego, podykto­
wanego za faul jednego z pol­
skich obrońców w polu karnym.
<, Podkreśla się także, że mecz

w Reutlingen zakończył serią
spotkań kontrolnych rozegra­
nych przez reprezentację Polski
przed „Espana-82”. Ich wyniki,
a także gra Polaków były obie­
cujące.

Dziś polscy piłkarze wracają
do kraju tu odbędą ostatnie

przygotowania dla piłkarskich
mistrzostw świata. (m)

Ii-ligowe ostatki

W minioną niedzielę roz­
strzygnięta została sprawa
awansu piłkarzy Cracovii do

ekstraklasy. Biało-czerwoni w

pojedynku tym nie błyszczeli,
Grali nerwowo. Jest zatem

okazja aby w ostatnim meczu

wyjazdowym z Resovią zade­
monstrować wszystkie swoje
umiejętności.

Na Suchych Stawach Hutnik

podejmuje w niedzielę Zawiszę
Bydgoszcz. Wynik meczu nie ma

już znaczenia dla krakowian i

prawdopodobnie Hutnicy będą
chcieli zaprezentować dobrą
piłkę. Początek spotkania o

godz. 17. (m)

„Kaczki” na boisku

Cracovii
Dziś o godz. 17 na głównym

boisku Cracovii rozegrają mecz

piłkarski dziennikarskie druży­
ny Krakowa i Katowic.

W kilku wierszach
O Kolejną serię spotkań

kontrolnych rozegrali finaliści

piłkarskich mistrzostw świata.

Wyniki: Belgia — Ajax Amster­
dam 4:2 (1:2), Maroko — Kuwejt
3:3 (1:2), Islandia - Anglia „B"
1:1 (1:0), Chile — Botafogo 4:1

(3:0), Węgry — FC Kaiserslautern
1:1 (0:0), Honduras — Gremio
Porto Alegre 2:0.

• Niepomyślnie dla reprezen­
tacji Francji wypadł jej ostatni

przed „Espana-82” sprawdzian.
„Trójkolorowi” przegrali w Mi-
luzie z Walią 0:1 (0:0).

Wolna sobota z TKKF

• Ognisko TKKF „Alka" za­
prasza dzieci i młodzież do lat
17 na turniej tenisowy o godz.
9 na kortach przy ul. Koniewa.

• Otwarty turniej tenisa sto­
łowego organizuje Ognisko
TKKF ZSMP HiL, os. Stalowe
16, godz. 10.

• Turniej siatkówki drużyn
kobiecych i mieszanych organi­
zuje w Parku Jordana Ognisko
TKKF „Łączność”, godz. 11.

• Zapisy do wszystkich im­
prez — pół godziny przed ich

rozpoczęciem.

L2,3, 6.Ł
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B
udynek przypomina z zewnątrz więzie­
nie. Mury okalające go zakończone są <

kolczastymi drutami, przy bramie nie­
zmiennie czuwa strażnik. Ale już we­
wnątrz ni to — uniwersytecki hall, dalej
białe, szpitalne, czy raczej sanatoryjne —

bo bardziej czyste — korytarze. W rzeczywisto­
ści jest to instytucja, która figuruje w rejestrze
administracji jako ,JDom Opieki Społecznej”.
Aby sprawę wyjaśnić do końca: mowa o Domu
Helelów, gdzie dokonują żywota wszyscy ci,
którym na zmierzch życia brakło ciepłego kąta
W własnym domu, których nieuleczalna choro­
ba oraz zajęte łóżka szpitalne skazały na doży-
woei* w kolosie przy ul. Helelów.

Wkładam biały fartuch i zostaję wprowadzo­
na na oddział. Już od progu uderza mnie nie-
abyt przyjemny zapach. Nie jest to jednak woń

pomieszczeń szpitalnych. Wydaje mi się, że już
gdzieś czułam coś podobnego. Już wiem! Na ra-

liey Kanoniczej. Ale wówczas była ona zupeł­
nie nie zamieszkana, panowała tam kompletna
martwota...

Po korytarzach — zdumiewających czystością
— przemykają tu i ówdzie zakonnice. W białych
fartuchach i granatowych kornetach wyglądają
jak półmniszki, półpielęgniarki. Całym domem
opiekują się siostry zakonne. Od parteru po
strych szeleszczą ich dłuigie szaty. Siostry sza­
rytki — bo ten zakon wziął na siebie obowią­

Ujemny bilans życiowy HALINA

KLESZCZ

O CIERPIENIU

Dr RYSZARD STACH — dyrektor Państwo­
wego Domu Rencisty nr 1. (zaledwie rok tutaj —

uprzednio pracownik naukowy, psycholog):
— „Problem główny tego typu domów to cier­

pienie. Ja nię znam ani jednej osoby spośród
moich podopiecznych — która by nie cierpiała
z powodu samego faktu przebywania tutaj.
Wszyscy, którzy się tu znajdują — mają ujem­
ny bilans życiowy, są pod kreską. To jest rzu­
cająca się w oczy cecha. Nawet ci, którzy przy­
chodzą rzekomo z własnej woli. Bo nigdy nie
wiadomo, na ile to jest szczere, a na ile jest za­
chowaniem pozorów.

Cierpienie powoduje olbrzymią frustrację. O-
na zaś wyraża się w formie niepożądanych cech
zachowania. .Starzy ludzie, sfrustrowani wła­
snym losem, niepowodzeniem, stają się ponad
miarę niecierpliwi, opryskliwi, konfliktowi. O-
czywiście to poniekąd jest normalne. Bo takie
jest prawo życia, prawo zachowania się mózgu.
Ale cierpienie potęguje jeszcze te ujemne ce­
chy.

Cierpienie można złagodzić przez rozmaite za­
biegi. Znieść go całkowicie nie można. Wszystko
eo możemy zrobić, to zapewnić tym ludziom
maksymalnie dobre warunki bytu, ale nie łudź­
my się że oni mogą być, nawet w komforcie,
do czego daleko, szczęśliwi”.

Tu zaczynają się tzw. konkrety. Zdecydowana
większość pensjonariuszy domów opieki spo­
łecznej marzy o 1-osobowym pokoju. Walczy o

niego, mnożąc zaświadczenia o stanie zdrowia i
argumenty innego rodzaju. Gdyby było więcej
jedynek — nie byłoby tylu konfliktów, wojen
podjazdowych, nienawiści. Dobrze chociaż, gdy
dom dysponuje 2-osobowymi pokojami. Szkoda,
że zwykle są to jednak klitki. To zaś wynika
już z bardziej ogólnej kwestii — a mianowicie
tego, że domy zazwyczaj są źle zaprojektowa­
ne, albo projekt w realizacji został tak okrojo­
ny, że niewiele z niego pozostało. Sprawa na­
stępna — sztampowe urządzenie. Serwetki, fo­
tografie rodzinne, dewocjonalia — tylko te

przedmioty są ich własne. Czasem, telewizor
(małżeństwa, lub wyjątkowo zgodne pary
współmieszkańców), radioodbiorniki (najlepiej
Ze słuchawkami, żeby nie przeszkadzać). W je­
dynkach możemy zobaczyć maszynę do szycia.

Przestrzeń socjalna — najsłabszy punkt do­
mów opieki społecznej. Jedno pomieszczenie,
najczęściej wydzielony kawałek holu, pełni fun­
kcję świetlicy, sali telewizyjnej, biblioteki, kap­
licy. Pozostaje: latem ogród (jeśli Jest), przy złej
pogodzie korytarz. Snują się po korytarzach by

zek opieki nad domem — roznoszą posiłki, daw­
kują leki, robią zastrzyki, zmieniają pościel,
myją chorych i niedołężnych pensjonariuszy.
Wszystkie są dyplomowanymi pielęgniarkami.
Kiedyś były tu pielęgniarki świeckie. Nie wy­
trzymały jednak pracy "ciężkiej, wymagającej
poświęcenia, a przede wszystkim hartu ducha i
ogromnej cierpliwości.

Idę przez 90-letnie korytarze i przyglądam się
ich rówieśnicom, staruszkom, dreptającym tam
i z powrotem, z celem czy raczej bez niego, po
głównym deptaku zakładu.

„Nie jest tak źle” — myślę sobie i już zaczy­
nam nie wierzyć wszystkim zasłyszanym wcze­
śniej, a budzącym dreszcze opowieściom, kiedy
wtem zostaję wprowadzona na salę pełną leżą­
cych iał. Piszę „ciał”, gdyż trudno szukać tu

jakichkolwiek oznak życia, czy ruchu. Sala mie­
ści chyba 12 łóżek. Rozpoczyna się pierwszy ob­
chód, pierwsza zmiana pościeli, pierwsze mycie'
chorych. Za oknem jest piękny, wiosenny pora­
nek.

*

Dziennie w całym zakładzie zmienia się około
tysiąc kompletów pościeli (sic!). Ci najbardziej
niesprawni potrzebują — bywa — i 10-krotnej(!)
zmiany bielizny w ciągu dnia.

Siostra^Teresa jest przemiłą młodą dziewczy­
ną — trzy lata temu skończyła szkołę. Jeszcze
nie wiem jaka jest naprawdę; „sympatyczna”
— to stwierdzam po pierwszym wrażeniu. O-

choć na chwilę uwolnić się od przymusowego,
czasem nieprzychylnego, sąsiedztwa.

WSZYSTKIEGO BRAK —

POZA JEDZENIEM

W tych domach istnieje, zdaniem personelu,
psychoza głodu. 2yje się od posiłku do posiłku.
Jadłospis jest najbardziej pożądaną lekturą. O-
czywiście, jak ten stół w efekcie wygląda, za­
leży od sprytu magazyniera (ile zdoła wydrzeć!)
i zapobiegliwości kucharek. Nie wszystkie prze­
cież są tak oddane, aby przychodzić o 4 rano

po to, aby w tłusty czwartek zdążyć z pączka­
mi na śniadanie. W PDR przy ul. Kluzeka w

Święta Wielkanocne i Boże Narodzenie nie
brakowało ponoć na stole ani jednej z trady­
cyjnych polskich potraw. Każdy pensjonariusz
dostał „hurtem” (to działa na wyobraźnię) ko­
piaty talerz ciasta: makowiec, serowiec i prze­
kładany biszkopt. Wigilia i śniadanie w nie­
dzielę wielkanocną były bardzo, ale to bardzo
uroczyste.

A mimo to jedzenie to temat nie schodzący z

ust. Słyszałam magnetofonowe nagranie z ze­
brania. mieszkańców (protokołować nie sposób
ze względu na żywiołowość!). Pyskówkę na te­
mat jedzenia uciął wreszcie któryś z mieszkań­
ców stwierdzeniem mniej więcej takim: „Ko­
chani, co ja tu słyszę, czy wyście już zupełnie
poszaleli? Czy wy nie wiecie jakie są ceny, czy
wy nie wiecie, ile trzeba starań, żeby zdobyć
do domów najpotrzebniejsze rzeczy? Ja twier­
dzę, że tu u nas jest dobrobyt! I życzę własnym
dzieciom żeby mogły jeść chociaż tak, jak my
tutaj...”

Mieszkańcy domów opieki społecznej otrzy­
mują wszystkie środki higieny (hojnie, bo 1
kostkę mydła na miesiąc). Proszek do prania i
papier toaletowy pozostaje średnio w co 10 po­
koju. Reszta wędruje do rodzin. Ale o „hieno-
waniu” rodzin jeszcze będzie mowa...

MAMY PIENIĄDZE,
ALE CO TO DZIŚ ZNACZY?

Żeby zdobyć 4 wanny, rzecz w końcu nie­
zbędną, pewien dyrektor pisze do Olkusza, do
Woj. Komisji Planowania, do prezydenta, Jego
pracownicy trzy łata nie mięli ręczników. Bie­
da, która jest w kraju, wciska się tu drzwiami
i oknami. Jeśli już uda się zwabić jakąś firmę
państwową, np. budowlaną, to trzeba jej się
wystarać o cement, o tlen do spawania (tlenu
nie ma nigdzie poza szpitalami; mieć tam zna­
jomości znaczy mieć tlen).

Nie Ma surowych kluczy — a pensjonariusze

Naidłuższe dożywocie.
strożnie rozbiera chore, rozpoczyna mycie. Nie­
dołężne staruszki znajdują jednak gdzieś siły
na opór, utrudniając pracę zakonnicy. Patrzę
na nagie ciała, pomarszczone ze starości, nie­
które przerażająco chude, (odmawiają przyjmo­
wania pożywienia — trzeba je karmić sztucznie:
przez nos). Pomagam siostrze przewrócić jedną
z kobiet na brzuch. Moim oczom ukazują się
przerażające odleżyny: szaro-żółta sucha skóra,
miejscami dziury ukazujące żywe ciało. Siostra
obmywa staruszce plecy i pośladki wodą z my­
dłem, potem spłukuje je i osusza. Następnie
dla zapobieżenia kolejnym odleżynom wszystkie
fałdy skóry przeciera 50-procentowym alkoho­
lem i starannie zasypuje talkiem, lub zasypką
dla niemowląt. Pacjentki bardzo nie lubią tej
porannej toalety. Na ich twarzach pojawia się
grymas, niektóre — w miarę sił — głośno pro­
testują. Dla tych, które nie mogą siadać o wła­
snych siłach, przymocowane są w nogach łóż­
ka tzw. „lejce” zaopatrzone w drewniany u-

chwyt. Ułatwić mają one przyjęcie przez pa­
cjenta pozycji siedzącej.

&
1 Siostrze Teresie uśmiech nie schodzi z twarzy.
Zna każdą z pacjentek po imieniu, przemawia
do nich czule, głaszcząc po siwych, kruchych
włosach. Półgębkiem relacjonuje mi poszczegól­
ne przypadki.

Pani Aniela nie ma już nikogo bliskiego.
Krewni odumarli ją, a dzieci nigdy nie miała.

Y Opiekowała się nią sąsiadka. Gdy i ta zmarła,
oddano panią Anielę do Helelów. Już trzy razy
świecono jej gromnicę, trzy razy ją gaszono.
Niestety — prorokuje zakonnica — zapewne
wkrótce zgaśnie wcześniej niż świeca. Kobieta
sprawia wrażenie jakby żadne już bodźce ze

świata zewnętrznego do niej nie docierały.
Pani Leokadia jest szczęśliwą wybranką: od­

wiedza ją rodzina, której jednak będąc w domu
zawadzała. Pani Leokadia jest chyba najspraw­
niejsza pod względem umysłowym na tej sali.
Na pytanie czy ma mokro odpowiada rezolut­
nie: „Pływam, podajcie mi wiosła!”. Siostra Te­
resa informuje mnie cicho: gdy leżała na sali
wśród bardziej od siebie sprawnych pacjentek

. milczała zawzięcie, chudła, zapadała na zdrowiu.
Kiedy tylko przeniesiona została na salę zniedo-
łężniałych staruszek, natychmiast odnalazła w

sobie siły witalne, stała się nieformalną przy­
wódczynią, ciągle pouczającą swoje sąsiadki <

siostry zakonne.

Przychodzę do następnej sali. Tutaj witają
mnie żywsze i baczniejsze spojrzenia. Co bar­

nagminnie gubią klucze. Wydawałoby się, dro­
biazg, ale nie dla tych ludzi.

Dom przy ul. Krakowskiej (dla pensjonariu­
szy dotkniętych schorzeniami nerwowymi), o

tradycjach zapoczątkowanych przez brata Alber­
ta. Remont frontowej zabytkowej kamienicy
pozwoli zamknąć istniejący tu kompleks opieki
społecznej — alę trwa bez końca. W całości
przeznaczy się ją (kamienicę) na funkcje me­
dyczno-rehabilitacyjne. Było nie lada sztuką
wykwaterować stąd 17 rodzin — to się udało.
Teraz tylko dyrektor Jagiełło z Miejskiego
Przedsiębiorstwa Robót Budowlanych nr 4 przy
ul. Bagrowej może odmienić zły fart tej budo­
wy. Na razie jest święto, gdy zjawi się tu wię­
cej niż trzech robotników. A trzeba się spieszyć,
bo brat Albert może lada moment zostać świę­
tym — gdzie jak nie tu wypada to uczcić. Mu­
zeum Brata Alberta, usytuowane w tym kom­
pleksie może się już pochwalić sporymi zbiora­
mi.

Mgr STANISŁAWA SIUDUT — z-ca dyrek­
tora Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej U-
rzędu m. Krakowa d/s Świadczeń Społecznych:

— „Niemal wszystkie obiekty modernizujemy,
bo nikt wcześniejnie pomyślał o takich potrze­
bach, jak rehabilitacja, pokoje dziennego poby­
tu, miejsce na terapię zajęciową. Tylko w Pro­
kocimiu wszystko to wyszło lepiej. Jeden cały

Zdjęcia: W. KLAG

MBS

dziej żwawsze starsze panie siedzą przy stoli­
kach, czytają romanse własnej młodości. Jedna
z kobiet pokazuje mi swoje zdjęcie jako dwu­
dziestokilkuletniej .dziewczyny. Z czarno-białej
fotografii uśmiecha się do mnie piękna, świetnie
ubrana, młoda kobieta. Przenoszę wzrok na le­
żącą obok minie właścicielkę zdjęcia. Nie! To
niemożliwe!

Jedna ze staruszek wbija palce w moją rękę
— skąd tyle siły w tak wątłym ciele?

— Haniu! Jak dobrze, że przyszłaś. Co z Ka­
zikiem? Czy zdrowy, ma apetyt? — bierze minie
widać za swoją córkę. W pierwszym momencie
nie wiem jak zareagować. Ale już po chwili
zapewniam ją, że w domu wszystko w porząd­
ku. Kazik iest zdrowy i ma dobry apetyt i w

ogóle, aby się niczym nie przejmowała
Pytam siostrę Teresę, czy często ktoś przy­

chodzi do tych kobiet. Bardzo rzadko — odpo­
wiada. U tej, z którą pani rozmawiała, nie było
nikogo od 5 lat, choć ma liczną rodzinę.

Zaczynam uważnie przyglądać się życiu w

grupie pensjonariuszek. Niektóre przyjaźnią się
z» sobą, wychodzą parami na przepustki (jest to
możliwe w przypadku uzyskania uprzedniej
zgody dyrektora Zakładu). Większość jednak —

co mnie dziwi — odnosi się do siebie nieprzy­
chylnie, podkrada smakołyki, dokucza, obraża
nawzajem. Wspólnota losów, jak widać nie
zawsze powoduje integrację wśród ludzi.

Schodzę piętro niżej. Moje zdumienie nie ma

granic. Znad poduszek patrzą na mnie młode
twarze, powykrzywiane nienaturalnymi gryma­
sami. Oddział neurologiczny wypełniony jest do
ostatniego łóżka. Wycofuję się szybko, zbyt
wstrząśnięta tym, co zobaczyłam.

Spotykam znajomą, która odwiedza tutaj swoją
krewną. Staramy się mówić o wszystkim, omi­
jając temat główny, nachalnie jednak nasuwa­
jący się na myśl.

— Tak. Jest to rodzaj „ostatniej poczekalni"
— stwierdza cynicznie znajoma, ale wiem, że
daleko jej do cynizmu. I kontynuuje: chyba
tym, którzy już zupełnie nie zdają sobie z ni­
czego sprawy jest najlepiej. Słyszałam, jak nie­
które kobiety w czasie spacerów po korytarzu
modlą się o śmierć. Widziałam staruszkę sie­
dzącą w wannie. W wannie nie było wody. Bab­
cia twierdzi, że to zięć — nienawidzący jej
przez całe życie — za każdym razem kiedy za­
mierza się kąpać, złośliwie wypuszcza wodę z

wanny. Staruszka potrafi siedzieć tak w wan­
nie prawie cały dzień. Bywam tu kilka razy na

miesiąc. Nie zdarzyło mi się zobaczyć jej w in-

pawilon przeznaczyliśmy na Klinikę Geriatrycz­
ną (AM dała 8 etatów, nasz wydział 50). Pod
kierunkiem doc. JÓZEFA KOCEMBY klinika
konsultuje przypadki nie tylko z domu przy ul.
Wielickiej, kieruje się tu też pacjentów z in­
nych domów.

Powinniśmy mieć .mały hotel dla pracowni­
ków, inaczej ich nie pozyskamy. Przy ul. Klu­
zeka, 8 osób personelu mieszka w PDR na za­
sadach hotelowych. Jaki to dla nich odpoczy­
nek? Prezydent BARBARA GUZIK — na nasze

usilne wnioski — czyni starania, aby część
mieszkań scedowanych przez naszych mieszkań­
ców wydziałom lokalowym — trafiało do na­
szych pracowników na zasadach mieszkania za­
stępczego, na czas oczekiwania na własne M”.

GRUNT TO DOBRY OPIEKUN

Nie wszystkie domy mają opiekunów tak rze­
telnie wywiązujących się ze swych patronackich
obowiązków jak Dom Seniora Naftowca hołubio­
ny przez Stowarzyszenie Inżynierów i Techni­
ków Przemysłu Naftowego.

Poza tym, że dopłacają do każdego obiadu
2 zł, fundują mieszkańcom prezenty (najbardziej
łubiane w złotówkach) z okazji Barbórki, Dnia
Kobiet et cetera. Ich inżynierowie społecznie
wykonują wszystkie projekty przeróbek.

nej pozycji. Podobno nikt do niej nie przycho­
dzi.

Jedna z kobiet spaceruje po korytarzu z gał­
gankową lalką. Głaszcze ją po głowie jak ży­
wego człowieka; troskliwie i uważnie. Wiem —

od siostry Teresy — że szmaciana kukiełka
przypomina jej czasy, kiedy piastowała swego
ukochanego wnuczka. Toteż opiekuje się lalką,
tak jak kiedyś opiekowała się nim. Przy po­
siłku pyta czy Tomuś (zapewne imię wnuczka
przeniesione na lalkę) już jadł, następnie okry­
wa go szczelnie kołdrą i czeka „aby zasnął”.

Demencja powoduje ogromne upośledzenie
orientacji i zdolności rozumowania. Przychodzi
do człowieka wraz z miażdżycą 1 starością, od­
chodzi — tylko ze śmiercią.

Większość pensjonariuszy Domów Helelów
jest nią otępiona. Także tych, których omotał
szał schizofrenii. Jednak schizofreników — w

okresach spokoju — trudno odróżnić od rezolut­
nych starców.

*

Pora obiadu. Cudownie cierpliwe zakonnice
roznoszą posiłki, karmią bezsilnych chorych. Dla
wielu trzeba siekać jedzenie, gdyż w ustach po­
zostały im same dziąsła. I znowu, znowu zmie­
niać bieliznę. Nigdzie nie widziałam na twa­
rzach ludzkich tyle spokoju i wyrozumiałości
co na twarzach tych zakonnic. Zastanawiam się,
co skłoniło je do podjęcia tak morderczej pra­
cy. Nie chcą na ten temat rozmawiać. Każda
ponoć uczyniła to z innego powodu. Ale musi
przecież istnieć jakaś przyczyna uniwersalna,
wspólna i jedna, dla której zgodziły się być tu,
bliżej śmierci. Bliżej, niż podczas modlitw za

dusze zmarłych. Ta śmierć za życia ma może
dla nich znaczenie, jakiego zwykły śmiertelnik
zrozumieć nie jest w stanie. Jedno jest pewne:
zasługują one na najwyższy szacunek. Na po­
dziw.

BOGUSŁAWA SKlMINA

• Prawie co ósmy źyjący Polak prie-
kroczył już 60. rok życia, a wiek co dzie­
siątego obywatela naszego kraju sięga
70 i więcej lat. 13 procent mieszkańców
miast i 14 procent ludności wiejskie} —

to ludzie starzy.
& Starzenie się jest procesem zapro­

gramowanym, są liczne tego dowody,
na przykład siwienie włosów, menopau-
za i dowód najbardziej oczywisty —-

średnia długość ludzkiego życia.
® Opóźnienie starości to w dużej

mierze kwestia samopoczucia, zachowa­
nie umysłowej i fizycznej aktywności.

© Sprawność umysłową utrzymuje się
zmuszając mózg do intelektualnego wy­
siłku. Nie można zapobiec procesowi
starzenia się całkowicie, ale można zna­
cznie go opóźnić.

© O tym, kto dożyje sędziwego wie­
ku w dobrej kondycji, decyduje gene­
tyka, status społeczno-ekonomiczny
i szczęście. A także — według niektó­
rych — wykształcenie.

„Oni są na telefon — mówi dyr. MARIA
BRODZIŃSKA-GIL. Dyrektor Cygj.n z „Petro­
chemii” gotów wytrzasnąć dla nas spod ziemi
potrzebną rzecz. Lepik, załatwił nam aż w Płoc­
ku”...

Ale w przyszłości nie będzie różowo. Refor­
ma sprawiła, że każde przedsiębiorstwo zasta­
nowi się trzy razy nim wyda dwa złote. Na­
wet gdyby to się liczyło za dobry uczynek...i

PERSONEL NIE WYTRZYMUJE...

Schemat etatów opracowany w 1971 roku
nijak nie przystaje do rzeczywistości roku
1982. Jeden pracownik socjalny (bywa że łą­
czący w swym etacie obowiązki psychologa)
podejmuje w imieniu mieszkańców (średnio
100 osób) interwencje we wszelkich instytu­
cjach takich jak ZUS, Urząd Stanu Cywilne­
go. Zajmuje się tysiącem spraw, z których naj­
trudniejszą jest rozdzielenie kartek i tłumacze­
nie skomplikowanych zasad reglamentacji.

Wiele problemów wynika z biurokracji. „Do
dzisiaj nie wiemy ile mamy ściągać z rekompen­
sat. Wieczne problemy z ZUS-em”. Tylko w o-

statnim okresie ok. 50 pism interwencyjnych pod
ten adres (ZUS) zostało skierowanych z jednego
domu rencisty.

Gdzie te czasy, gdy nie było reglamentacji...
Teraz trzeba sterczeć godzinami przy telefonię
aby dosłownie wyżebrać coś niezbędnego.

Domy starców — ileż pejoratywnego zabar­
wienia w tym potocznym wyrażeniu — mają
jeszcze — czasami, bo nie zawsze — renomę
szpitali psychiatrycznych. Ten niesprawiedli­
wy stereotyp powoduje, że ludzie niechętnie
przychodzą do pracy. Rzeczywiście trudno tu
— przez wzgląd na higienę psychiczną — pra­
cować. Szczególnie jeśli nie rozumie się nieu­
chronności starzenia się. Pielęgniarka woli ha­
rówkę na oddziale reanimacji, choć ma tam 50
proc, zgonów, od pracy w domu starców.

Do pracy w charakterze salowych i podku-
chennych wybór ogranicza się nierzadko do
marginesu społecznego. Bo to jest kategoria
zawodów potwornie uciążliwych, powinny więc
być bardzo dobrze opłacane, a nie są. Słyszą-
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Z KOWADŁA Proszę Józka

Stefan Ciepły

ażne komisje obradują
nad przyczynami kryzy­
su w Polsce, analizują
gr « pierwszoplanowych
postaci na politycznej
scenie, zastanawiają się

nad dramaturgią faktów, badają o-

koliczności wewnętrzne i zewnętrz­
ne, które zadecydowały o takich a

nie innych kierunkach polityki gos­
podarczej.

Osobiście od paru lat mam taką
moją prywatną teorię, która wcale
nie musi być gorsza, choć tylko ja
za nią stoję. Otóż uważam, że przy
wszystkich ograniczeniach i zastrze­
żeniach dotyczących pierwszej poło­
wy lat pięćdziesiątych, jedna przy­
najmniej kwestia stała wówczas tak
wysoko w hierarchii celów społecz­
nych państwa, jak nigdy później.
Idzie mi mianowicie o docenienie
kwestii edukacji społeczeństwa
w sferze oświaty i kultury.

Zgoda. Wiem, że literatura miała
wówczas obcięte skrzydła, że ograni­
czono twórczość plastyczną do rea­
lizmu. że w architekturze obowiązy­

wał monumentalizm itd. Ale to rów-

■noc.se śnie wtedy nie tylko nauczono

czytać i pisać parę miionów analfa­
betów, ale również poczęły się Dni
Oświaty Książki i Prasy, na wieś

jeździły bibliobusy, klasyka ukazy­
wała się dosłownie za 2 zł 40 gr., w

wielkonakładowych seriach. To wte­
dy nie było osiedla bez domu kul­
tury, uniwersytetu robotniczego, bi­
blioteki. To wtedy uczono chodzenia
do muzeum, do kina, dyskutowano
— i to wcale nie śmieszne — czy
wolno w teatrze pokazać się bez
krawatu. I wtedy też nasze wydatki
na oświatę sięgały 4—5 proc, dochodu
narodowego, sytuując nas na jed­
nym s pierwszych miejsc w świę­
cie.

Słowem — upowszechnienie
kultury i oświaty było jednym z

głównych celów państwa. A za tym
upowszechnieniem szedł rosnący po­

ziom świadomości politycznej, •-

gólnej cywilizacyjnej oglądy, tę­
sknoty za lepszym życiem, ambicji
stawania się lepszym, nie tylko po­
przez zasobność portfela.

Przełom październikowy otworzył
okno na świat, ale wymiótł nie tyl­
ko plewy. Także i ziarna. Odtąd już
zawsze kultura była w niełasce,
schodząc u szczytu telewizyjnej bła­
zenady (gdzieś ok. 1978 r.), do 0,74
proc, nakładów w budżecie państwa.
Na wszystkie inwestycje kulturalne
w kraju przeznaczono wtedy 1 mld
200 tys. zł. Mniej, niz w niejednej
średniej wielkości fabryce. Wtedy
też, w 1957 r:, zahamowano wydatki
na oświatę, podczas gdy tzw. zachod­
ni świat wyciągał wnioski z atrak­
cyjności socjalizmu w swoich spo­
łeczeństwach i właśnie te nakłady
podwajał.

Po przełomie październikowym coś
jakby drgnęło. Opracowano bardzo
rzetelny raport o stanie oświaty,
przystąpiono do imponującej w zało­
żeniu jej reformy, a po stronie wy­
datków z budżetu państwa dokona­
no... cięć, które usytuowały nas, je­
śli chodzi o nakłady na oświatę, na

jednym z ostatnich miejsc w Euro­
pie.

Po co to wszystko piszę? Po to, by
zrozumiałe było, skąd ta niska u nas

ogólna kultura polityczna, na wszy­
stkich bez wyjątku szczeblach drabi­
ny społecznej. Skąd przejawy pry­
mitywizmu, skąd taki napływ szu­
mowin, i dlaczego tak trudno się
porozumieć. To są lata już za­
niedbań w edukacji, i upowszech­
niania się obyczajów, Z obyczajnością
niewiele mających wspólnego.

Słyszę np., że szef pewnej instytu-

cji wyjechał na miesiąc i zostawił
Ust zakazujący korzystania z przy­
dzielonego mu samochodu służbo­
wego i kierowcy — pod jego nieo­
becność. To się nawet w magnac­
kich dworach nie zdarzało. Gdzie in­
dziej, pewien działacz niedawno a-

wansowany, zakazał swoim kolegom
zwracać się do niego per „ty”, bo to

obniża jego autorytet (przekonanie,
że autorytet bierze się z funkcji,
wciąż jeszcze nie opuszcza niektó­
rych). Zamiast więc Staszek czy Jó­
zek, mówią mu teraz „Proszę Józ­
ka”, i nie wiem, czy to jest lepiej.
Dla odmiany, w innym poważnym
urzędzie, szef zakazał podwładnym
zwracania się do siebie w jakichkol­
wiek sprawach niesłużbowych, „de­
centralizując” kłopoty osobiste zało­
gi, na zastępców. Pazerność,) dygni-
tarstwo, prymitywizm, — wszystko
to nagle jakby eksplodowało na po­
wierzchnię, zwolnione w swoim
mniemaniu z kontroli społecznej.

Ludzie pytają: skąd się to wszy­
stko bierze? Starałem się właśnie
odpowiedzieć, pamiętając, że zrozu­
mieć, to nie znaczy usprawiedliwić.
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Ujemny
bilans

życiowy
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łam zdanie: „gdyby nie zakonnice to Helclów
dawno by padł”. Siostrzyczki bywają konser­
watywne, surowe, ale jeśli chodzi o opiekę są
perfekcjonistkami. To się da odczuć w każdym
calu. Ich cywilne „odpowiedniki” częściej sobie
pofolgują, ofukną, zbędą, zbagatelizują. Nie po­
wiedzą „Nie ma pani racji", ale „Ej babciu,
babciu, dałabyś spokój, nie nudziłabyś..." A to

jest kolosalna różnica.

Reasumując, personelu w placówkach po­
winno być więcej, ważne jest by był on rze­
czywiście przygotowany do pracy w środowi­
sku ludzi starych. Będzie wtedy psychicznie
odporny na wiele jego fenomenów. To dotyczy
w równym stopniu pielęgniarki co ślusarza i
dziewczyny podającej posiłki. Oni wszyscy bu­
dują w tych domach atmosferę.

NIE PRZESADZA SIĘ STARYCH

DRZEW...

Konsekwencją tego, że rolników wzięto pod
bezpłatną opiekę lekarską jest to, że mogą także
skorzystać z dobrodziejstw miejskich domów
seniora. Dla wielu oznacza to awans społeczny.
Socjalizm socjalizmem — stwierdzono w jednym
e domów — ale selekcja społeczna przy kiero­
waniu do domów opieki społecznej jest niezbę­
dna. Dla dobra samych pensjonariuszy, by nie
czuli się jak trędowaci, bo np. w ogóle nie zdo­
byli nawyków higienicznych. Tym bardziej, że
w każdym domu tworzą się z czasem grupy
arystokracji bezwzględnie degradujące nowi­
cjuszy. Ci ze wsi są pod straszną presją nowego
środowiska. Ze względów psychicznych nie jest
do dobre dla nikogo. Dlatego powinny powstać
domy rencisty — rolnika, najlepiej usytuowa­
ne w wiejskim otoczeniu. Niechby ci ludzie nie
zadręczali się bezczynnością, mogli jeszcze dać
upust swej energii w lekkich zajęciach na

Świeżym powietrzu.

TU TEŻ PIJĄ
W całym województwie nie ma domu dla pi-

Jących. A przydałby się. W praktyce każdy PDR
ma kilku, delikatnie mówiąc, trunkowych.
„Proszę pani, to łatwo policzyć — 100 miesz­
kańców, 100 litrów wódki w kwietniu i w ma­
ju!” Odebrać kartki na wódkę — krzyk, że dy­
skryminacja. Zostawić, pewne nieszczęście, bo
się upiją...

„Dostaliśmy z Urzędu Miasta odpowiedź, żeby
takiego uciążliwego pensjonariusza-alkoholika,
notuję gdzie indziej, skierować na leczenie od­
wykowe. To czysty nonsens, 70-latka nie przyj-
tną na takie leczenie ze względu na stan zdro­
wia".

IDEALNY DOM

...połączenie sierocińca z domem starców. Czy
nie za dużo szczęścia na raz? Podobno nie. Dać
ludziom starym jak najwięcej możliwości kon­
taktu z młodością. Dziecko działa jak balsam.
Robiono takie próby za granicą. Po pewnym cza­
sie 25 proc, dzieci znajdowało spontanicznych
opiekunów z sąsiedztwa. Ale to nie może być z

przymusu, ale z wyboru.
Poza tym dać ludziom rozmaite szanse oder­

wania się od cierpienia. Może to być ogródek, ha­
ftowanie albo zespół artystyczny.

Dyrektor Siudut:
— „Gdy w naszych domach zaczęły powstawać

zespoły artystyczne, chóry i kabarety, koledzy
z innych województw pukali się w głowę „Pani
zwariowała, to się nie da zrobić”. Teraz przy­
jeżdżają do Pcimia na listopadowe przeglądy
zespołów, żeby nas podpatrzeć. Bo w tym tkwi
coś kapitalnego: na scenie można się dowarto­
ściować. Tak się powstrzymuje — jak mówią
lekarze — procesy demencyjne”.

W każdym człowieku są pokłady agresji. Trze­
ba coś wymyślić, aby ją rozładować przed wy­
buchem. Na to jest dobry zespół, dobra jest
psychodrama.

SKRAJNOŚĆ —

ODDAĆ PENSJONARIUSZA

Do domu rencisty przychodzą żwawi starusz­
kowie. Po 10 latach 80 proc, z nich nie potrafi
po sobie posprzątać, wielu niedołężnieje. Toteż
każdy dyrektor takiego domu myśli o jednym:
jak by tu otworzyć oddział dla przewlekle cho­
rych. Trudno zapomnieć spojrzenie tych, których
stąd wynoszą na1 noszach. Choć zdarzają się
wyzdrowienia i powroty, jest to przykre. W
szpitalach po prostu nie ma takich warunków
jak w niektórych domach opieki społecznej.

Jeszcze o domu Helclów. Zatrudnia się tutaj
22 lekarzy, oddziały są sprofilowane wg scho­
rzeń.

Dyrektor Siudut: „NU mogę tam prowadzić
delegacji zagranicznych, bo nic więcej od nich
nie dostanę. Kiedyś Francuzi powiedzieli mi: Nie
macie się czego wstydzić. My mamy piękne
komfortowe domy, lecz panuje w nich chłód.
Bo atmosfery życzliwości i serdeczności, tego
nie da się zorganizować. Wam to się udaje
stosunkoioo często”.

DARY

Ministerstwo Zdrowia niedawno powiadomi­
ło, że do Krakowa zmierza transport amerykań­
skich darów: 22 sprasowane bele odzieży. Z po­
czątku myślano, że to za pośrednictwem orga­
nizacji „Care”. Potem się wyjaśniło, że odzież
zawdzięczamy zbiórkom jakichś religijnych or­
ganizacji charytatywnych. U Helców dokonano
oficjalnych komisyjnych oględzin. Widowisko
było wstrząsające. Wymięta brudna odzież, czę­
sto bez guzików, rękawów i podszewek. Metki
najtańszych sklepów ze starzyzną prowadzonych
pod patronatem Armii Zbawienia, ceny 50 cen­
tów, 1 dolar. Pomyśleć, że odbyło to podróż
przez Atlantyk, że ktoś (strona polska) zapłacił
za transport... Jest to jakieś przerażające nie­
porozumienie. Albo dowód na to, jakie wyobra­
żenie, o sytuacji w Polsce ma przeciętny obco­
krajowiec.

RODZINY HIENUJĄ
Na palcach jednej ręki można policzyć te ro­

dziny, które utrzymują systematyczny i emo­
cjonalny kontakt z pensjonariuszami domów o-

pieki społecznej. Nie mówimy przecież o tych,
którzy w dzień wypłaty renty zjawiają się by
ograbić swoją matkę czy babcię i zostawiają
jej drobne na cukierki. Telefony od rodzin rzad­
ko dotyczą samopoczucia matki czy ojca, tylko
tego, dlaczego z kartek wycięto aż tyle... Około
30 procent mieszkańców w PDR-ach ma rodziny
i warunki pozwalające mieszkać razem z córką
czy syńem. Hienowanie jaskrawo widać na tych
przykładach: na sadzenie ziemniaków matka
jest dobra, bierze „urlop” na trzy dni po czym
wraca; córka z mężem wybierają się na wese­
le, matka jest zabierana samochodem, aby niań-
czyć dzieci; przed świętami matka jedzie do
syna, aby mu wysprzątać mieszkanie, na Wigilię
wraca do „swego” domu.

Zdaniem rodzin za to, że matka lub ojciec
mają konflikty ze współmieszkańcami — pono­
si winę dyrekcja domu. Siebie bardzo łatwo roz­
grzeszają z tego, że nie umieli ułożyć swoich
stosunków w rodzinie. Posądzenia o łapówki
okradanie pensjonariuszy z jedzenia, a teraz z

darów — są na porządku dziennym. Zdarzają się
nawet tak nonsensowne jak to, że pielęgniarki
okradają mieszkańców z lekarstw. Zarzut nie­
dorzeczny, pielęgniarki korzystają przecież z

przywileju nabywania lekarstw za darmo. Za to

widownią gorszących scen bywają pokoje do­
mów opieki społecznej, gdy ktoś umrze. Rodzina
gotowa rozpruwać sienniki, nie mają końca po­
dejrzenia, że kierownictwo domu obłowiło się
na delikwencie.

NA TLE POLSKI

Miejskie województwo krakowskie pod wzglę­
dem bazy opiekł społecznej znajduje się zdecy­
dowanie na pierwszym miejscu. Na 10 tys. mie­
szkańców 26,6 miejsc w domach opieki społecz­
nej. Długo, długo nie ma nikogo, potem dopiero
Łódź.

W zumie 21 domów, cztery prowadzone przez
Caritas, cztery dla przewlekle chorych, cztery
domy rencistów. Wszystkie one dysponują 3.200
miejscami. W skali roku wpływa do Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecznej około tysiąc wnio­
sków, z czego 80 procent może być załatwio­
nych pozytywnie. Pierwsi w kolejce są samotni,
potem ci, którzy mają tragiczne warunki ro­
dzinne. Najdłuższy okres oczekiwania, do 3 lat,
dotyczy miejsc w domach dla nerwowo chorych.
Sytuacja powinna ulec poprawie. Wydział za­
kupił od zakonnie mały dworek koło Krzeszo­
wic. Chce, na razie bezskutecznie, zakupić le­
śniczówkę w Ryglicach k. Alwerni. Od dziesię­
ciu łat'nie wykorzystaną, zajmowaną przez jed­
nego pracownika. A jest tam 20 pokoi, co dałoby
50 miejsc dla rencistów-rolników. Nie chce z

tego domu zrezygnować Okręgowy Zarząd La­
sów Państwowych — nie wiadomo już jakich
argumentów użyć. Na trasie Myślenice — Ja­
worniki przejęto na cele opieki społecznej 4 ba­
raki murowane, spadek po OHP. Lekka kosme­
tyka, kotłownia, przewiązki i przybędzie kolejny
dom rencisty dla wsi.

NIE DZIWMY SIĘ...
To jasne, że na kilku stronach maszynopisu

nie sposób pokazać — i zadowolić którąkolwiek
ze stron — problemu opieki społecznej. Dzienni­
karz przecież skazany jest w takich przypad­
kach na powierzchowność. Rzeczywistość wi­
dziana okiem kogoś, kto składa tu tylko wizytę
— ma cechy „pierwszego wrażenia”, bywa, że

szokującego dla przybysza z tzw. normalnego
świata.

Nie dodawałam już do swojej relacji takich
elementów, by się skupić raczej na kon­
kretach administrowania domami opieki społe­
cznej.

Jako społeczeństwo mamy do nich wiele uwag.
Ale jako społeczeństwo skazujemy swoich naj­
bliższych na egzystencję w tych domach. Nie
dziwmy się chociaż temu, że wspólnota losu
nie osładza im pobytu z dala od rodziny. Po­
myślmy raczej o tym, że starość jest nieuchron­
na.

HALINA KLESZCZ

W 110. rocznicę śmierci STANISŁAWA MONIUSZKI

Muzyk narodowych rymów
„Pieśń Moniuszki to dworzec stary

Naszego ducha;
Najpierw tam dzwonią z tokajem

czary
l śmiech wybucha,

Potem grom bije, przeraża trwoga
Rozpacz przychodzi po bitwie,

A chorał jęków płynie do Boga,
By się roztopić w modlitwie”

. W. Gomulicki

W WARSZAWIE I MIŃSKU

Przez
ubielski dworek, gdzie 5 maja 1819

roku przyszedł na świat Stanisław Mo­
niuszko przewijali się muzycy i artyści
teatralni. Matka jego — Elżbieta z Ma-
dżarskich pierwszą- mu była nauczyciel­
ką muzykowania na fortepianie. 'Śpie­

wała synowi, rozpowszechnione szczególnie na

on czas „Śpiewy historyczne” — patriotyczne
dumki Juliana Ursyna Niemcewicza, okraszone
muzycznym opracowaniem Deszczyńskiego, Kur­
pińskiego, Lessla. Utwory te wywarły niebaga­
telny wpływ na ukierunkowanie i tematyczną
stylistykę przyszłych kompozycji młodego wra­
żliwego artysty, podniecały fantazję. Po ode­
braniu wstępnych nauk w Mieciawiczach dla
rozwinięcia talentu syna, rodzice Moniuszki
przenieśli się w sierpniu 1827 r. do Warszawy
i zamieszkali zrazu na Żoliborzu, później w Pa­
łacu Staszica przy Krakowskim Przedmieściu.
Do wybuchu powstania listopadowego młodziut­
ki muzyk pozostawał pod pedagogiczną opieką
kompozytora i organisty kościoła ewangelickie­
go — Augusta Freyera. Wypadki listopada 1830
roku zawróciły Moniuszków na Mińszczyznę.
Tam też w Mińsku latem 1834 roku Moniuszko
ukończył 6 klasę gimnazjum. Miał udać się do
Berlina na dalsze studia. Niebawem krótki
pobyt — po drodze — w Wilnie odmienił plany.

„NAJDROŻSZA OLESIA" i BERLIN

17-letni Stanisław Moniuszko poznał latem
1836 roku, przeznaczoną mu przez los partnerkę

Stała
Giełda Części Maszyn i Rezerw Pra­

wych przy ulicy Bartyckiej w Warszawie
dukćyjnych działa na terenach wystawo-
już od połowy stycznia tego raku. Ruch tu

jednak nie jest tak wielki, jak przewidywa­
no. Gdzie przedstawiciele tych wszystkich za­
kładów, w których produkcja staje z powo­
du braku części zamiennych? Gdzie ci, któ­
rzy od miesięcy uskarżają się na niesolidnych
kooperantów — zastanawiają się organizato­
rzy giełdy: specjaliści z Zespołu Ośrodków
Rzeczoznawstwa i Postępu Organizacyjno-Te-
chnologicznego ZORPÓT działającego przy
SIMP.

Jak dotychczas, zgłoszenia o poszukiwaniu
producentów części zamiennych maszyn o-

trzymano od 30 wystawców, głównie z prze­
mysłu lekkiego. Potrzebują oni ponad 600 ro­
dzajów elementów do maszyn włókienniczych,
dziewiarskich i szwalniczych. Są to w więk­
szości części zamienne do urządzeń importo­
wanych z krajów kapitalistycznych. Na pod­
jęcie produkcji 1/3- liczby tych elementów
znaleźli się już chętni. Kontakty kooperacyjne
nawiązano za pośrednictwem giełdy, a szcze­
gółowe ustalenia pozostawiono zainteresowa­
nym stronom.

X czym <fo nźeśn^ertelnoścS?

życia — młodszą od siebie o rok Aleksandrę
Mułlerównę i niebawem młodzi byli „po siewie”.
Na dozgonne połączenie czekali kilka lat. Trze­
ba było najpierw odbyć studia w Berlinie. Mi­
łość uskrzydliła pana Stanisława. Narzeczona
była opiekuńczą muzą talentu. Zadowolony był
z ucznia mistrz Karol Fryderyk Rungenhagen,
dyrektor berlińskiej Singakademie. Pod datą
1839 r. potwierdził świadectwo wysoko pozyty­
wne: „Pan Stanisław Moniuszko poświęcił się od
miesiąca października 1837 pod moim kierownic­
twem wyższym studiom muzycznym, w szcze­
gólności kompozycji. Mogę mu dać świadectwo,
że wykorzystał czas dla udoskonalenia się i po­
czynił dobre postępy, na podstawie których bę­
dzie mógł odbywać dalsze studia”.

To właśnie w Berlinie w 1838 r. nakładem
firmy Bote und Bock ukazały się pierwsze dru­
kowane utwory kompozytora. Były to „Trzy
śpiewy” do słów Mickiewicza — „Sen”, „Niepe­
wność” i „Moja pieszczotka”. Nakładem tego
samego wydawnictwa, w dwa lata później, u-

kazały się ballady Moniuszki ■— również do Mic­
kiewiczowskiego tekstu — „Trzech budrysów”.

Z Berlina, z wycieczki do norweskiego Bergen,
z Królewca, z Mińska nawet szły na ręce „naj­
droższej Olesi” tęskne listy.

W sierpniu 1840 roku w wileńskim kościele
na Antokolu wymienili między sobą małżeńską
przysięgę. Młodzi Moniuszkowie zamieszkali w

domu Mullerów.

POEZJA PODSŁUCHANA

Przed swą twórczością postawił Stanisław Mo­
niuszko zadanie ambitne i patriotyczne. Pragnął
stworzyć przystępną sztukę rodzimą, muzykę
oprzeć na polskich elementach narodowych i
ludowych. Chciał spopularyzować wśród szero­
kich rzesz społeczeństwa piękne teksty czoło­
wych narodowych poetów. Przygotowując wy­
danie swego pierwszego „śpiewnika” zwrócił się
Moniuszko listem z 26 maja 1842 r. do Józefa
I. Kraszewskiego z prośbą o poparcie wyda­
wnictwa na łamach prasy. W liście tym wyłusz-

WARSZAWSKA GIEŁDA CZĘŚCI

ZAMIENNYCH I REZERW

PRODUKCYJNYCH

KLIENTÓW
jak na lekarstwo

Zdaniem organizatorów zaskakujący jest
brak zgłoszeń na części zamienne z innych ga­
łęzi przemysłu. Czyżby dla rolnictwa, prze­
mysłu spożywczego, chemicznego i wielu in­
nych sprawa niedoboru części przestała być
problemem? Tymczasem wiele zakładów pań­
stwowych i spółdzielczych, warsztatów rze­
mieślniczych dysponuje wolnymi mocami pro-

czył kompozytor swój punkt widzenia na pod«
stawianie melodii pod dohre teksty literackie ja­
ko sposobu zaspokojenia potrzeb „prawdziwych
czcicieli narodowej poezji”.

„Zbiór moich śpiewników, rozdzielonych na

trżry rodzaje: ballady, romanse i piosenki siel­
skie, nie ma innej zalety,, jak tylko dobrą chęć
kompozytora przysłużenia się śpiewającym,
przezornie przyczepiając swoje imię do imion

tych, którzy są naszą chwałą. Niemieccy mu­
zycy wyborem poezji umieją siebie inspirować,
i ich Szyller, Goethe i wszyscy sławniejsi poeci
znaleźli po nieraz najszczęśliwsze melodie. Smu­
tno widzieć, że u nas nikt z piszących muzykę,
nie spróbował sił swoich na poezjach od dawna
wyglądających śpiewaka. Mylne mniemanie, że
do dobrej poezji ciężko jest pisać muzykę, że
zuchwałością jest porywać się z muzyką do pię­
knej poezji. Mnie przynajmniej zdaje się, że
każdy dobry wiersz przynosi z sobą gotową me­
lodię, a umiejący ją podsłuchać i przelać na pa­
pier jedna sobie nazwanie szczęśliwego kompo­
zytora wtenczas, gdy niczym innym, jak tylko
tłumaczem tekstu w muzykalnym języku na­
zwać by się był powinien. Gdy więc zdolniejsi
ode mnie nie domyślili się dotychczas jaką ko­
rzyścią, jaką obroną dla kompozytora jest dobry
poeta, gdy lubownicy krajowej muzyki od tak da­
wna czekają nowych śpiewów, gdy niejeden z

prawdziwych czcicieli narodowej poezji rad był­
by słyszeć, jak by muzyka umiała zastosować
się do niektórych wierszy — niechże moja pier­
wsza próba w tym rodzaju w świat idzie...”

Ten artystyczny program miał również głębo­
ki sens społeczny. Wybierał Moniuszko utwo­
ry ogółowi bliskie tematyką, dla ogółu zrozu­
miałe i wzruszające, budzące skojarzenia z lo­
sem narodu.

.... NA GÓR SZCZYCIE”

Wśród warszawskich przyjaźni najsilniej za­
owocowała przyjaźń z Włodzimierzem Wolskim
i miała decydujący wpływ na rozwój wybranej
drogi. Poznał go Moniuszko w 1846 r. Poeta ów
przedstawiciel warszawskiej „cyganerii” napisał
już w 1847 r. 2-aktowe libretto „Halki”, poe­
matu zainspirowanego krwawymi wydarzeniami
w 1846 r. W dziesięć lat później w 1858 r. Mo­
niuszko rozbudował operę do czterech aktów.
Los porzuconej przez dziedzica wiejskiej dzie­
wczyny i żałość Jontka stanowiły intrygę wzru­
szającą.

A kiedy jesienią 1865 r. wystąpiono z premie­
rą „Strasznego dworu” Józef Sikorski na ła­
mach „Gazety Muzycznej i Teatralnej” 13. X.
1865 r. pisał: „Jakieś wewnętrzne ciepło (■•■)
opanowało nas, gdyśmy słuchali tej muzyki tak
swojskiej, tak naszej, że mimowolnie poczuwa­
liśmy się do pewnej solidarności z kompozyto­
rem — który — zdawało się — jakby nam, słu­
chaczom, wyjął z piersi jakąś cząsteczkę naszej
duszy i tę Ozdobił i upiększył, ułożył w cudowną
całość i to wszystko nam do podziwu przedsta­
wił”.

Moniuszko w swoim dorobku kompozytorskim
wśród muzyki wokalnej tworzył opery, operetki,
msze i utwory religijne, kantaty i ballady
chóralnej, pieśni, które ukazały się w dwunastu

śpiewnikach domowych, a w ramach muzyki
instrumentalnej pozostawił po sobie utwory
symfoniczne, muzykę baletową, muzykę do dra­
matów, utwory kameralne i fortepianowe. Bo­
gata jego twórczość obejmuje przede wszystkim
formy muzyki wokalnej. Jego opery a zwłasz­
cza „Halka”, „Verbum nobile” i „Straszny dwór”

są arcydziełami muzyki polskiej i dzięki swej
nucie narodowej wywarły wpływ nie tylko na

styl naszej muzyki, ale wypełniły doniosłą misję
społeczną i polityczną w okresie niewoli. To on,

który zmarł 110 lat temu 4 czerwca 1872 r.

właśnie ludową muzykę umieścił „na gór szczy­
cie”.

TADEUSZ ZYGMUNT BEDNARSKI

dukcyjnymi. W rejestrze giełdy zapisanych
jest już ich 40. Mogą podjąć się wykonania
usług w zakresie obróbki plastycznej i ob­
róbki skrawaniem, obróbki galwanicznej, ter­
micznej i plazmowej, montażu urządzeń elek­
tronicznych i elektrotechnicznych, przeróbki
tworzyw sztucznych, prac z dziedziny ślusar­
ki budowlanej i produkcji prefabrykatów,
mogą produkować uszczelki z gumy i ze skó­
ry, sprężyny i wyroby z drutu itd.

W maju uruchomiona została giełda mate­
riałów oraz surowców odpadowych i wtór­
nych. Specjaliści z ZORPOT służą pomocą w

rozpoznaniu wartości użytkowej materiałów
i surowców, sposobu ich wykorzystania : wy­
typowania zamienników materiałowych. Na
giełdzie można też zasięgnąć rady rzeczo­
znawców w sprawie regeneracji części zuży­
tych oraz zwiększenia trwałości części za­
miennych.

Na Bartyoką ZORPOT zaprasza więc tych,
którzy chcą odsprzedać niepotrzebne części,
kupić lub znaleźć producenta elementów ma­
szyn i urządzeń technicznych, zagospodarować
wolne moce produkcyjne lub też skorzystać z

fachowej porady.

ROZMOWA Z DR WOJCIECHEM BRZOSTEM
— SPECJALISTĄ W DZIEDZINIE MIĘDZYNA­
RODOWEGO TRANSFERU TECHNOLOGII Z

INSTYTUTU POLITYKI NAUKOWEJ, POSTĘ­
PU TECHNICZNEGO I SZKOLNICTWA WYŻ­
SZEGO, AUTOREM KSIĄŻKI PT. „IMPORTO­
WANY POSTĘP TECHNICZNY A ROZWÓJ GO­
SPODARCZY POLSKI”, WYDANEJ W R. 1979
PRZEZ PWN.

— Czy obecna sytuacja gospodarcza kraju pozwala na zali­
czanie Polski do rzędu krajów rozwiniętych? Jakie konse­
kwencje powinniśmy wyciągnąć z kryzysu — zarówno w

strategii międzynarodowej współpracy gospodarczej, jak i
w polityce technicznej?

— Pytanie stawia problem może zbyt drastycznie, ale po­
winniśmy przyzwyczajać się do takiego jego formułowania,
bowiem coraz liczniejsze cechy naszej gospodarki wskazują
że ma ona więcej wspólnego z grupą krajów dotychczas
umownie zwanych „rozwijającymi się”, niż z czołówką
przemysłową świata, do której chcieliśmy się zaliczać jesz­
cze nie tak dawno.

Jedna z klasycznych definicji kraju rozwijającego się
mówi np.. że jest to kraj, w gospodarce którego występuje
strukturalny nadmiar rąk do pracy. Mimo programowego
założenia polityki pełnego zatrudnienia, nasza gospodarka
problemu tego nie rozwiązała w ubiegłym okresie i to mi­
mo ogromnego wysiłku inwestycyjnego. W najbliższych la­
tach, w obliczu zahamowania wzrostu inwestycji, dyspro­
porcja ta może się znacznie pogłębić. Już dzisiaj mamy po­
ważne trudności z zatrudnieniem absolwentów szkół wyż­
szych, a niewykluczone, że w takiej sytuacji znajdą się
wkrótce także absolwenci części szkół średnich.

Typowe dla kraju rozwijającego się jest też opieranie
wzrostu gospodarczego na wysokim udziale kapitałów ob­
cych. Wprawdzie zaciągnięte przez Polskę kredyty pokryły
w ostatnim 10-leciu tylko 1/5 naszych wydatków inwestycyj­
nych, ale przy ich pomocy została sprowadzona z Zachodu co

druga maszyna zainstalowana w tym czasie w naszej gospo­

darce. Niewiele też odbiega od typowej dla kraju rowijające-
go się struktura naszej wymiany handlowej z zagranicą,
szczególnie z krajami wysoko rozwiniętymi. W eksporcie do
tych krajów dominują ciągle surowce i półprodukty, nato­
miast w imporcie — wysoko przetworzone artykuły prze­
mysłowe.

— Czy być krajem rozwijającym się, to wstyd?
— Można pytać, czy wstyd być biednym, ale skoro nie

zmienia to faktycznego stanu rzeczy, to zamiast załamy­
wać ręce lub nie dopuszczać do siebie tej myśli ze wzglę­
dów ambicjonalnych, lepiej trzeźwo zastanowić się, jakie
z doświadczeń krajów rozwijających się byłyby dla nas

przydatne.
— Jakie to doświadczenia?

- wśrOdl Bsrofokw rojgwSggfącgch

JAWA STRATEGIA NA JUTRO?
— Weźmy np. problem dystansu dzielącego naszą techni­

kę od techniki krajów najwyżej rozwiniętych gospodarczo.
W miarę intensywny import technik i technologii, prowa­
dzony w ubiegłych latach, pozwolił nam zaledwie na utrzy­
manie tej rozpiętości. Obecne ograniczenia, dotykające
szczególnie importu nowoczesnych maszyn, urządzeń i wy­
sokiej jakości materiałów, siłą rzeczy mogą ten dystans
szybko powiększyć...

— „Mogą”...?
— Jestem przekonany, żę nie muszą. Mamy możliwość ta­

kiego zmobilizowania pokaźnego krajowego zaplecza ba­
dawczego, że pozwoli to zahamować kontakt ze światowym
postępem techniki, przynajmniej w wybranych dziedzinach.
Daleko też do wyczerpania możliwości uzyskania podobnych
rezultatów w ramach współpracy naukowo-technicznej kra­
jów RWPG. W drugiej połowie lat siedemdziesiątych na­
stąpił spadek naszego zainteresowania tą współpracą, w wy­
niku czego znacznie zmniejszyła się jej efektywność.

i— Wróćmy do owych doświadczeńTM
i

— Cały czas o nich mówimy, bowiem jednym z istotnych
doświadczeń krajów rozwijających się jest wykorzystywa­
nie w coraz szerszym stopniu — do przełamywania barier
rozwojowych — współpracy w gronie państw o zbliżonym
poziomie rozwoju gospodarczego, w ramach integracyjnych
ugrupowań regionalnych. Ugrupowania takie funkcjonują
obecnie w Ameryce Południowej, w Afryce, wśród krajów
arabskich i w Azji Południowo-Wschodniej. Współdziałanie
pozwala tym krajom zmniejszyć zależność od krajów wy­
soko rozwiniętych, często dawnych mocarstw kolonialnych.

Innym doświadczeniem jest też konieczność poszukiwania
wewnętrznych źródeł akumulacji, na bardziej samodzielne
finansowanie rozwoju gospodarczego. Nie jesteśmy pierw­
szym ani ostatnim krajem, który znalazł się w pułapce kre­

dytowej. W podobnie trudnej sytuacji znajdują się dzisiaj
np. Brazylia, Meksyk, Turcja, Egipt czy Rumunia.

Jedną z dróg przełamywania barier rozwojowych jest też
w krajach rozwijających się szersze stosowanie mniej ka­
pitałochłonnych wariantów postępu technicznego. Wykorzy­
stywanie mniej kapitałochłonnych technik wytwórczych po­
zwala wykorzystać wewnętrzne rezerwy siły roboczej i jed­
nocześnie mniej obciąża dochód narodowy kosztami inwe­
stycji. Doświadczenia np. krajów Azji Południowo-Wschod­
niej pokazują, że bardzo pracochłonne montowanie nadzwy­
czaj nowoczesnych układów elektronicznych, dokonywane
przez zaledwie przyuczony personel, ale przy rygorystycznej
kontroli jakości, może być źródłem pokaźnych dochodów.

— Zamiast Japonii — Hongkong?
— Na najbliższe lata — raczej tak. Wymaga to jednak

nie tylko zmian w kierunkach inwestowania, ale i w spo­
sobach myślenia gospodarczego, dużej elastyczności aparatu
wytwórczego, łącznie ze szkolnictwem zawodowym, które

musi utracić piętno społecznej niższości. Powinniśmy i my
wyciągnąć wnioski z występującego właśnie w krajach roz­
wijających się — coraz drastyczniejszego niedoboru średnich
kadr technicznych.

Nie powinniśmy zresztą traktować krajów rozwijających
się tylko jako źródła alternatywnego modelu wzrostu gospo­
darczego. Należy widzieć w nich także atrakcyjnego par­
tnera, co zresztą od niedawna zaczęto dostrzegać. Od lat
kształcimy w Polsce rocznie po ok. 2 tys. studentów z kra­
jów rozwijających się. Z przeprowadzonych przez nasz in­
stytut badań wynika, że wykorzystujemy to w naszej współ­
pracy gospodarczej w bardzo nikłym stopniu, a i sama po­
lityka kształcenia nie jest powiązana z geografią naszego
handlu zagranicznego. Tracimy atut, jakim jest znajomość
— ze strony przyszłych inżynierów i działaczy gospodarczych
tych krajów — nie tylko języka polskiego, ale i polskiej
techniki, kontakty z polskimi specjalistami i naukowcami.
To prawda, że nasze maszyny nie mogą pod pewnymi wzglę­
dami konkurować z maszynami z USA, RFN czy Francji, ale
za to sprzedawane są na dogodniejszych warunkach finanso­
wych, a ponadto reprezentują technikę bardziej zbliżoną do
ich potrzeb, infrastruktury i warunków społecznych.

Istnieją przesłanki pozwalające sądzić, że ten ostatni
wzgląd będzie miał narastającą wagę. Warto pamiętać to, co

wskazywali klasycy marksizmu, a na co dzisiaj zwraca się
uwagę m. in. w „Raportach Klubu Rzymskiego” — że wpro­
wadzanie techniki odpowiadającej innemu poziomowi sił wy­
twórczych staje sę źródłem poważnych zakłóceń społecznych.
Przykładów tego dostarczają dzieje „zielonej rewolucji” w

Azji Południowo-Wschodniej i w Indiach. Rozsadzenie sy­
stemu społeczno-kulturowego przez masowy import wyso-
kokapitałochłonnej techniki z krajów zachodnich, nie od­
powiadającej życiowym potrzebom szerokich rzesz społe­
czeństwa, było jedną z przyczyn rewolucji islamskiego fun­
damentalizmu w Iranie.

Atrakcyjnym partnerem gospodarczym dla krajów rozwi­
jających się możemy być również z tego względu, że polską
polityka zagraniczna, konsekwentnie popierająca dążenia
narodowowyzwoleńcze w tych krajach, stworzyła korzystny
grunt dla takiej współpracy.

Rozmawiał: MARIUSZ KUKLIŃSKI
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Bezdomność wielkiej sztuki
♦ Wystawa obrazów z kolekcji TSP w Krakowie krąży po Polsce Wielu miałoby chrapkę na Matejkę, Malczew­

skiego ♦ Oby znów, na skutek tego, że nie możemy znaleźć godnego miejsca, nie sprzątnięto nam sprzed nosa cennych
dziel ♦ Szkoda, bo wystawa miała dowartościować kulturalnie dzielnicę Podgórze

K
atowice, ulica Armii Czerwonej.
Między Rynkiem i pomnikiem ślą­
skich Nike pełen przestrzeni pawi­
lon Biura Wystaw Artystycznych.
Jatao tu i spokojnie. Kiedy na ze­

wnątrz ulica tętni przyspieszonym
pulsem niepokoju, to te drzwi zamyka się
za sobą ze szczególnym rodzajem wewnę­
trznego uciszenia. Prowadzą w dobre to­
warzystwo.

Prezentowane na wystawie obrazy są dziełami
nieżyjących artystów polskich XIX i XX wie­
ku. Na parterze cykl ilustracji do „Śpiewów
historycznych” Juliana Ursyna Niemcewicza.
Romantyczne malunki młodych ziemianek Ce­
cylii Dembowskiej, Laury Potockiej, Ewy Suł­

kowskiej, Walerii Tarnowskiej, Anny z Tysz­
kiewiczów Potockiej. „Śpiewy” które szybko sta­
ły się publiczną własnością całego narodu, były
powszechnie nucone, rysowane i malowane.

Dużo zwiedzających. Ważna, wnikliwa pow­
tórka z historii. Wraz z grupą młodych gości
wystawy przechodzę krętymi schodami na pię­
tro. Tam stajemy na przeciw dzieł wysokiego
lotu, artystów noszących w sztuce polskiej naj­
świetniejsze nazwiska. Matejkę reprezentuje
wspaniały szkic malarski „Konia” do Grunwal­
du. Toczy się przy nim gorąca dyskusja ucznio­
wska czy to rumak Witolda czy Wielkiego Mi­
strza. Potem chwila zastanowienia nad niesa­
mowitym wyrazem końskich oczu. Idziemy da­
lej.

Bogato reprezentowany jest okres Młodej Pol­
ski. Chyba najdłużej stoją mieszkańcy Katowic
przed dziełami Jacka Malczewskiego.

— Nie umiem odróżnić arcydzieła od kiczu
— żali się przy Malczewskim dziewczyna z li­
ceum.

— Cóż chcesz, jak nat raz na rok prowadzą
łta wystawą — odpowiada koleżanka.

— Mówiono wam coi o niej? — pytam. U-
przedzano was w szkole czyje obrazy tu zoba­
czycie?

— Nie. Nic nie wiemy. Może pani nam coi
• powie?

n

Potrzeba opowieści. Potrzeba przybliżenia. Od­
szukania artysty w jego dziełach. Ciągle tak
mało na ten temat mówimy młodym. Stojąc
przed pastelami Stanisława Wyspiańskiego wspo­
minam scenki zaobserwowane w Muzeum Na­
rodowym w Londynie. Tam, podobnie jak i u

nas, nauczyciele przedmiotu prowadzą niewiel­
kie gromadki dzieci i młodzieży, ale każde z nich
ma w garści szkicownik zawierający kontury
najsłynniejszych dzieł światowej sztuki prezen­
towanych w galerii. Co jakiś czas towarzystwo
zatrzymuje się przed wybranym obrazem, roz­
siada przed nim po turecku i kontempluje obraz
w milczeniu. Po upływie oznaczonego czasu

trzeba uzupełnić w szkicowniku brakujące de­
tale rysunku, zaznaczyć dominujący kolor, od­
powiedzieć na szereg pytań testu sprawdzają­
cego wrażliwość, bystrość obserwacji, znajo­

JERZY MADEYSm proponuje: „UCZMY SIĘ OD KRAKOWA!"

„Wiele znakomitych miast, w nie­
pewności początkowych dzieiów,
epokę założenia swego zwykle od
czasów odległey starożytności odno­
szą. Ma to i Kraków z niemi wspó-
nego, że trudna do roziaśnienia po-
mroka czas tego osłania. Różne są o

tern dzieiopisów domysły: już Biel­
ski Joachim, w Kronice (ed. Boh) p.
23 zbiia twierdzenie, iakoby nazwisko
Krakowa od Grachow Rzymskich
pochodzić miało, a Klaudyusz Pto-
lomeusz jeograf, ieszcze w drugim
wieku ery chrzęść za czasów Anto­
niusza Cezara żyiący, wzmianką o

mieście Carodunum około którego
horda Protozyończykó w przesiady­
wała dał powód niektórym pisarzom
upartywania w nazwaniu tern mia­
sta Krakowa...” pisze Ambroży Gra­
bowski w swym Historycznym Opi­
sie Miasta Krakowa i iego Okolic.
Roku Pańskiego 1822.

Trudno, zaiste, orzec, czy pocho­
dzenie od hordy, choćby nawet i
Protozyończyków, jest zaszczytem i
równie trudno nie zastanawiać się,
czy owa dzika horda odeszła w ca­
łości z Carodunum recte Krakowa.
Osobiście nie jestem tego zdania, co

głoszę z obserwacji zarówno, jak
poczucia masochistycznej schaden-
freude, płynącej z zaufania do le­
gend, jako wiarygodnego przekazu
historycznego. Nonsens? Ależ skąd!
Czy Schliemann odkryłby bez po­
dobnego przeświadczenia Troję, nie
bo uznałby — podobnie jak tłumy
jego poprzedników — Iliadę za pię­
knymitianiwgłowiebymunie
postało pc Augiwanie się Homerem
jak geograficznym podręcznikiem.

Tym samym nie zdziwi mnie wi­
dok rycerzy zbudzonych w Giewon­
cie i nie przerażą zaczepki Czarnej

mość historii sztuki, głównych cech epoki i mi­
strza. Cóż to był za pasjonujący widok. Spotka­
nie dzieci ze sztuką, ich uczestnictwo w jej wiel­
kości Utkwiła mi w pamięci zwłaszcza mała
Mulatka, której kędzierzawe włosy z trudem
dały się ujarzmić w europejski warkoczyk. Z

jakim przejęciem mazała w szkicowniku opor­
ny detal, aby nanieść inny możliwie najbardziej
zbliżony do doskonałości!

No, ale teraz nie pora na dygresje. Wystawa,
rzecz jasna, nie jest wyczerpującym przeglądem
naszego malarstwa XIX i XX wieku, ale repre­
zentuje jego rozmaite odcienie. Oprócz nazwisk
już wymienionych można się na niej spotkać z

twórczością Teodora Axentowicza mistrza paste­
li, z dziełami Józefa Mehoffera, Fryderyka
Pautscha, Tymona Niesiołowskiego, Zbigniewa
Pronaszki, Vlastimila Hofmana i innych.

Skąd wystawa pochodzi?
Ano, z Krakowa. Trochę to może i zabawne,

że przyjechałem aż tu w ślad za nią , w Kato­
wicach oglądać krakowskie skarby. No, ale u

nas są one — wstyd powiedzieć — bezdomne.
Na tę okoliczność zagaduje 'mnie jeden z cho­
rzowskich licealistów. — Jak to, nie macie w

Krakowie miejsca na to wszystko? — fzeroki

gest. — No, ja jestem tutejszy, i nie miałbym
nic przeciwko temu, żeby to tu wisiało, póki co,
albo na stałe...

Dzieła reprezentowane na wystawie w Kato­
wicach są własnością Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych w Krakowie. Jak informuje
IGNACY TRYBOWSKI w okolicznościowym
programie wydanym z racji wystawy, cenna

kolekcja dzieł pozyskanych zwłaszcza w osta­
tnim ćwierćwieczu składa się z wielu setek o-

brazów, rzeźb i rycin. Tu oglądamy tylko część
skarbów. Towarzystwo działa w Krakowie nie­
przerwanie od 1854 roku, jest najstarszą w

Polsce, a przez z górą sto lat było jedyną w

Krakowie, instytucją artystyczną czysto społe­
czną, której celem jest budzić zamiłowanie do
sztuki. Niejeden obraz czy rzeźba zakupione
przez Towarzystwo — zasiliły potem galerie Mu­
zeum Narodowego. Wśród członków nie brako­
wało mecenasów nie skąpiących pieniędzy na

popieranie artystów. Z czasem przekazywali oni
swoje dzieła na rzecz Towarzystwa. W ten spo­
sób powstał duży i cenny zbiór. Co z nim po­
cząć? Gdzie eksponować na stałe? Profesor Ka­
rol Estreicher informuje, że Towarzystwo Przy­
jaciół Sztuk Pięknych przezhacza obrazy dla
największej dzielnicy Krakowa, która dotąd nie
ma własnej galerii. Nietrudno zgadnąć, że cho­
dzi o Podgórze.

Póki co obrazy oglądają katowiczanie, potem
wystawa pojedzie do Częstochowy, gdzie BWA
dysponuje świetnym nowym lokalem wystawo­
wym, a w czerwcu wybór około 60
obrazów zabiera do siebie Bielsko. Przed­
stawiciele działu upowszechniania plastyki
w katowickim BWA nie kryją radości,
że do tej wystawy doszło: „My nie
mamy własnego muzeum, poza jednym jedynym
dotyczącym historii Katowic, więc wszystkie
ekspozycje typu muzealnego cieszą się u nas

TADEUSZ CZAPLIŃSKI —

kawaler „Orderu Uśmiechu",

były dyrektor Teatru ' Lalki i

Aktora w Słupsku, scenograf,
aktor i autor sztuk dla dzieci,

po przejściu na emeryturę po­
święcił się nowej pasji — wy­
kuwaniu w mosiężnej, mie­
dzianej i żelaznej blasze bo­
gatej kolekcji orłów polskich.
Utrwalił w ten sposób historię

godła Polski, a także NRD. W

czasie wakacyjnych wędrówek
— być może znajdziecie się
w Słupsku — warto więc od­
wiedzić pracownię Czapliń­
skiego.

Obecnie plastyk ze Słupska
pracuje nad nowym cyklem —

Herbami polskich miast, oczy­
wiście tych, których jednym z

motywów jest orzeł.

CAF — S. KRASZEWSKI

Damy, proponującej dzienną dietę w

kwocie stu talarów, zwłaszcza, że się
to już niejednemu przytrafiło. Star­
czy pójść w miejsce zwane „Na
zbóju” i cierpliwie poczekać. Z bra­
ku doświadczeń w tym względzie,
odmawiam jednak bliższych danych.
Kto Kraków zna ten i tak trafi. A
kto nie zna... Niech się choć plato-
nicznie dokształca, bo Kraków nie­
jednego może nauczyć.

cyjnych, handlowych i administra­
cyjnych.

W Polsce „nowe miasta” więc tym
samym starówki, rodzą się — spo­
radycznie — na przełomie XVIII >

XIXw.i — nagminnie — w ciągu
nagłej urbanizacji drugiej połowy
ubiegłego i początków naszego stu­
lecia.

Wtedy właśnie stare centra zmie­
niają się w senne i wyludnione

O zdolności
przewidywania

Ot, choćby zdolności przewidywa­
nia i gospodarności, czego wido­
mym dowodem jest jego stare cen­
trum. Właśnie stare centrum, nie —

jak powiadają niektórzy — „stare
miasto”. Czemu? Ano dlatego że
Kraków nie ma starego miasta.

Nie, proszę Państwa, to nie dowód
aberracji, bądź zgoła kompletnego
zdumienia autora, któremu zresztą
w dzisiejszych czasach zbytnio nie
należałoby się dziwić. Na wszelki wy­
padek jednak powtarzam: Kraków
nie ma starego miasta. Stare mia­
sto powstaje dopiero w chwili
wzniesienia miasta nowego: wtedy
więc, gdy obok niego pojawia się
twór, przejmujący z nagła lub stop­
niowo większość funkcji komunika­

enklawy. Wtedy też zamiera ruch
< wokół lubelskiego Trybunału i na

warszawskim Rynku, znikają modne
sklepy z okolic poznańskiego Ratu­
sza i milknie turkot ładownych wo­
zów wśród krętych uliczek starego
handlowego Lwowa.

Tylko w Krakowie inaczej. Mało
tego, ruch dośrodkowy rośnie i na­
brzmiewa, czego widomym dowo­
dem jest puszczenie tramwaju, tak
rwanej „małej jedynki” (1899) od
Bahnhoffu przez Drogę Królewską
aż do placu Wolnica czyli kaźmir-
skiego Rynku.

Wszystko to zaś dzieje się za

sprawą Bolesława Wstydliwego,
który, pozbawiony przez cnotliwi,
żonę innych rozrywek, założył (z

wielkim powodzeniem. Gdyby nie ta wystawa,
nasza publicznoić nigdy by tych obrazów nie
zobaczyła, bo one są z magazynów Towarzy­
stwa Sztuk Pięknych". Dziennie przychodzi tu

ponad tysiąc osób, lekko licząc uzbierało się już
około 16 tysięcy oglądaczy. Na pewno nie bez
wpływu na frekwencję jest świetny plakat —

reprodukcja Axentowicza, no i fakt że wystawa
położona jest fantastycznie: w samym sercu mia­
sta.

Mówimy też o tym, że BWA w Katowicach
nie próżnuje. Przez pawilon przewijają się
wciąż ciekawe ekspozycje. Onegdaj były tu

„Romantyzm i romantyczność”, „Wyspiański i
jego współcześni”, „portret sarmacki", nie brak
też imprez ogólnopolskich, jak Biennale Plaka­
tu Polskiego — i międzynarodowych, jak „In-
tergrafia” czy Salon jesienny z Paryża.

Ale nam czas wracać na krakowskie Podgó­
rze. Czy wie ono o zaszczycie, który ma spaść
na dzielnicę? Czy znane są tutaj zamysły lu­
dzi stojących na czele Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych?

I sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR STA­
NISŁAW SPOLNIK zna sprawę ze słyszenia.
Owszem było kilka koncepcji zlokalizowania na

stale wystawy w Podgórzu, ale żadna z nich nie
jest rewelacyjna. Żadna też z nich nie obiecuje
prędkiego efektu. Wiadomo, remonty. Dzielnica
jest biedna, nie ma na zbyciu gmachów repre­
zentacyjnych. W sumie niewesołe perspektywy
czasowe.

Naczelnik dzielnicy MARIAN KULIG już na

wstępie rozmowy wspomina o trudnościach
Dzielnica nie dysponuje godnym lokalem. Z
trzech propozycji Towarzystwo odrzuciło dwie:
żłobek za mostem Dębnickim przy ulicy Po-
wroźniczej i gmach nad Wisłą przy moście...
Trzecia wersja została przyjęta. Jest to nie­
brzydki dworek przy ulicy Limanowskiego 5
gdzie w tej chwili znajduje się filia Wojewódz­
kiej Przychodni Psychiatrycznej. Ale trzeba

najpierw przenieść Przychodnię na Lwowską, 2,
gdzie będzie działać wraz z podgórskim pogo­
towiem ratunkowym, zlokalizowanym na parte­
rze. Adaptacja tego gmachu przy Dworskiej
ciężko się rodzi. Załóżmy, że przychodnie wy­
prowadzą się z końcem 1983 roku. A gdzie re­
waloryzacja zespołu dworkowego? Znając tempo
prac przy Wierzynku, musi potrwać ze trzy
lata...

Profesor KAROL EISTREICHER akceptuje
XVIII-wieczny dworek na rogu Limanowskiego
i Węgierskiej. Cieszy go duża parcela, stajnie,
wozownie. Rzecz całą widzi znacznie prościej:
wystarczy to wszystko opróżnić, pobielić, archi­
tektów broń Boże nie wpuszczać, bo zaczną
wszystko rozrysowywać na swoich pulpitach i
sprawę odwloką w nieskończoność, ą żaden się
na budowę nie ruszy, nóg wapnem nie uwala...

Tylko co tymczasem robić z wystawą? Na ra­
zie nie wiadomo, która z koncepcji remontu

zwycięży i czy czas oczekiwania będzie w miarę
przyzwoity.

— To nic — pociesza profesor Estreicher —

Towarzystwo żyje 130 lat, jeszcze drugie tyle
może poczekać...

EWA OWSIANY

nadmiaru energii zapewne), miasto
z niebywałym rozmachem. (Chociaż
zjadliwcy twierdzą, :e nie musiała
ona zamurowywać drzwi między
monarszymi sypialniami,' bo wy­
starczającą przyczyną wstrzemięźli­
wości małżonka było umartwianie
przez nią ciała poprzez — jak wów­
czas mawiano — nieobmywanie go,
skąd wniosek, że i w naszych cza­
sach parę wielkich dzieł może pow­
stać).

Jest więc Kraków ze swym ryn­
kiem o boku 200 metrów najwięk­
szym założeniem urbanistycznym
średniowiecznej Europy. Tak wiel­
kim, że do dziś może i niestety mu­
si, pełnić rolę centrum milionowej
już aglomeracji i tak pojemnym, że
nadal mieści urzędy i sklepy, gospo­
dy i zajazdy, czyli knajpy i hotele.
Tak w końcu ogromnym, że na dobrą
sprawę tylko jedno spośród dużych
miast znalazło się z podobnych
przyczyn, w podobnej sytuacji, tr

mianowicie niegdysiejsza stolica
świata, Rzym, co nie wymaga dal­
szych komentarzy.

Tyle więc o zdolności przewidy­
wania, czyli — współczesnej termi­
nologii używając —, planowania,
które, jak widać, może wybiegać na

wielki do przodu, nie zaś, jak to ze

współczesnych przykładów wynika,
być przestarzałe już w chwili swego

powstania.
O gospodarności natomiast w na­

stępnym odcinku.

Tak, tak, uczmy się od Krakowa

i jego historii pamiętając, że naród,
pozbawiony tradycji i kultury,
zmienia się w luźną i podatną na

wszelkie wpływy grupę etniczną,
czyli, mówiąc inaczej w wyżej wy­
mienioną hordę.

Jwaktorstwie
po mistrzach przychodzą

uczniowie. Jedni — zapatrzeni we wzo­
ry doskonałości — naśladują osiągnię­
cia wielkich poprzedników, inni pró­
bują szukać odzwierciedlenia własnego

ja w gąszczu obowiązujących kanonów
warsztatu dramatycznego. Niekiedy fortu­
na uśmiechnie się i wywinduje na śzczyty
czyjś talent, częściej niestety wypala na­
dzieje. Bo nie wszystko (acz bardzo dużo)
w rozwoju aktorskim zależy od samego
adepta sztuki dramatycznej, jeśli teatr nie

stworzy mu odpowiedniego klimatu, a re

żyser-pedagog nie poda pomocnej ręk:
przy kształtowaniu jego indywidualności
scenicznej. Ten tylko, komu udało się tra­
fić na swego teatralnego odkrywcę, otrzy­
mywał szansę pokazania, czy bodaj ura­
towania cząstki własnego oblicza arty­
stycznego. I tak koło się zamyka. Aż do

emerytury...
Ba, lecz brzmienie słowa emerytura na

gruncie aktorstwa zawiera dość przewrotne
tony. Zwłaszcza teraz, gdy ów naturalny
proces odchodzenia na „zasłużony odpo­
czynek” przybrał formy trochę... nienatu­
ralnego odpływu ludzi nadal zachowują­
cych swą sprawność psychofizyczną. O ile
w pozaartystycznej działalności zjawisko
przedwczesnego rentierstwa nie budzi aż
tak wielkiego zdziwienia (mimo że je w

Z szoph
ogóle budzi) — to akurat w teatrze dobro­
wolna rezygnacja z uprawiania profesji,
jest nieco zaskakująca. Zważywszy, że
jeszcze niedawno dałoby się wymienić
mnóstwo przykładów ostrej walki o nie-
opuszezanie sceny przez aktorów’, którym
wiek dyktował formalne przejście w stan

spoczynku. Cytowano czasy Solskiego,
który dobijając setnego roku życia wciąż
był obecny na scenach, nie wspominając
o Ćwiklińskiej, o gościnnych lub okazjo­
nalnych występach Jaroszewskiej, Malic­
kiej, Jastrzębskiego, czy winnych wymia­
rach: Sempolińskiego. Pewnie, że są to

przypadki indywidualne, zależne głównie
od stanu zdrowia. Lecz przede wszystkim
— od umiłowania zawodu, któremu obca
jest podziałka na egzystencję etatową i

emerycką. A może z tym umiłowaniem
zawodu to przesada? Może i warunki się
zmieniły, szczególnie, gdy szkoły aktorskie
wypuszczają bezustannie nowe roczniki
na wyrost krajowych potrzeb, przy nad­
miernej i nie całkiem uzasadnionej ilości
scen w Polsce?

Niełatwo odpowiedzieć wprost na te

pytania. Fakt jest faktem: coraz
_ więcej

aktorów korzysta Z okazji przejścia na

emeryturę po co najmniej 30 latach za­
trudnienia w teatrze, aczkolwiek nie wszy­
scy osiągnęli granicę wieku emerytalnego.

Tego rodzaju refleksje nasunęły mi się,
gdy usłyszałem ostatnio, że kilku artystów
krakowskich scen, zamierza uzyskać wcze­
śniejsze emerytury. Do nich należy m.in.
Ferdynand SOLOWSKI, popularny aktor
Teatru Bagatela, pracujący od początków
niegdysiejszego Teatru Młodego Widza, a

potem Rozmaitości w tym samym gmachu
przez 33 lata — a zajmujący się teatrem

po amatorsku od zimy r. 1941. Wtedy to,
podczas okupacji, jako 19-letni animator
wśród konspirującej młodzieży, powołał
do życia zespół równie młodych jak on

„opętańców” teatralnych, którzy wędro­
wali po salach i salkach ówczesnego Kra­
kowa (ochronki dla dzieci, Sala Saska pod
egidą RGO) z przedstawieniami Szopki
Krakowskiej.

Szopka Krakowska w ogóle odgrywa w

życiu Solowskiego pierwszorzędną rolę. To
właśnie szopką oraz jej aktorami-kukiełka-
mi zainteresował się młody Ferdynand Ki­
jak (bo Solowski jest jego artystycznym,
oóźniejszym pseudonimem) kiedy z Kalwarii
Zebrzydowskiej przeniósł się wraz z rodzi­
cami do Krakowa. Dla kompletu szopko­
wych kukiełek za 30 zł zrezygnował z o-

biecywanej przez ojca nagrody po zdaniu
do gimnazjum, czyli z roweru kosztują­
cego o 100 zł więcej! Dziwny chłopak. Ale
za to sam zmajstrował szopkę i miał już
własny teatrzyk, w którym prezentował
swoje kukiełki na podwórku kamienicy
przy ul. Lubomirskich. Te pasje pogłę­
biały się z wiekiem i nauką. Solowski był
duszą uczniowskiego kółka teatralnego,
opracowywał montaże, reżyserował, grał,
projektował budowę szopek. Stąd wzięła
się jego działalność okupacyjna na tym
polu, która — po wyzwoleniu — od lu­
tego do kwietnia 1945 zaprowadziła go do'
Sekcji Krzewienia Kultury Teatralnej przy
ZWM w Krakowie, jako jej współzało­
życiela (wraz z T. Grzesłą). Szopkom po­
został wierny, ale już w charakterze zbie­
racza. Jest dziś chyba jednym z nielicz­
nych w Polsce, prywatnych kolekcjone­
rów szopek i kukiełek-rzeźb ludowych w

tak bogatym wyborze.
Ale w kwietniu 1945 został powołany do

Wojska Polskiego. Trwała jeszcze wojna.
Zanim wyjechał do 2 Zapasowego Pułku
Łączności w Sieradzu (i do Kołobrzegu) —

zdążył z kolegami z ZWM wyreżyserować
i zagrać składankę rewiową „Marcowe
zaloty” oraz sztukę W. Rapackiego (syna)
„Ja tu rządzę”. Ta ostatnia była pierwszą
premierą teatru amatorskiego w powojen­
nym Krakowie. Wojna się skończyła, So­
lowskiego — z medalami „Pobiedy”, „Zdo­
byciem Berlina” i Odznaką Grunwaldzką
— odkomenderowano pod Wawel, do 17
p.p. III Dyw. WP, a potem do Okręgowego
Domu Żołnierza. Rzecz jasna „na przy­
dział” teatralny. Znów grał i reżysero­
wał — począwszy od „Manewrów miłos­
nych" Turskiego, poprzez „Grzegorza Dyn-
dałę” Moliera, aż do „Rozdroża miłości"
Zawieyskiego. Występował następnie w

Teatrze Muzycznym Tow. Przyj. Żołnie­
rza jako aktor operetkowy. W r. 1847
(jeszcze w wojsku) został przyjęty do
Państw. Szkoły Dramatycznej, ale egza-
nin aktorski — na skutek przerwania stu­

diów — złożył dopiero jako ekstern w

featrze Młodego Widza pod dyrekcją
Marii Billiżanki i kierownictwem arty­
stycznym Iwo Galla.

Zaliczył 91 premier, ról znacznie więcej.
Zżył się z tą sceną, zwłaszcza z jej Wi­
downią dziecięcą. Dla niej grał najchę­
tniej. Wcielał się w postacie ptaków, zwie­
rząt i w ożywione przedmioty. To role
zwykle mało doceniane przez krytykę. A
ileż od nich zależy w edukacji teatralnej
najmłodszego i młodego widza! Tu o po­
pularności artystów decydują inne kry­
teria. Nie nazwisko. Aktor musi pokonać
coś więcej, aniżeli tylko barierę swojej
osobowości fizycznej. Ma przemówić do
wyobraźni, która uczłowiecza świat rzeczy,
fauny i flory. Sztuka niejednokrotnie
trudniejsza od przedstawiania konfliktów

czysto ludzkich. Bo wymagająca prze­
łożenia gry namiętności oraz dramatów i
komedii na język dostępny dzieciom.

Ale jego teatr gra również dla odbior­
ców dorosłych. Więc Solowski ma w do­
robku wiele ról z różnego gatunku drama­
turgii.

w herbie
A najdziwniejsze, że od najmłodszych

lat terminowania na scenie, otrzymuje
prawie równocześnie role chlopaków-przy-
glupków, groteskowych lub naiwno-lirycz-
nych (Znosek-Garbus w „Starej Baśni”,
Jakubek w „Stwaszowym domu", Janek z

„Mostu”) i... staruchów (jak choćby Łatka
z „Dożywocia”, czy późniejszy sędziwy
książę Bołkoński w „Wojnie i pokoju”, oraz

Pan Jowiąlski (na zdjęciu). Do tego m. in.
Milczek z „Zemsty”, chłopek-roztropek w

„Hamlecie ze wsi Głucha Dolna”, Rybak
Fortunato z „Awantury w Chioggi”, Mini­
ster Policji w „Narkomanach” i policjant
austriacki w „Romku i Julce”, Gonzalo z

„Burzy” i Phileas Fogg z „80 dni dookoła
świata”, Wit Stwosz w „Żółtej Ciżemce”
i sierżant Trotter z „Pułapki na myszy”...

Zapowiadał się Solowski w okresie 1953
—1960 jako ambitny, pełen inwencji od­
twórca zalęknionych i zahukanych, ale
nie pozbawionych sprytu — plebejskich

• wyrostków. W stonowanej, a równocześnie
naładowanej ekspresją dramatyczno-ko-
mediową, szerokiej skali środków wyrazu
scenicznego. Z tzw. rozbudowanym wnę­
trzem postaci. Daia tu znać o sobie szkolą
Iwo Galla, co zresztą podkreślała ówczes­
na krytyka.

,,W "Awanturach w Chioggi,, postacią głów­
nie operującą dialektem i skupiającą na so­
bie ciężar owego językowego komizmu jest
rybak Fortunato (...) Otóż grający tę rolę
Ferdynand Solowski, zabawnie i w błyska­
wicznym tempie wykrzykując słowa swej roli,
sprawiał wrażenie, jakbyśmy słuchali swoiste­
go i bardzo śmiesznego języka, na wpół tylko
dla nas zrozumiałego”. (Wojciech Natanson
„Teatr” 3933).

„Najwięcej podobać się może Padron For­
tunato (F. Solowski). Jest to rola przypomi­
nająca postacie z komedii deWartę...” (Ta­
deusz Kwiatkowski „Dziennik Polski").

„Ta na pierwszm miejscu postawić należy
Ferdynanda Solowskiego. Postać Jakuba, któ­
rą odtwarza Solowski jest zresztą bardzo u-

dałą kreacją autorki. Naiwność marzącego o

urodzie przygłupka spleciona z naturalną do­
brocią i szlachetnością, decydująca o prawdzi­
wej wewnętrznej „urodzie" — dają w rezul­
tacie sprawę dramatyczną, która ma posmak
wielkiej literatury. Solowski umiał całą tę
subtelność psychologicznego rysunku wydobyć
właśnie aktorstwem najprawdziwszym". (Hen­
ryk Vogler „Życie Literackie" — „W Stwo-
szowym domu" M. Mazurowej).

„Jakuba gra Ferdynand Solowski — i fest
to najlepsza kreacja w całym, zresztą bar­
dzo dobrze obsadzonym przedstawieniu. Aktor
ten umiał wydobyć wewnętrzną wartość bie­
daka ponad jego mizerną i „nikczemną" se-

wnętrzność, umiał prawdziwie wzruszać i

prawdziwie rozśmieszać chaplinowskim hu­
morem przez łzy. Piękna to rola, na którą
trzeba zwrócić uwagę. (Witold Zechenter
„Echo Krakowa")

Potem — i chyba niepotrzebnie, choć pod
kątem zamknięcia w stereotypie — obsa­
dzano artystę w coraz bardziej do siebie
podobnych rolach. Zabrakło jakby mądrze
sterujących dłoni ludzi teatru. A przecież
nadal pojawiały się w wykonaniu Solow­
skiego co najmniej interesujące kreacje,
jak wspomniany już Łatka, czy Bołkoński-
-senior, a wreszcie liczne prawdziwe błys­
kotki epizodyczne jego aktorstwa charak­
terystycznego, świadczące o możliwościach
rozwojowych większego formatu. Może,
gdyby żył jeszcze Gall i gdyby sam aktor
zmienił teatr na inny, wówczas zyskałby
więcej szans, które wykorzystali gdzie in­
dziej często mniej obiecujący i mniej
wrażliwi jego rówieśnicy oraz młodsi ko­
ledzy, prowadzeni jednak stale i kon­
sekwentne przez najwybitniejszych reżyse­
rów. Tych, zważających nie tylko na oso­
biste sukcesy inscenizacyjne, lecz ofiar­
nie i z pedagogicznym wyczuciem troszczą­
cych się o doskonalenie rzemiosła „pod­
opiecznych” aktorów! Skutki braku takiej
harmonii koniecznego współdziała -

nia artystycznego są, niestety, widoczne w

prawie całym naszym teatrze. Być może
tam tkwią również korzenie obecnego
zniechęcenia wśród rosnącej liczby tług
Melpomeny tęskniących za emeryturą...

JERZY BOBER
Fot. ZB. ŁAGOCKI
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R
eporter-recenzent jest w dość
szczególnej sytuacji, kiedy je­
ździ z wybranym i ulubionym
zespołem po świecie. Mój o-

statni pobyt w Bergen, w

Norwegii trwał krótko, ale
dokonania artystyczne — według
rftojej oceny — znacznie przekra­
czały granice dystansu czasowego.
Nie chcę być zarozumiały. Jeszcze
raz podkreślam odrębność sytuacji
piszącego te słowa: wysłuchałem
dwóch całych koncertów chóru i or­
kiestry Filharmonii Krakowskiej z

solistami, jednej trzeciej części kon­
certu chóru FK a capella i dwóch
trzecich koncertu pożegnalnego
wspomnianej tu instytucji muzycz­
nej naszego miasta. Musiałem być
wszędzie tam, gdzie grają i śpiewa­
ją Polacy. Widzę i słyszę od strony
polskiej, krakowskiej. Doczekałem
się paru słów oceny ze strony nor­
weskiej w czasie pożegnalnego spo­
tkania, jakie urządziła dyrekcja Fe­
stiwalu Międzynarodowego w Ber­
gen na pożegnanie artystów spod
Wawelu. Warto więc zaznaczyć, że

przewodniczący Zarządu Festiwalu
HALFDAN WIBERD podkreślając
głębokie wartości przeglądu sztuki
całego świata — odniósł się z du­
żym szacunkiem do kultury pol­
skiej. Wymienił nazwiska naszych
wielkich — Chopina, Wieniawskie­
go, Paderewskiego, nie wyłączając
Conrada-Korzeniowskiego. Podkre­
ślił, że nie jest przypadkiem wybór
na papieża właśnie tak wspaniałego
Polaka. Podziękował krakowskiej
filharmonii, dyrygentom i solistom,
za to, co przedstawili w Bergen.

Już dwa lata temu gościem festi­
walu był JERZY KATLEWICZ; u-

stalał możliwości występów pol­
skich, częściowo program. I dokona­
ło się. ,,Pagart” przywiózł w tym
roku na Festiwal w Bergen — jeden
s najważniejszych festiwalów arty­
stycznych Europy i świata — wła­
śnie orkiestrę i chór z Krakowa.
Napisałem już był o prawdziwym
sukcesie KRZYSZTOFA PENDERE­
CKIEGO, który dyrygował swoimi
utworami „Przebudzeniem Jakuba"
„Trenem ofiarom Hiroszimy”, „Sta­
bat Mater” oraz „Te Deum”, Uzu­
pełnię tylko, że przejmujące wraże­
nie fragmentu, w którym w tekst
łaciński jakby gwałtownie wdziera
się „Boże coś Polskę” to najwspa­
nialsza praca artystyczna chóru,
orkiesty, EWY PODLES, JADWIGI
GADULANKI i ANDRZEJA HIOL-
SKIEGO.

iasto Bergen zostało założone
przez króla .Olafa w roku
1070. Według przewodnika

wydanego właśnie w roku bieżą­
cym obszar tego miasta obejmuje'
465 km kw., gdzie mieszka 208 tys.
spokojnych, życzliwych światu i
bliźnim ludzi. Nie może być inaczej.
Sama natura ukształtowała to

miejsce szczególnie. Nic dziwnego,
że w okolicy Bergen mieszkał Ed­
ward Grieg — w Troldhaugen znaj­
duje się jego dom — muzeum i mo­
giła. Kilkaset metrów za miejsco­
wością (przedmieściem Bergen)
Fantoft — wspaniały drewniany ko­
ściółek Stavkirke, z cudownymi so­
botami i wręcz pogańsko-normań-
skimi ozdobami szczytów wzbudza

zachwyt dla daty powstania: jest
to w końcu XII wiek! Z tego sa­
mego okresu pochodzi pierwsza
część budowli katedralnej w mie­
ście Bergen. Tak właściwie przez
cały czas łączyliśmy — my słucha­
cze — śpiew ludzi i śpiew ptaków,
potężne akordy instrumentów i gło­
sów ludzkich oraz ciemną linię
wzgórz i gór otaczających miasto,
jakby wchodzących w sam środek

skrzypcowy Karola Szymanowskie­
go. Wykonała ten znakomity utwór
dźwiękiem pełnym, pewnie, bez
wahań. Cóż to za wspaniała
artystka, która potrafi po jednej
próbie opanować niełatwą akustykę
sali Griega!

Sam obiekt budzi zainteresowanie
wielu. Nic dziwnego. Powstał 4 la­
ta temu i walnie wspierały tę bu­
dowę przedsiębiorstwa miasta Ber-

! 912 lat po założeniu

MIASTA BERGEN
tego pięknego siedliska sztuk. Bo
tak trzeba nazwać Bergen norwes­
kie. które postanowiło w roku
1951 po raz pierwszy zorganizować
festiwal sztuk; protektorat najwyż­
szy przyjął Jego Królewska Mość
król Olaf V. W wypowiedzi progra­
mowej prezydent miasta Bergen
powiedział, że Festiwal chce osiąg­
nąć dwa cele — zapoznać się z ży­
ciem kulturalnym tych krajów, któ­
re przysyłają tu swoje zespoły, a u-

czestnikom Festiwalu, słuchaczom i
widzom, przedstawić osiągnięcia
sztuki norweskiej.

rakowianie wraz z solistami
Warszawy, Łodzi spełnili zada­
nie bezsprzecznie wielkie. Dru­

giego wieczoru występów polskich
w Bergen, to znaczy 30 maja, JE­
RZY KATLEWICZ dyrygował „Epi­
tafium na śmierć Karola Szymano­
wskiego" Tadeusza Szeligowskiego.
Jest to utwór dość przejrzysty w in­
spiracjach i jego obecność w reper­
tuarze krakowian należy przypisać
sprawie okazjonalnej, rocznicowej.
Drugi punkt wieczoru wypełniła
znakomita,

'

. krakowianka KAJA
DĄNĆZGWSKA. Zagrała z towa­
rzyszeniem orkiestry I koncert

gen. Szary beton, odważnie surowy,
czerwony „nieboskłon” reflektoro­
wy nad orkiestrą, amfiteatralnie u-

mieszczone 1500 miejsc, głębokie
skrzydła betonowe (łub może z in­
nego tworzywa?) poprawiające
brzmienie i umieszczone w skoś­
nych, kulisowych ścianach samej
sali — stanowią o niezwykłości te­
go obiektu.

Tutaj też wieczorem, w ubiegłą
niedzielę Jerzy Katlewicz potrząsnął
słuchaczami norweskimi. Ale też i
miał do dyspozycji orkiestrę oraz

chór doskonale mu już znane! „Sta­
bat Mater” Karola Szymanowskiego
nie ma w sobie nic z banału, nic z

naśladownictwa, wyjaskrawionej in­
spiracji. Jest to dramat zaśpiewany
i zagrany w sposób wstrząsający.
Proszę zwrócić uwagę — napisałem:
zaśpiewany i zagrany. Chór Filhar­
monii Krakowskiej, który obecny
na Festiwalu wiceprzewodniczący
Związku Kompozytorów Polskich
EDWARD PAŁŁASZ nazwał z na­
ciskiem najlepszym zespołem pol­
skim tego rodzaju, przeszedł wszel­
kie Oczekiwania. Czystość intonacji,
powściągliwość w akcentach dyna­
micznych, wspaniałe korespondowa­

ły ze śpiewem ciągle niezrównanego
Andrzeja Hiolskiego, Jadwigi Ga-
dulanki i Ewy Podleś. Gadulanka
już w pierwszym wejściu w gęstą
materię dźwięków „Stabat Mater
doiorosa” zachwyciła nas subtelno­
ścią śpiewu.

Wieczoru ostatniego, czyli w ubie­
gły poniedziałek, słuchałem naj­
pierw pięciu pierwszych numerów
koncertu chóru Filharmonii Krako­
wskiej a capella pod dyrekcją JÓ­
ZEFA BOKA we wspomnianej już
katedrze bergeńskiej. Szczęśliwie u-

łożono program obejmujący muzykę
starą i współczesną. Bok jest dosko­
nałym dyrygentem. Miał zadanie
dość niełatwe, ponieważ katedra ma

dobudowne prawe skrzydło i dźwięk
dociera do uszu słuchaczy „niesy­
metrycznie”. Opanował to wnętrze.
Chórzyści krakowscy to zespół o

wysokiej kulturze, jednocześnie da­
jący się ponosić interpretacji o cha­
rakterze uczuciowym. Z pierwszych
sześciu utworów najpiękniej za-

brzmiały „Chryste dniu naszej
światłości” Wacława z Szamotuł o-

raz „Viderunt omnes fines terrae”
Mikołaja Zieleńskiego. Chór nasz

ma to do siebie, że umie idealnie
wyczekać końca ’

brzmienia, wzru­
szyć bardzo... romantycznym podej­
ściem do tekstu i melodii. Słysza­
łem, że krakowianie tego dnia biso­
wali. Tylko słyszałem. Musiałem bo­
wiem po pierwszej części koncertu
przejechać do sali Griega, (na zdję­
ciu) gdzie koncert prowadził JÓZEF
RADWAN.

Koncert fortepianowy f-moll Fry­
deryka. Chopina grał w poniedziałek
dnia 31 maja PIOTR PALECZNY.
Grał z fantazją, młodzieńczością.
Być może sprawiało to pewne tru­
dności dyrygentowi i zespołowi or­
kiestry. Nie słyszeliśmy tego jednak.
Sala była nabita po wręby. Wpusz­
czono około 200 osób na miejsca
stojące. Wszyscy entuzjastycznie o-

kiaskiwali Palecznego.
Symfonia Antoniego Dworzaka

„Z nowego świata” przyniosła ol­
brzymi sukces dyrygentowi Józefo­
wi Radwanowi. Na pewno zapisze
on dzień 31 maja br. jako godziny
swego triumfu. Przejrzysta barw­
ność utworu wielkiego czeskiego
kompozytora, wszystkie partie solo­
we instrumentów „rozmawiających'’
z grupami kwintetu, blachy i drew­
na. owo wyczuwalne, słyszalne roz­
miłowanie krakowskich instrumen­
talistów w dopracowaniu każdego
szczegółu — pod ręką Józefa Radwa­
na zamieniło się naprawdę., w rzecz

pełną rozmachu.
Jak z mojego przeglądu widać Po­

lacy grali jednak — poza dwoma
utworami — muzykę polską. Dzię­
kujemy im za to tu w Krakowie
oczekując bez drżenia serca recen­
zji, sprawozdań. Krakowianie byli
godnyrpi partnerami artystycznymi
wszystkich innych zespołów mu­
zycznych. wśród których znajdują
się np. najznakomitszy chór świata
mormonów z USA oraz opera pekiń­
ska. O czym donoszę Czytelnikom
„Gazety Krakowskiej’ mając na­
dzieję, że zarówno klasyczna, jak i

współczesna muzyka polska zado­
mowią się na dobre w Norwegii.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

MIASTO
Czy Zakłady Sodowe dostarczą

dwutlenek węgla?

W hurtowni woda jest,
w pijalni — kolejka

Kilka ciepłych dni sprawiło,
te złaknieni patrzymy na sa-

turatory i pijemy wszystko eo

jest „mokre”. Kilka tygodni
temu pisaliśmy, że tego lata
wody mineralnej nie powinno
zabraknąć. Okazuje się jednak,
że niespodzianki są trudne do
przewidzenia. Krakowskie Za­
kłady Sodowe rozpoczęły wła­
śnie przegląd urządzeń i
wstrzymały dostawy węglanu
sodu do gazowania „Krako­
wianki” w rozlewni. Produk­
cja jeszcze przebiega rytmicz­
nie, gdyż są pewne zapasy, ale
niedługo się skończą. Nadzieja
w tym, że remont zakończy się
najprawdopodobniej do ponie­
działku.

W hurtowni tymczasem wo­
dy jest pod dostatkiem, „Kry­
niczanka” jest dowożona sy­
stematycznie. Tradycyjnie jed­

nak w pijalni przy ul. św. Ja­
na ustawia się od godzin ran­
nych kolejka po wodę mine­
ralną. I tak stoją ludzie na

upale, gdyż jak się okazuje w

niektórych sklepach wody...
zabrakło. W WSS „Społem”
poinformowano nas, że z na­
pojami nie powinno być kło­
potów. Od trzech dni nawet

pojawiła się pepsi-cola. Spo­
życie napojów wzrasta. Najgo-
rżei będzie z piwem. Niedługo
nawet luksusowe restauracje
nie będą oferowały jasnego
żywieckiego czy okocimskiego.
Pozostanie nam tylko piwo
lekkie krakowskie, właściwie
nie nadające się do picia. Do
gamy napojów trzeba doliczyć
jeszcze słodziutki .landrynko­
wy herbawit i płyn z satuta-
torów.

(żur)

RapIaCt
+ apelujemy do służb po­

rządkowych, by zechciały
zwrócić uwagę na zastrzeżony
parking przy ul. Wielopole.
Parkuje tutaj cała masa sa­
mochodów nieuprawnionych,
w efekcie pracownicy drukar­
ni i redakcji zmuszeni są par­
kować na chodnikach. Nie taki
chyba był sens tworzenia wy­
dzielonych miejsc i ustawiania
znaków. ♦

+ pojawiły się pierwsze w

br. czereśnie. Cena 400 złotych
za kilogram. Nic już nas szo­
kować nie powinno, a jed­
nak... ♦

♦ skrytykowaliśmy niedaw­
no fakt sprzedaży wina typH
„wino” w sklepach spożyw­
czych. Gromadzący się „ele­
ment” uniemożliwiał często
dokonanie zakupów zwykłym
ludziom. Otrzymaliśmy w

związku z tym zapewnienie z

WSS „Społem”, iż sprzedaż
wina prowadzona będzie w

niektórych tylko placówkach
i to tak, by nie utrudniać ży­
cia innym klientom. Wido­
mym znakiem zmian, które
zapowiedziało WSS, była
wczorajsza sprzedaż wina w

sklepie „Piast” pod Pocztą
Główną. Teraz — sądzimy —

kolej na „Delikatesy”. ♦

„Może na Węgry, może nad morze”

Oferta turystyczna „Orbisu"
Wiele osób nie jest jeszcze zdecydowanych

— gdzie wyjedzie na urlop. Do tych wszyst­
kich adresowana jest oferta krakowskiego
„Orbisu”, który w najbliższą sobotę w godz­
ił—13 pod hasłem „Może na Węgry, może nad
morze” organizuje w dwóch punktach (olać
Szczepański 3 i Nowa Huta os, Centrum B bl.
8) giełdę turystyczną.

W tym sezonie wyjazdów zagranicznych do
krajów socjalistycznych będzie niewiele, do­
piero „dogrywa się” porozumienie z biurami
turystycznymi w Czechosłowacji, aie liczba
miejsc będzie niewielka, podobnie tylko
skromne grupy polskich turystów wyjada do
NRD. Stosunkowo dużo, bo około 8 tys. miejsc
do końca roku, a 4 tys. w sezonie może kra­
kowski „Orbis” sprzedać na Węgry. Proponu­
je się dość ciekawe wycieczki m. in. 6-dnio-
we na trasie Budapeszt — Miskolc, 5-dniowe

w Budapeszcie w hotelu „Park” (ok. 11 tys.
zł), 8-dniowe w Miskolcu (ok. 13,9 tys. zł),
pobyty w miejscowościach uzdrowiskowych:
Szilvasvarad, Hajduszoboszlo, Szarospatok,
Debrecen, Szentendre. Istnieje też możliwość
zorganizowania 13- i 14-dniowych turnusów
wypoczynkowych dla młodzieży (nu zlecenie
zakładów pracy) w ośrodkach kempingowych
Budapesztu, Egeru, Hajduszoboszlo (ceny od
11 do 18 tys. zł). Uwaga, przy wyjazdach na

Węgry można wymienić dziennie 100 forin­
tów, dzieci do lat 4 — 50 forintów.

Na sobotniej giełdzie sprzedawane będą też
wczasy krajowe. Są jeszcze wolne miejsca
m. in. w Krynicy (14-dniowe pobyty w cenie
5,5—6,6 tys. zł), Zakopanem (6-dniowe tur­
nusy po 4.900 zł), w Iwoniczu, w Międzyzdro­
jach (kwatery prywatne, 2 tygodnie 7,5 tys.
zł). (ans)

Najciekawsze — powiedział mi niedaw­
no pewien hiszpański znajomy — jest to,
co teraz dzieje się u nas na salach sądo­
wych. Przesadził oczywiście: są już na

maksymalnych obrotach przygotowania do

piłkarskiego Mundialu; obserwatorzy poli­
tyczni wyżywają się w obserwowaniu

kampanii przedwyborczej w Andaluzji,
bowiem ich wyniki będą bardzo znamien­
ne dla prognoz wyborów powszechnych
1983 r.; zaangażowanie się Hiszpanii wy­
raźnie po stronie Argentyny w sporze
o wyspy malwińskie, jest tematem speku- >

lacji co z tego wyniknie dla przyszłych
stosunków Madrytu z W. Brytanią i jej
zachodnioeuropejskimi i amerykańskimi
poplecznikami.

Ale coś w twierdzeniu mego przyja­
ciela jest. Zapraszam więc na przegląd
procesów, które się bądź odbyły, bądź
się toczą.

W Tarragouie i Las Palmas

Na sali sądowej w Tarragouie w Katalonii swój
epilog znalazła potworna katastrofa, która wyda­
rzyła się 11 lipca 1978 r. na zapełnionym kam­
pingu przy plaży morskiej koło Toi;losy. Jak
zapewne pamiętają liczni czytelnicy, pędząca po­
bliską autostradą cysterna z paliwem runęła
z nasypu i eksplodowała. Na miejscu znaleziono
blisko 200 zwęglonych, nie dó rozpoznania zwłok,
wielu turystów — głównie Francuzów, Niemców
i Holendrów odniosło ciężkie obrażenia.

Z braku dostatecznego nadzoru technicznego,
co legło u podstaw katastrofy, dwóch inżynierów
z przedsiębiorstwa przewozu paliw otrzymało
po roku więzienia, trzej inni oskarżeni zostali
uniewinnieni. Formalnie sprawiedliwości stało
się zadość. Czy istotnie?

W Las Palmas zapadł wyrok w sprawie, którą

TU MÓWI SIĘ NIE TYLKO

O MUNDIALU

Hiszpańska
Temida...

już pewnie mało kto pamięta. Międzynarodowy
awanturnik, usłużny współpracownik wszystkich
możliwych policji i wywiadów 49-letni Francuz
nazwiskiem Francis Bodenan blady ledwo trzy­
mający się na nogach, wysłuchał wyroku „Try­
bunału do spraw przestrzeni powietrznej” —

odpowiednika trybunału morskiego: 20 lat wię­
zienia. Bodenan, 30 czerwca 1968 r., uprowa­
dził prywatną awionetkę, którą z Ibizy na Ma­
jorkę leciał Moise Czombe — szef rządu Konga
(Belg), rebeliant — szef secesji Katangi, milio­
ner.

Pilot samolociku pod groźbą pistoletu wycelo­
wanego przez Bodenana, zmienił kierunek, prze­
leciał Morze Śródziemne i wylądował w Algie­
rze. Władze tego kraju internowały Czombego,
uważanego za wroga Afryki nr 1; zmarł on na

atak serca w 2 lata potem. Kto i dlaczego chciał
wyeliminować murzyńskiego rebelianta ze sceny
politycznej? Proces w Las Palmas tego nie uja­
wnił. Bodenan wołał milczeć.

Trujący olej jadalny...
Minęła pierwsza rocznica pierwszego zgonu w

długim szeregu śmiertelnych ofiar największej

w powojennej Europie afery fałszerstwa ży­
wnościowego — wprowadzenia na rynek trują-
jącego oleju jadalnego, a do procesu sprawców
zdaje się jeszcze daleko. Znamy — z policyjnych
fotografii twarze 26 mężczyzn i kobiet areszto­
wanych i postawionych w stan okarżenia. Olej
przemysłowy, skażony dla łatwego rozpoznania
odbarwiali silnie trującymi związkami aniliny.
Rezultat — 283 stwierdzonych zgonów, ok. 12 ty­
sięcy zachorowań, 2 miliardy peset wypłaconych
dotąd tytułem odszkodowań.

Karę śmierci w Hiszpanii zniesiono z ustaniem

frankistowskiej dyktatury. Przyszli podsądni to

przedsiębiorcy, ludzie zamożni, których stać na

najlepszych adwokatów. Jakie mogą w tej spra­
wie zapaść wyroki? Oto pytanie nurtujące Hi­
szpanów.

Próba zamachu stanu

Jest wreszcie proces najważniejszy: uczestni­
ków nieudanej prawicowo-faszystowskiej próby
zamachu stanu z dnia 23 lutego 1981 r. Sprawa
toczy się od 19 lutego br. na przedmieściu Ma­
drytu. Proces zbliża się do końca. Dla obserwa­
tora z zewnątrz. — dla niżej podpisanego, jest to
możliwe jedynie na podstawie relacji praso­
wej — przebieg sprawy obfitował już w wyda­
rzenia dziwne: „ława oskarżonych” — notabene
rząd zdobnych, pluszowych foteli — zbuntowała
się już dwukrotnie, odmawiając wykonania po­
leceń Trybunału, który składa się — bądź co

bądź — z 17 generałów. Tolerowane są, albo
kwitowane jedynie wyważonymi deklaracjami
bezpośrednie ataki na konstytucyjną głowę pań­
stwa — króla Juana Carlosa i faszystowskiego
typu ataki na rząd i ustrój. Przebieg i sposób
prowadzenia sprawy przypomina raczej coś
w rodzaju oficerskiego sądu koleżeńskiego, ani­
żeli obronę podstawowych zasad konstytucji i

demokracji w państwie, które po 40 latach wy­
szło z dyktatury.

JAN DZIEDZIC

PIĄTEK♦ Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Wy­
kład Roberta Zawiślaka pt.
Tradycyjna medycyna chińska
— 17.

+ KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek GŁ 27): „Rozmo­
wy o oryginalnej i tłumaczo­
nej literaturze esperanckięj M.

Dąbrowskiej” — spotkanie z

dr L. Ligęzą — 18.
SOBOTA

♦ Dom Harcerza (Lotnicza
1): Imorezy dla młodzieży: III

turniej układania kostki Ru­
bika — 10; Spotkanie z Bol­
kiem i Lolkiem •— 11.30; Tur­
niej tenisa stołowego — 9; Za­
wody strzeleckie — 9.30; Klub
Modelarzy — 10.30—13.

< MDK (Józefa 12): Wesołe
popołudnie dla najmłodszych.
W programie m. in. spotkanie
z Bolkiem i Lolkiem, Kozioł­
kiem Matołkiem i innymi bo­
haterami filmów — 13.30.

♦ DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): „Viva America”
— impreza przygotow. przez
studentów UJ — 18.

NIEDZIELA
♦ Klub „Starówka” (Szcze­

pańska 5): Praca z dziećmi —

w krainie bajek — 16.
♦ DDK ,,Krowodrza” (Pa­

piernicza 2): Spotkanie rodzin­
ne w Dworku Białoprądnic-
kim — 16.

Występ Wiesława
Ochmana odwołany
Dyrekcja Krakowskiego Tea­

tru Muzycznego przeprasza
wielbicieli talentu Wiesława
Ochmana i zawiadamia, że z

powodu choroby artysta nie
wystąpi w operze „Halka”
7 czerwca (poniedziałek).
Spektakl odbędzie się bez u-

działu tego artysty. Kasa ope­
ry dokonuje zwrotu pieniędzy
za bilety do 16 czerwca.

„Hortex” masło sprowadził

Kto za nie zapłaci?
(Inf. wl.) Pod koniec ubie­

głego roku „Hortex” z nad­
wyżek dewizowych zakupił
masło, i ser topiony z prze­
znaczeniem dla Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecznej.
W chłodni krakowskiej zło­
żono na przełomie kwietnia i
maja58tmasłai33tsera
topionego. Jak się okazało mi­
nister nie ma pieniędzy — zło­
tówek na zakupienie tych to­
warów i przekazanie do placó­
wek służby zdrowia. Wydział
Zdrowia Urzędu Miasta Kra­
kowa także nie ma pieniędzy.

Towar chciał wziąć WSS
„Społem” i sprzedać, ale nie
wyraża chęci zapłaty za skła­
dowanie tego w chłodni. „Hor-
tex” płaci, towar leży, miej­
sca na mrożenie truskawek
nie będzie i pozostaje podsta­
wowe pytanie co dalej? Kto
zapłaci za masło i ser topiony?
Jak na razie zarządzenie o

przekazaniu towarów do Wy­
działu Zdrowia wstrzymano.
Może w Warszawie na szcze­
blu centralnym zapadnie de­
cyzja.

(żur)

Rock na stadionie „Cracovii“!
6 VI KS „Cracovia” (sta- przewiduje cztery godziny

dion, ul. Kałuży): Występy ostrych rytmów — godz. 16.

grup rockowych: „Oddział Bilety do nabycia w KS „Cra-
zamknięty”, „Republika”, covia”, ul. Manifestu Lipcowe-
„Bank” i „Brak”. Program go 27.

Współdecydować czy opiniować?

Federacja Konsumentów w nowym lokalu
Posiedzenie KK Federacji

Konsumentów odbyło się już
w nowym lokalu przy ul. Ma­
rii Curie-Skłodowskiej 9/5 i
dotyczyło m. in. wypracowania
stanowiska w sprawie dystry­
bucji masy towarowej w wo­
jewództwie. Jako problem
stanęło zagadnienie czy Fede­
racja ma współuczestniczyć i
współdecydować w ramach in­
stytucjonalnych struktur np.
o działalności handlu czy tyl­
ko opiniować konkretne roz­
wiązania. Jest to szczególnie

ważne gdy masy towarowej
nie przybywa a rozdzielnictwo
i reglamentacja panoszą się na­
dal. Postanowiono, że Federa­
cja zaprosi przedstawicieli
handlu i Urzędu Miasta na

spotkanie, na którym konkret­
ne stanowisko w sprawie han­
dlu i usług zostanie przedsta­
wione. Omawiano również li­
sty nadchodzące do Federacji.
Tematów moc, a najważniej­
sze obecnie jest rzetelne in­
formowanie klientów o ich
prawach i obowiązkach, (żur)

MINISTERSTWO ROLNICTWA
I GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ

Pełnomocnik Ministra Rolnictwa i Gospodarki
Żywnościowej ds. nadzoru i koordynacji dzia­
łalności przedsiębiorstw technicznej obsługi

rolnictwa
00-930 WARSZAWA, ul. Wspólna 30

ogłasza KONKURS
NA STANOWISKO DYREKTORA

PAŃSTWOWEGO OŚRODKA MASZYNOWEGO
w Opatkowicach, 32-100 Proszowice,

tel. Proszowice 37

Warunki przystąpienia dc konkursu:
♦ wyższe wykształcenie techniczne lub ekonomicz­

ne

♦ 8-Ietni staż pracy zawodowej, w tym 4 lata na

stanowisku kierowniczym.
Wynagrodzenie wg UZP pracowników PMR, z dnia

24 XII 1974 r. (z późniejszymi zmianami).
Oferty należy składać w siedzibie POM w Opatką-

wicach — w terminie 2 tygodni od daty druku niniej­
szego ogłoszenia załączając: życiorys, kwestionariusz
osobowy, odpis dypiomu, opinię o pracy (za okres
ostatnich 3 lat zatrudnienia) oraz świadectwo lekarskie
o stanie zdrowia.
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ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL”
w Krakowie-Nowej Huci*

OGŁASZA
przyjęcia do klas I w roku szkolnym 1982/83,

w' zawodach:

O MURARZ O CIEŚLA
O BETONIARZ-ZBROJARZ

O POSADZKARZ O DEKARZ-BLACHARZ

O ŚLUSARZ-SPAWACZ O STOLARZ

Na wszystkich kierunkach obowiązuje 3-letni okres
nauczania.

Wymagany wiek:
ślusarz-spawacz, dekarz-blacharz, posadzkarz — 16 lat,
pozostałe zawody — 15 lat.

Dla zamiejscowych'zapewniony internat.
Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły,

w godzinach 7—15.
Adres szkoły:

31-856 Kraków-Nowa Huta,
os. Kościuszkowskie 2, telefony: 48-43-95,

48-05-59.
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WARTBURGA używanego zamie­
nię na nowego lub kupię nowego.

Krynica, teL. 730, po godz. 20.

g-9612

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-pokojo-
we, superkomfortowe, centrum
Krakowa — na dwa mniejsze —

Zwierzyniec i dowolne. Oferty
10179 ..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT KOMUNALNYCH

SPRZEDAŻ

TELEWIZOR Jowisz — sprzedam.
Uł. Dobrego Pasterza 108/110.

g-10183

TARNÓW! Piękne mieszkanie,
68 m2, 3-pokojowe, telefon, super-
komfortowe, własnościowe —

sprzedam. Oferty 10122 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

w Krakowie, ul. J. Malczewskiego 47

PRZYJMIE zaraz

DO Forda Capri — silnik 4 V 1700,
kolumny przednie, blacharkę,
szyby i dużo innych części —

sprzedam. Kraików, ul. Mogilska
70/73, p godz. 19. g-9617

MASZYNY, urządzenia, narzędzia
ślusarskie oraz dwa fortepiany
i pianino na części — sprzedam
(15 km od Myślenic). Oferty 9725
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CENTRUM! Pekaowskie M-5 (68 nx2)
— sprzedam. Oferty 9689 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

RÓŻNE

SILNIK do Wartburga — sprze­
dam. Kraków, tel. 22-4-2-22.

g-ioooo

CIĄGNIK C-4011 wraz z przy­
czepą — sprzedam. Józef Pławec-
ki, 34-692 Laskowa 339, woj. nowo­
sądeckie. g-10018

SYGNET złoty, rozmiar średni —

sprzedam. Oferty 5985 „Prasa”
Nowy Sącz, Narutowicza fc,

PIECE centralnego ogrzewania,
grzejniki Eaviera, bojlery , ka­
loryfery olejowe elektryczne, apa-
warki, meble przedpokojowe, ku­
chenne, wózki dziecięce, zamki,
skarbce, seify — poleca Łodzdń-
ski, Kraków, Pstrowskiego 36.

do pracy w Krakowie
♦ gł. specjalistę d/s planowania i ekonomiki

• kierowników budów, z uprawnieniami

♦ monterów wod.-kan.

♦ cieśli

♦ betoniariy-ibrojariy
KAŻDY klucz dorobi ekspresowo
— również samochodowe: Ford,
Mercedes, Vołkswagen, Toyota itp.
— zakład usługowy w SDH „Ju­
bilat”, al. Krasińskiego 1/3, tel.
22-30-33, wew. 132. Wydaje ra-

runki. g-9838

#

PARKIETY układa. cykltauje,
lak'’ uje — Kateieński, tel.
48-06-19. l-lKBi

Służb Pracowniczych — Kraków, ul. J. Malczewskiego
47, tel. 32-36-26, 22-89-33, wewn. 43 i 48.

r48532348232353532353535323535323484848485353
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
M. Maeterlinck „Niebieski ptak”
— 11.30 (abonam nieważne). MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): „Hiob”
(wg księgi Hioba w tłumacz, Cz.
Miłosza) - 19.30 (premiera praso­
wa). START (Katedra na Wawe­
lu): T. S . Eliot „Mord w katedrze"
— 20.30 (abonam, nieważne). RA-
MERALNY (Boh. StaUngradu 21):
C. Goldoni „Łgarz” - 18.30 . BA­
GATELA (Karmelicka 6): J. Kor­
czak „Król Maciuś I” - 11 i 18.
LUDOWY (os Teatralne 34): J. Sło­
wacki „Ksiądz Marek” — 11 . MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): J. Strauss
„Baron cygański” - 18.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): H. C . An­
dersen „Królowa Śniegu” — 10, 3.
Odrowąż „O ślicznych kwiatkach
1 strasznym potworze” — 17. FIL­
HARMONIA (Opactwo w Tyńcu):
Inauguracyjny Tyniecki Recital

Organowy. Wyk.: Joachim Gru-

bichiChórFFKp/dJBoka—
17.15. SCENA SZKOLNA PWST
(Warszawska 5): „Iwona, księżnicz­
ka Burgunda" — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: Molier „Świę­
toszek” — 19.15. STARY: „Hiob” -

19.30 . BAGATELA: „Król Maciuś
I” — 18. LUDOWY: M. Konopnic­
ka „O krasnoludkach i sierotce

Marysi” - ll. GROTESKA: „Kró­
lowa Śniegu” — 11, (Park im. dr
H. Jordana): H. C . Andersen
„Czerwone pantofelki” — 17. FIL­
HARMONIA: niecz. KOLEJARZA
(Bocheńska 5): A. Trzos „Apollo
w smokingu” — 18.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO - jak w sob.
MINIATURA — jak w sob. STA­
RY: (Jagiellońska 1): W. Szekspir
„Hamlet” - 18. KAMERALNY —

Jak w piąt. BAGATELA — jak w

sob. LUDOWY - Jak w sob. MU­
ZYCZNY: E. Szwarc „Czerwony
Kapturek” - 16. SCENA OPERO­
WA w Teatrze im. J. Słowackiego
(pL Ducha 1): G. verdi „Traviata”
— 12. GROTESKA (Park im. dr H.

Jordana): „Czerwone pantófelkl”
— 11 1 17. SCENA SZKOLNA
PWST — jak w piąt. KOLEJARZA:

„Apollo w smokingu” — 15 i 18.
Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): XIX

Międzynarodowy Festiwal Filmów

Krótkometrażowych. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Vlolette i Fran-
ęois (fr. 18 lat) — 8, 10, 12, 14,
Festiwal Filmów Krótkometrażo­
wych - 16, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Obcy — 8 Pasażer

„Nostromo” (ang. 15 lat) — 16.30,
19. MŁODA GWARDIA (Lubicze):
Iluzjon — „Flip i Flap” („Kapu­
ściane łby” i „Alpejskie osły”) —

15.45, 19.45, „Jadzia” (poi.) - 18.
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12,
Prywatne piekło (USA, 15 lat) — 10,
13, 15, 17, 19. ROTUNDA (Oleandry
1): Sanchez i jego dzieci (mek. 18

lat) — 17. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Rocky II (USA 15 lat) —

16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Znachor, cz. I i II

(poi. 12 lat) — 16, 19. ŚWIT MA­
ŁA SALA: Alicja (pol.-belg. 12

lat) — 15. 17, 19. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na, Skarpie 7): So­
bowtór (jap. 15 lat) - 16, 19. '

ŚWIATOWID MAŁA SALA: Czy
zabiła (fr. 15 lat) - 15, 17, 19. U-

GOREK (ot. Ugorek): Baśń • Jas­
nym Sokole (radź, b.o .) — 15, 17,
Korek (wł. 18 lat) — 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Bliskie spot­
kania trzeciego stopnia (USA 12

lat) — 15.30, Vabank (poL 15 lat)
- 18, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Żandarm na emeryturze (fr.
12 lat) — 10, 12.15, Glina czy łaj­
dak (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 16, 19.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Jak roz­
pętałem II wojnę światową (poL
b.o.) — 8.30, Dom pod czerwoną
latarnią (węg. 18 lat) —. 11, 19,
Spirala (poi. 18 lat) — 13, 15, Pie­
czone gołąbki (poL b.o.) — 17. WI­
SŁA (Gazowa 16): Wciąż o miłoś­
ci (fr. 18 lat) — 15, 17, 19. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Rój (USA
12 lat) — 10, 12.15, Rollercoaster
(USA 15 lat) — 15.45, Rewizja o-

sobista (poi. 18 lat) — 18, 20.
WRZCZ (Zamo/kiego 5€j; Party­
zancka eskadra (jug. 12 lat) —

15.30, Alicja ucieka po raz ostatni
(fr. 15 lat) — 18, 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Zemsta

(poi. b.o.) — 15.45, Parszywa dwu­
nastka (USA 15 lat) - 17.30, 20.

DOBCZYCE — Raba: Prorok,
złoto i Siedmiogrodzianie (rum.
12 lat). GDÓW — Promyk: Rocky
II (USA 15 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Bitwa o Mldway
(USA 12 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Znachor (poi. 12 lat). NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Skok w pustkę
(wł. 18 lat). SKAWINA — Piast:
Szczęki II (USA 15 lat). SŁOMNI­
KI — Czar: Czas Apokalipsy (USA
18 lat). WIELICZKA — Górnik:
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

MŁODA GWARDIA: Iluzjon:
„Tęcza” (radź.) — 18, pozost. jak
w piąt. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): 2andarm w No­
wym Yorku (fr. b .o.) — 15, 17.
ROTUNDA: Nóż w wodzie (poL
15 lat) — 11. Sanchez i jego dzie­
ci — 13. TĘCZA (Praska 52): Wiel­
ki sen (ang. 15 lat) — 17, 19. u-
CIECHA: Powrót Mechagodzllli
(jap. 12 lat) — 12.30. (15.45 — seans

zamknięty), vabank - 18, 20.
WANDA: Mały Iluzjon: Królewna
Śnieżka — 10, 12.15, Glina czy
łajdak, — 15.45, Odrażający, bru­
dni, żli (wł. 18 lat) - 18, 20.15.
WRZOS: 12 prac Asterixa (fr.
b.o.) _ 13, popoludn. jak w piąt.
ZWIĄZKOWIEC: L. Sosnowski
„Robinson i piraci" (widów, sce­
niczne) _ H, 13, 15, 17, Parszywa
dwunastka — 19. PASAŻ BIELA­
KA: — Jak w piąt.

Pozostałe kina Jak w piątek.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Ebirah — potwór z głębin (jap.
b.o .) — 12. KIJÓW — Jak w piąt.
KULTURA: Violette i Francois —

10, 12, Wysokie loty (poi. 15 lat)
— 14, FFK HiL: Pokazy między­
narodowe — 16, 18 — Pokaz fil­
mów nagrodzonych — 20. MI­
KRO — jak w piąt. MŁO­
DA GWARDIA: Wujaszek z Ame­
ryki (fr. 15 lat) — 15.15, 17.30, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 10,
11, 12, 13, 14, Prywatne piekło
(USA 15 lat) — 15. 17, 19. POD-
WAWELSKIE: Bajki - 11, 12,
Żandarm w Nowym Yorku — 13.
15. ROTUNDA — jak w piąt.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, popoł.
1ak w piąt. ŚWIT DUŻA SALA:

(10 — seans zamknięty), popoł.
jak w piąt. ŚWIT MAŁA SAI.A

- jak w piąt. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: ABBA (szwedz. b .o .)
- 14, popoł. Jak w piąt. ŚWIA­

TOWID MAŁA SALA - Jak w

piąt. TĘCZA — jak w sob. UGOr
REK: Bajki — 12, Baśń ó Jasnym
Sokole (radź.' bój' —13, 15. korek
— 17. 19. UCIECHA: (10 i 12.15 — :

seanse zamknięte), popoł. Jak w

pogotowie
*

piąt. WANDA — jak w sob.
WARSZAWA — jak w piąt. WIE­
DZA: Jak rozpętałem II wojnę
światową — 14.30, Pieczone go­
łąbki — 11 .30, Dom pod czerwoną
latarnią — 17, 19. WISŁA: Złoto­
dajna rzeka (radź. 12 lat) — 11,
12.30, pozost. jak w piąt. WOL­
NOŚĆ — jak w piąt. WRZOS:
Córka króla wszechmórz (CSRS
12 lat) — 11 .30, 12 prac Asterixa
— 13, popoł. jak w piąt. ZWIĄZ­
KOWIEC — jak w sob. PASAŻ
BIELAKA (jak w sob.).

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — No-
wości, MYŚLENICE — Wisła,
NIEPOŁOMICE — Bajka, SKA­
WINA — Piast. SŁOMNIKI —

Czar, WIELICZKA — Górnik: jak
w piątek.

Pozostałe kina nieczynne.

ny): Wystawa ekslibrisów z ko­
lekcji J. T . Czosnyki (10—20), sob.
niedz. (niecz.), KOPALNIA SOLI

(WIELICZKA): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3). Wystawa
„Literatura iberoamerykańska w

przekładach polskich” (10—15),
sob., niedz. (10—13), MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawy: „Kwia­
ty polskie” i „Praca i piękno" (8
—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la):
Wystawa dokum. -histor. „Egipt
końca minionego wieku" (10—15),
sob., niedz. (10—13)

Pozostałe wystawy nieczynne

wystawy'7^!
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12-17), sob., niedz.
(10—15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa „Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców); (10 - 15.30) MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawy: „Lenin w Polsce”, „Tra­
dycje polskiego ruchu robotni­
czego w malarstwie” (9—18 wst

wol.), sob. (10—19 wst. woL), niedz

(10—15 wst. wol.), DOM LENINA
(Kr. Jadwigi 41): Wystawy; „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie Prawda”
(9—15, wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolntca i):
Wystawa: „Polska kultura ludo
wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek G! 35): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria t zegary” (9—15).
sobota, niedziela (nieczynne).
Franciszkańska 4): (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 34): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Żydów”
(ii—18), sob. niedz. (niecz.). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8): Wystawa „Baltowie
północni sąsiedzi Słowian” (10—14),
sob. (14—18) niedz (11—14), MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (Pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), sob., niedz. (10—16), mu­
zeum MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (11—15), niedz.
(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu 6
letniego 17): (10—14), SALON TPSP

(pl Szczepański 4): (10—17), SA
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al
Róż 3): Wystawa malarstwa, rzeź­
by, i grafiki grupy „GART" (10-
17) . KLUB MPiK — GALERIA
(Siały Rynek 4): Wystawa grafik

'

Japońskich ze zbiorów MBG (11—
18) , niedz. (niecz.), KLUB MPiK —

GALERIA (N. Huta, pL Central-

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele.

CHIRURGICZNY: Trynltarska
11, sob. Kopernika 21, niedz. —

Kopernika 40, przyp. urazowe

Prądnicka 35. CHIRURGII DZIEC,
piąt., niedz. — Prokoclm, sob. —

Prądnicka 35> LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, sob., niedz.
- Na Skarpie 65. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, sob., niedz. —

Prądnicka 37. OKULISTYCZNY:
piąt., sob. — Witkowice, niedz.
- Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE - (al. Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 - teł.
22-86-77; (Promienistych) — tel.
11-87-10.

NOWA HUTA - (os. Jagiellońs
Kie t) - tel. 48-56-26 (8 -19). ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) - tel 48-20-70; (os Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom — tel
44-17-70

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
- tel 33-21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

tel 37 07-40; (al Krasińskiego 88)
- tel 22-52-66

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
- tel 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) - teł
55-40-55; (Szwedzka 27) - tel
66-38-72; (Niemcewicza 7) - tel
66-12-08

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OSR ZDROWIA:
(8—14): Jerzmanowice Skala. Goł­
cza. Iwanowice. Trzyciąż - Kłaj.
Dziewin Zabierzów. Krzeszowice.
Alwernia Czernichów, Liszki. Zie­
lonki. Mogilany. Gdów. Siepraw,
Pcim Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
IONOWE: Niepołomice (pl Zwy
,’ięstwa 3), Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

PIĄTEK -

SOBOTĄ — NIEDZIELĄ
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel 999. Za­
chorowania i przewozy - tel
22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel 66-29-89. Proko-
cira (uL Teligi 6). tel 55-** . -90,
Lotnisko (Balice), tel 11-90-29,
Nowa Huta. tel 44-22-22 i
44-17-70. Krowodrza 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice - tel 99 <

22-06-20, Jerzmanowice - tel 48.
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999, Skawina - tel 9, Wieliczka
- tel 9 I 22-33 -54, Niepołomice -

tel. 198, Siectechowice - tel (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

apteki
PIĄTEK

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (8—15), sob., niedz.
(niecz.)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Pstrowskie­

go 94 (tlen), Kozłówek (pawi­
lon), Dzierżyńskiego 33b, N. Huta
— Centrum A, bl. 3 (tlen),

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Bob Waiszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach. Gdowie
'

Niepołomicach
Tylko w sobotę dodatkowo pel

nią dyżur (8—16): Słomiana 17,
Floriańska 15, Rynek Gł. 45, Długa
4, Karmelicka 23, Lubicz 7, Wa­
ryńskiego 24, Długa 88, Konopnic­
kiej 3, pl. Boh Getta II, al. Po­
koju 7, Bosaków 11 (Olsza II), Ni­
ska (Azory), N. Huta: os. Teatral­
ne 28. os . Kalinowe, os. Niepod­
ległości.

Tylko w niedzielę dodatkowo
pełnią dyżur (9—18): Lubicz 7, Dłu­
ga 88, N. Huta — os . Kazimie­
rzowskie (pawilon).

i nne.....

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELĄ

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) • zamawianie
wizyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 (15.30 -23 30), niedziela (7.30
—23.00) Punkt kardiologiczny w

niedz nieczynny
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) -

tel 48-00 84 (6 22), niedz (10 18)

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00 8.00 9.00
10.00 . 11.00. 12.05, 13.00, 14.00,

15.00, 16.00, 17.00, 18.00. 19.00.
20.00. 22.00, 23.00.

11.05 Konc. przed hejnałem. 11 .55
Komunik, o st. wód. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muz, wycin. 13.30 Pios. kom­
pozyt. polsk.: M. Zacharewicz.
13.55 St. Relaks. 14 .05 Lista prze­
bojów. 14 .50 Wiersze K. Janiciusa.
15.10 St. Młodych. 16.05 Muz. 1 Ak-
tualn. 16.40 Polskie pleśni i mel.
17.10 Dzień w Polsce • fel. 17.15
Konc. dnia: z radiowych studiów.
18.05 Czas refleksji. 18.30 Polihym­
nia na Lubelszczyżnie. 19.30 Z na­
szej fonot. 20.05 Kalejdoskop dnia.
20.30 Konc. życzeń. 20.58 Komunik.
Tot. Sport. 21 .00 Komunik. 21.05
Kron. Sport. 21 .15 Wielkie dzieła —

wielcy wykon.: Rok K. Szyma­
nowskiego. 22 .10 Wieczór pod o-

liwkami - aud. E, Stocklej. 22.50
Śpiewa E. Demarczyk. 23.00 Dzien­
nik reporterów. 23.40 Jazz, dobra­
nocka.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

11.00 Muz. spotk. Counta Ba-

siego. 11.40 Prosto z kraju. 12.00 W

tonacji Trójki. 13.00 „Ziele na

kraterze", ode. 12. 13.10 Powtórka
z rozrywki. 14.00 Muz. mistrzów o-

pery nie dla sceny skomponowa­
na. 15.05 Podsłuch u innych.
15.30 Z mojej płytoteki 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18 05 Inf. sport. 19.00

„Kapitan Fracasse” ode. 10. 19.30

Dedykowane dzieciom, 19.50 „Og­
nisty anioł” — ode 8. 20.00 Inter-
radio — aktualn. 20.40 Kultura 1
osobowość 21.00 W kręgu ballady.
21.30 Mity greckie: Orion. 21.45
Godzina jazzu — dyskogr. 22.45
„24 godziny w 10 minut”. 23.00 Za­
praszamy do Trójki. 24 .00 Północ

poetów: w kręgu lewicy (5).

PROGRAM IV

Stereo i aud. lok. Rózgi. PR
w Krakowie, UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI; 9.00,12.00,15.00,
17.00, 19.00, 22.30

Godzina 9.40 „Sonata Mary-
moncka” — niedokończona

pow. M. Hłaski. 10.00 J. Ph. Ra-
meau: „Les lndes Galantes”. 10.30
Ulub. pios. T. Nalepy (stereo).
11.00 A. Czechow we wspomn.
współcz. 11.30 Muz. różnych na­
rodów (stereo), 12.05 Od Bacha do
Bartoka (stereo) 13.00 „Cierpienia
młodego Wertera” - fr. pow.
13.15 Trzy kwadr, swingu (stereo).
14.00 Z muz. nagrań bratnich ra-

diof. (stereo). 14 .30 Polacy laurea­
tami Międzynar Konk Muz. (ste­
reo). 15.05 Nowości Lud Spóldz
Wydawn 15.30 Popoł, melom. 17.05
Aud. aktualna (Kr.) . 17.30 Nasz
dzień (Kr.) . 18.00 Płyta dnia: „Pa­
czka” zesp. Krzak (stereo) 18.30

Poetycki konc. życzeń. 19.05 Płyta
dnia: „Paczka” - zesp. Krzak
(stereo) 19.30 Wieczór w Filharmo­
nii (stereo). 21.00 Klub stereo. 22.30

Fakty dnia. 22 .40 „Historia że
świata sztuki i interesu” — mo­
nolog K. H. Roehrichta 22.30

Głosy, instrum., nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI; 7.00, 8.00. 9.00.
10.00 11.00 12.05 13.00. 14.00,
15.00 16.00. 17.00 18.00, 19.00
20.00. 22 .00 . 23.00

8.00 Wiad., muz. na dzień do-

bry. przegl prasy i komun. 8.35

Obserwacje. 9 .00 Przedpot. spotk
10.30 Poet, konc życzeń. 11 .05 Bal­
lady. I romanse, .11.55 Komun. o st
wód. 12.40 Progn. pog. dla ryba­
ków. 12 .45 Rolń. kwadr. 13.00 Ko­
munikaty, 13.10 Tu Radio Kierow­
ców. 13.20 Muz. wycin, 13.30 Plot

kompozyt. pol6k.: Jan Tomaszew­
ski 13.55 St. Relaks. 14.05 Rep.
z przegl kapel woj. sądeckiego.
14.25 Przeboje sprzed lat. 14 .50
Wiersze K. Janiciusa. 15.05 Ćwi­
czenia z wyobraźni — słuch, dla
mlodz. 16.05 Muz. i aktualn. 16.40
„Limba” — Tetmajera w polsk.
pieśni aoL 17.00 Komun. 17.10
Dzień w Polsce. 17.15 Konc. dnia:
w poszukiw. ulub. mel. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Fantazje na tem.

operowe. 19.30 Z naszej fonot 20.05

Wspomnienie po latach - rep.
20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58
Komun Tot Sport. 21 .00 Komun.
21.05 E. Grieg: Muz. do dram. Ib­
sena „Peer Gynt”. 22.10 Strony
świata - mag. publicyst. między­
narodowej. 22.40 Utwory I. Albe-
nlza. 22.50 Śpiewa Ewa Dębicka.
23.00 Dziennik reporterów 1 wiad.

sport. 23.40 Jazz, dobranocka.

PROGRAM Pl

6.00 Zaprasz. do Trójki. 6.15 „24
godziny w 10 minut". 7.00, 8.00, 9.00
15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis Trój­
ki. 8 .15 Polit. dla wszystkich. 8 .45
Ognisty anioł - ode. 8 (powt.).
9.03 Zaczynamy we dwoje. 10.00
Kiermasz płyt wytw. „Melodia”.
10.30 „Kapitan Fracasse” ode. 10

(powt.). 11 .00 Muz. spotk. Counta

Baslego. 11.30 „Nie czytaliście to

posłuchajcie” - przegl. tygodn.
11.45 W tonacji Trójki 13.00 „Zie­
le na kraterze”, ode. 13. 13.10 „A
propos” — aud. M . Czubaszek.
14.00 Muz. mistrzów opery nie
dla sceny skomponowane 15.05
Gdy się mówi 15.25 Wszystkie
drogi prow. do Nashvllle. 16.00 Za­
praszamy do Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 Kogo na pomnik stawiano.
19.30 Dedykowane dzieciom. 19.50
Ognisty anioł - ode. 9 20.00 Lis­
ta Przebojów Pr. in. 22.00 Tea­
trzyk „Zielone Oko”: „Doczesne
szczątki". 22.20 Muz. brasillana.
22.45 „24 godziny w 10 minut"
23.00 Zaprasz. do Trójki. 24.00
Północ poetów: W kręgu lewicy
(6).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Z malow. skrzyni (stereo).
6.30 Nasz dzień (Kr.). 7.30 Wstawaj
szkoda dnia (Stereo). 8 .00 Poran­
na seren. (stereo). 9 .05 Przedpot.
z Vlctorią de Los Angeles (stereo).
10.30 Ulub. pios. T Nalepy (ste­
reo). 11 .00 Nasze wspólne życie
- aud. na podst. książki H. Ar-

turowej Rodzińskiej 11.30 Muz.

różnych narodów (stereo). 12 .05
WOSPR1TV w Katowicach (ste­
reo). 13.00 „Cierpienia młodego
Wertera” - frag. pow. 13.15 Trzy
kwadr, swingu (stereo) 14.00 Te­
atr Naturalny: „Darz Bór”. 14.30
Z muz. nagrań bratnich radiof.
(stereo). 15.05 Panor, liter. 15.30

Popoł. melom. (stereo). 17.05 „Ja,
Maria” — słuch. (Kr.). 17.30 Nasz
dzień (Kr.). 18.00 Klasycy muz.

jazz.: M. Legrand (stereo). 18.30
Medium — czyli mag. miłośn.
sztuki słuch. 19.05 Klasycy muz.

jazz.: F. Hubbard (stereo). 19.30
Wieczór w Filharm.: recital W.

Splwakowa (stereo). 20.30 Humo­
reski franc. 21 .00 Klub Stereo.
22.30 Fakty dnia. 22.40 Studio Ste­
reo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00
23.00 .

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa z

mel 1 pios. 8 .00 Komun 8.10 Sie­
dem dni w kraju i na świecić.
8.30 Echa sport, sob. 8 .35 Pios. na

dzień dobry. 9 .00 Rybacka progn.
pog. 9.05 Radiowy Mag. Wojsk.

'. 10.00 Konkurs Interstudia. 10.30

„Sława” — słuch, dla dzieci. 11.0*
Poranek z Thomasem Beecha-
raem, 12.59 Komun dla górnictwa.
13.00 H. Wieniawski: Legenda
g-moll op. 17 wyk. A. Korsaków.
13.45 Publicyst. międzynar. 14.05
Pierwszy łowca bakterii. 14.30 We­
soły autobus. 15.25 Siadem na­
szych interw 15.30 Muz. St. Mło­
dych. 16.05 „Godzina przy Mercer-
Street” — słuch. 16.35 Konc. ży­
czeń. 17.15 Sławni dyrygenci. 18.00
Komun. Tot. Sport 18.05 Czas re­
fleksji. 18.30 Interpret. z pierw­
szej ręki. 19.20 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21.00 Ko­
munikat. 21.05 J. Brahms: III So­
nata d-moll op. 108 22.00 „Balla­
da z dzielnicy wg starego służbo­
wego notatnika” — słuch. 23.00
Wiad. sport. 23.40 Gra Ork. G .

Broma.

PROGRAM III
7.00 Progn. pog. 7 .05 Mel. prze-

budzanki. 7 .30 „24 godziny w 10
minut”. 7 .45 Mel. przebudzanki.
8.00 Na poboczu wielkiej polityki
— fel 8.10 Nasze typy - zapow.
aud. tyg. 8.30 Komu pios. 9.00,
13.00, 19.00, 22.00 Serwis Trójki.

9.05 Niedziela z mikrofonem. 10.00
Niech gra muzyka. 11 .00 „Arnhem
— błąd czy zdrada?” — 3 ode.
słuch, dok 11.21 Solo saksofono­
we. 12.00 Recital K. Zimermana.
13.05 Na wsi niedziela. 13.20 Nowa

płyta duetu Simon i Garfunkel
„Koncert w Centra) Parku”. 14.00
„A propos” — aud M. Czuba­
szek (powt.). 14.50 Santana i innL
15.20 Zycie na gorąco - przegl.
wyd. tyg. 15.50 „Trochę słody­
czy” gra Grand Standard Orches­
tra. 16.00 Prywatnie u prof. T.

Cserby. 16.15 Wszystko o sporcie.
17.00 „Ślubna koszula” — słuch.
17.41 Archiwum Pr. III . 18.30 Ra­
dio w samochodzie 19.30 „Na
przekór światu - opowieść o Os­
karze Wilde”. 20.00 O Andrzeju
Hakenbergerze - kompozytorze
z Koszalina z XVII wieku. 21.00
Inf. sport. 21.05 Kamień filozoficz­
ny: Sóren Kierkegaard „Choroba
na śmierć”. 21.15 Muzyczne por­
trety: Cz. Niemen. 22 .05- Esej o

języku — Jean Paul Sartre —

Czym jest literatura (cz II). 22.15
Piosenki z tekstem 22.40 Miłość

sylabizowana na nowo — słuch,
poetyckie z wierszy Roberta Gra-
vesa. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
24.00 Północ poetów: W kręgu le­
wicy (7).

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00, 12.00,

17.00, 22.00.
7.00 Poezja i muz. lud. (stereo).

7.20 Poranek z muz. (stereo). 8.05
Co słychać (Kr.). 8 .15 Komun, o

pog. (Kr). 8.17 Rodzinny Mag.
Satyr, w oprać H. Cyganika (Kr.)
8.47 Muz. (Kr). 9.00 Soliści, liderzy,
ork. (stereo). 10.00 Ze skarbca
muz. baroku (stereo). 10.30 Lau­
reaci Konk. Chopinowskiego: E.

Indjic (stereo). 11.00 Piosenk. po­
wtórki i przebojowe premiery
(stereo). 12.05 Gwiadz jazzu: M.
Urbaniak i in. (stereo). 13.00 Ork.

Symf. wytw płyt „Columbia”
(stereo). 14 .00 „Pożegnanie z gó­
rą” — słuch, (stereo). 15.00 Gra

Zesp. „The Eagles" (stereo). 16.00
Godziną dla kolekcjonerów na­
grań (stereo) 17.05 60 roczn. ur.

Jerzego Broszkiewlcza (Kr.) . 17.35
Konc. życzeń (Kr.). 18.00 R. Wag­
ner: „Śpiewacy Norymberscy”
(stereo) 23.00 Krak aktualn. sport.
(Kr.) . 23.15 „Letnie opowiastki” —

słuch. 23.45 Nocny blues.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

\

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — geogr., sem. 4.

Powtórz, wiad.
6.30 TTR — mechaniz. roln.,

gem. 4. Powtórz, wiad.
9.00 Program dla kl 3. Las
11.00 Geogr., kl. 5. Zimno,

zimno, jeszcze zimniej
14.30 RTSS — matem., sem.

2. Układy równań i nierówno­
ści

15.1S Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Przygotow. do
odbioru progr. R-TV

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów.

„Krąg” — mag. harcerski; dla
przedszk. „Piątek z Pankra­
cym”

17.00 Dziennik
17.30 Przyjemne z pożytecz­

nym
17.50 Chwila poezji
18.00 „Jak zdobyć pieniądze,

kobietę i sławę” — kom. obycz.
TP, reż. J. Kondratiuk

18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Mini-portrety: Zesp.

„Bajm”
19.30 Dziennik

20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Aller Retour” — ju­

gosłow. film społ.-obycz.
22.05 Dziennik
22.25 Kino debiutów: „Mar­

twa natura”, reż. A. Skirycz
22.55 Portret dyrygenta: Leo­

pold Stokowski

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Język rosyjski, lek. 18
17.30 Język francuski, lek. 18
18.00 Dwójka dla II zmiany

(powt. tyg. z pr. I i II): „Tro­
chę pieprzu, trochę soli” —

pios. J. Has w wyk. znanych
aktorów; „Sonda”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—22.15 TV Łódź na an­

tenie „Dwójki”
20.00 Nie pojadę do Hiszpa­

nii
20.05 Reportaż wieczoru
'20.20 Gość wieczoru
20.35 Droga na ekran —

progr. studyjno-film.
21.15 Suita akademicka pt.

„Aria”
21.35 Nie pojadę do Hiszpa­

nii
21.45 Aktorzy się biją?
22.00 Piosenki ze słonkiem

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — hist., sem. 2.

Powtórz, wiad.

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 2. Powtórz, wiad.

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce —

progr. Red. Rolnej
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Siedem stron świata”

10.30 „Dwójka” prezentuje:
„Żeglarz z Imielina”, „Nasza
ulica”, „Wrastanie”

11.15 Klub 6 Kontynentów
12.00 7 anten
12.50 Na granicy — wojsk,

film dok.
13.20 „Dwójka” prezentuje:

Kryptonim „Synteza”
13.50 Filmoteka Narodowa

(filmy L. Buczkowskiego):
„Pierwszy start” — polski film

obycz.
15.40 Monitor Sejmowy
16.10 Dziennik
16.30 „Ludwik Pasteur” —

ode. 2 pt. Akademia nauk —

czechosł. serial biograf.
17.55 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
18.50 Dobranoc
19.00 Śpiewa Helena Kam-

burowa
19.30 Dziennik

20.15 „Tamte lata, tamta
dolina” — ode. 4 pt. Narodziny
i śmierć — ang. serial obycz.

21.15 Widowisko Pepe Lein-
harda — szwajc. progr. rozr.

22.10 Dziennik
22.30 10 minut z Len Ni-

kolyasen — rec. norweskiej
piosenkarki

22.40 Kino Nocne: „Dobry
wieczór lato, dobry wieczór
miłości”, cz. 1 — węg. film

obycz.
'

PROGRAM II

8.30 NURT: Cywilizacja i
kult współcz. Refleksje nad
różnorodnością stylu życia

9.00 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz. Ekspansja nauk.-
techn. i przemysł, cywilizacji
europ.

9.30 NURT: Najnowsza his­
toria Polski. Chłopi i ruch lu­
dowy

15.30—22.55 Studio 2:

15.30 W śwłecie kwiatów
15.50 Co słychać na wsi?

16.00 Działania i słowa —

teleturniej
16.25 Mistrz — rep. o naj­

większym współcz. architekcie

jugosłow.
16.45 East — węg. grupa

jazz-rockowa
17.10 W świecie kwiatów
17.25 Zapomniane glosy, za­

pomniane zdjęcia
17.35 Maksymiuk w Łańcu­

cie
17.55 „Pies Kantor w akcji”

— ode. 2, węg. serial krymin.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Z cyklu: „Program z

autografem”: Norbert Thejl —

progr. balet.

20.55 Falklandy a Mundial
— pr. publ.

21.15 „Rodzinne kłopoty” —

ode. 3, film fab. prod. NRD

22.40 „Sami swoi” — pr.
muz.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 RTSS — j. poi., sem. 4.

Motywy romant. w literat.
Młodej Polski

6.30 RTSS — hist., sem. 4
Powstanie władzy ludowej

7.00 Wiedza naszą szansą

7.55 Program dnia

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 Tydzień — mag. roln.

9.00 Teleranek — w progr.
film z serii: „Do przerwy 0:1”

10.25 W Starym Kinie: „Bar­
bara Radziwiłłówna”

12.05 Na pięciolinii
12.15 Dziennik i magazyn

„Świat”
13.00 Droga dla wszystkich

— progr. Red. Rolnej
13.30 Tu zaczyna się Polska

— występ amat. zesp. estrad.
Kaszubskiej Brygady Wojsk
Ochrony Pogranicza „Zielone
otoki”"

14.15 Dla dzieci: „Przygody
Sindbada”

14.40 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.05 Wędrówki z kamerą
15.40 Jutro poniedziałek —

mag. rodź.
16.20 Muzyczne wspomnienia

K. Gucewicz
16.50 „Per aspera ad astra”

— ode. 8, radź, film science-
fiction

18.00 Sprawozdawczy Maga­
zyn Sportowy

18.45 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 „Pewien dom na Sój-
czym Wzgórzu” — ode. 6, cze­
chosł. serial obycz.

21.40 Sportowa niedziela
22.10 Kwadrans nie tylko

dla kierowców — progr. rozr.

22.25 Solo i w duecie: J Mi­
zera i S. Skoczyński

PROGRAM U

10.25 W Starym Kinie: „Bar­
bara Radziwiłłówna” (wersja
filmu dla niesłyszących)

13.00 Ofensywa wyzwolenia:
Polskie Siły Zbrojne na Za­
chodzie

13.30 „Łan” — progr. rodzin­
ny (Kr.)

14.00—22.50 Studio 2:
14.05 Jemu kłaniał się Wie­

deń (1)
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14.20 „Kino Oko”: kalejdo­
skop filmowy

15.25 Właśnie leci kabarecik
16.00 Człowiek i przyroda
16.30 Jemu kłaniał się Wie­

deń (2)
16.45 Motosprawy w Studio 2

17.00 „Cugowski rock” — K.

Cugowski z grupą Cross
17.25 „Złoty Lajkonik — 82”
17.45 Jemu kłaniał się Wie­

deń (3)
18.00 Kobieta — progr. rozr.

18.40 Czerwone Brygady,
czyli rzecz o tym, jak dwie
strony wiodły spór — rep.
film.

19.05 Kwartet Jana Ptaszyna
Wróblewskiego

19.30 Dziennik
20.15 Portrety: Spotkanie z

Szalapinem
21.30 Jemu kłaniał się Wie­

deń (4)
21.40 Gwiazdy „Jazz Jambo­

ree 81”: Billy Cophan
22.20 Świadkowie
22.45 Studio 2 na dobarnoc

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.25 NURT: Najnowsza hist.
Polski. Klasa robotn. w rewo­
lucji 1905

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów

„Bractwo tropicieli”
16.15 Zwierzyniec
17.00 Dziennik
17.30 Echa stadionów
17.50 Zabawa w stylu folk

— wyst.: Alicja Majewska, E-
wa Kuklińska i in.

18.00 Pracownicy „Radoskó-
ru” o związkach zawodowych

18.20 Chwila poezji
18.30 Jacy jesteśmy (2) —

demograf, portret Polaków
18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Antena Młodych
19.30 Dziennik

20.13 Teatr TV: Molier „Cho­
ry z urojenia”, reż. J. Slotwiń-
ski, w roli gł. J. Stępowski

22.20 Świat i my
22.50 Dziennik
23.10 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.35 Program dnia

17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00—19.00 BIS (powtórz, z

progr. I):
18.00 Widowisko Pepe Lein-

harda — szwajc. progr. rozr.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—22.35 Po łączach inter-

wizji:
20.15 Pielgrzymi błękitnego

lotosu — rep. z Indii
20.35 Karuzela z piosenkami

— czechosł. progr. rozr.

21.15 Maleńkie cuda wielkiej
przyrody — radź, film przy-
rodn.

21.50 Impresjoniści w Alber-
tinum (impresjoniści niemiec­
cy w Galerii Drezdeńskiej)

22.20 Kwiaty ognia — cze­
chosł. film dok. o rzemiośle

artyst.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTSS — matem., sem.

2. Powtórz, wiad.
6.30 RTSS — chemia, sem. 2.

Wybrane zagadn. chemii nie-

organ.
11.00 Plastyka, kl. 2. Opo­

wieści Szymona Kobylińskie­
go

12.50 Rodzina współczesna:
Rodzina i prawo

14.30 RTSS — chemia, sem.

2. Białka
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

Rejs „Latającego Holendra”
— Bractwo Żelaznej Szekli

16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Dziennik
17.30 Skarbiec
17.50 Krzyżówka
18.00 Interstudio
18.30 Wszystko o reformie
18.50 Dobranoc
19.00 Rozrywki z „Dwójki”
19.30 Dziennik

20.15 „Męskie sprawy” —

radź, film obycz.
21.35 Wędliny na torze prze­

szkód, cz. 2
22.15 Dziennik
22.35 Przed i po tournee:

Leonard Andrzej Mróz

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 JęŁ rosyjski, lek. 19

17.30 Jęz. francuski, lek. 19
18.00—19.00 BIS (potwórz. Z

progr. I):
18.00 Klub Sześciu Konty­

nentów: W gościnie u maha­
radży

18.45 Kwadrans nie tylko
dla kierowców — progr. rozr.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wtorek Melomana po­
święcony twórcz. St. Moniuszki

21.15—22.15 TV Wrocław na

antenie „Dwójki”
21.15 Człowiek i środowisko

— teleturniej
21.45 Melodie, melodie
22.00 Operacje plastyczne —

rep.
22.15 Kwadrans z „Artelem”

6.00 RTSS — fiz., sem. 4.

Powtórz, wiad.
6.30 RTSS — matem., sem. 4.

Powtórz, wiad.
9.00 Fiz., kl. 6. Cząsteczki się

rozpychają
11.00 Hist., kl. 7. Konkurs

historyczny
11.55 Fiz., kl. 8. Jak zbudo­

wać automatyczną fabrykę
13.30 Jak wprowadzić refor­

mę gospodarczą?
14.30 RTSS — biol., sem. 2.

Ssaki
15.25 NURT: Innowacje me­

tod. w naucz, matem.
15.55 Program dnia
16.00 Teatr dla dzieci: Baś­

nie mojego dzieciństwa —

„Brzydkie kaczątko”
16.35 Dla przedszkolaków:

„Tik-Tak”
17.00 Dziennik

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka i Express Lotka

17.45 Wszystko o reformie
18.00 Ofensywa wyzwolenia:

Z żołnierskiego szlaku
18.30 Impulsy —mag. spraw

pracown.
18.50 Dobranoc

19.00 Rolnicze rozmowy
19.15 Mini-portrety: Zespół

„Kantry”
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Wydanie A

19.30 Dziennik

20.15 Teatr Telewizji: Ry­
szard Frelek i Włodzimierz
Kowalski „Sprawa polska
1944” cz. I

22.00 Studio piłkarskich Mi­
strzostw Świata ,■

22.30 Prosto z Polski — rep.
22.55 Dziennik
23.15 Muzyka na dobranoc

PROGRAM n

16.35 Program dnia

16.40 Jęz. angielski, lek. 10

17.10 Z pokolenia na pokole­
nie

17.40 Amor wpadł do wody
— kom. film. prod. NRD

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—21.55 Wieczór filmo­
wy:

20.15 Credo — sylwetka K.

Opalińskiego
20.35 Tajemnice i sensacje

małej kinematografii
21.15 XXII Ogólnopolski Fe­

stiwal Filmów Krótkometrażo­
wych w Krakowie

21.35 Laboratorium — radź,
nowela film.

21.55 Film na dobranoc

CZWARTEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Śpiąca kró­

lewna” — baśń film. prod.
NRD

10.10 Z cyklu „Architektura
drewniana”: Kościoły drewnia­
ne — film etnograf.

10.40 Polski zesp. lud. „Po­
lonez”

11.00 Z „Różą Wiatrów” w

herbie — w progr. m. In. fil­
my: „Rajd Paryż — Dakar”;
„Lalibela” — etiopski cud

świata; „Pod biało-czerwoną
na Daleki Wschód”

12.30 Słynne gwiazdy wiel­
kich oper. Wyst. m. in.: Mirel-

la Freni, Raina Kabaivanska,
Mikołaj Giaurow, Placido Do­
mingo, Franco Bonisolli

13.00 Wojciech Kossak —

film dok.
13.25 W szwedzkim cyrku —

wyst. grupy artystów w jed­
nym z najsłynniejszych cyr­
ków świata

14.25 Dla młodych widzów:

„Tajemniczy ogród”
14.55 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.40 Dziennik
16.10 Nosorożce z Assamu —

film dok. prod. RFN-ang.
17.00 Piosenki z rewii targo­

wej. Wyst. m. in.: Anna Jan­
tar, Klari Katona, Corinna
Chiriac, Betty Dorsey

17.30 Śladami przodków —

wojsk, film hist.
13.00 Polski film telewizyj­

ny: „Chłopiec”, reż. L. Staroń

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 Teatr TV: Bob Shaw

„Człowiek z dwóch czasów”,
reż. Laco Adamik (widów,
science-fiction)

21.45 Studio piłkarskich Mi­
strzostw Świata

22.15 Kosmiczna dyskoteka:
Judit Szaecs

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Zakład — czechosł.

film obycz.
17.55 Spotkanie z balladą:

„Corrida” (powtórz, z 1977 r.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—22.30 TV Kraków na

antenie „Dwójki"
20.20 Niedziela w Świątni­

kach — rep. film.
21.15 Świadectwo dojrzałości

— rep. J. Zielonackiego
21.45 Cygańska sierotka —

żart. muz. do tekstów W. Mły­
narskiego

22.00 Zofia M. — spektakl
teatr, wg opow. Zapolskiej, reż.
W. Krzyszkowski

i
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W ciasnych salkach Muzeum Hi­
storycznego odżyła Warszawa z za­
pomnianego wczoraj. Jej pejzaż
wiernie odtworzył Bronisław Kop­
czyński, w swoich' delikatnych kom­
pozycjach malarskich zachowując
walor dokumentu wzbogaconego o

rodzinie właśnie osobowość pani H«-
leny dominowała nadając rozmo­
wom i sprawom w ciasnym mie­
szkaniu przy ulicy Dobrsj, tempera­
turę ciepła i ton prawdy. Pani Maty-
siakowej się wierzyło. Była najbar­
dziej skuteczną propagandystką epo­
ki. Może dlatego, że nie dała się na­
mówić na rolę herolda samych suk­
cesów. Wierzono jej i kochano. A

zewnętrznym przejawem tej mi­
łości stać się miał teraz smutny o-

brządek na cmentarzu bródnowskim,
gdzie Perzanowską żegnały tysiące.
Mówił nad grobem Władysław Ze-
slawski — współautor 'Matysiako-
wej sagi, mówił rektor PWST An­
drzej Łapicki, co kazało pamiętać i
o ogromnych zasługach pedagogicz­
nych zmarłej. Wśród jej uczniów by­
li Zdzisław Wardejn, Bohdan Ła-
zuka, Barbara Klimkiewicz. Ja sam

miałem szczęście zetknąć się s jej
działaniami reżyserskimi; bawiąc się
kiedyś aktorstwem debiutowałem
właśnie pod jej kierunkiem w sztuce

,,Oko Ameryki” Maltza w teatrze

Wojska Polskiego. Pamiętać będę
zawsze mistrzostwo Perzanowskiej w

prowadzeniu psychologicznej anali­
zy roli, a z drugiej strony jej dar w

rozumieniu psychologii aktora. Mia-

r PBWiom

Pani Stasia
komentarz uczucia. Bo był Kopczyń- la jakby podwójny słuch: na prawdę
ski malarzem serdecznym. Ulice, do­
my i ludzi zdobił uśmiechem, choć
przyszło rnu w jego długim życiu,
(wystawę zorganizowano w stulecie
urodzin artysty) tworzyć w latach,
co ocierały się o dramat.

Zwłaszcza cenna wydaje się być
jego dokumentacja z lat powojen­
nej koegzystencji wczorajszego z ju­
trzejszym. Artysta zachował dla nas

obraz całej epoki. Muzeum Histo­
ryczne poprzez swe szczególne usy­
tuowanie na staromiejskim rynku
będącym ulubionym miejscem scha­
dzek dla krajowych wycieczek i za­
granicznych turystów spełnia tą wy­
stawą zadania podwójne: zgodnie ze

swą nominalną funkcją dokumentu­
je przeszłość, sygnalizując zarazem

.skalę obowiązków’, jakie może na

siebie przyjąć artysta...
I tu miejsce, by hołd oddać Sta­

nisławie Perzanowskiej. Bowiem, jak
rzadko kto, rozumiała zakres swych
powiności wobec społeczeństwa pani
Helena Matysiakowa. Jako aktorka
działała zawsze tam, gdzie radość
tworzenia zwielokrotniła się dzięki
aktywnemu kontaktowi z widzem.
W „Reducie” ułatwiał ów kontakt
nawyk peregrynacji po uboczach
Rzeczypospolitej, a w „Ateneum” do
wymiarów nadrzędnego programu a-

wansował rzecz Stefan Jaracz, Pe­
rzanowska była w liczbie najbliż­
szych jego współpracowników’.

Współcześnie artyzm Perzanow­
skiej wzbogacił się o nowy odcień:
codzienność rodziny Matysiaków,
sprawdzała się co tydzień, w od­
czuciu milionów. Zaś w tej radiowej

tekstu i uczuć...
Oczywiście, tłumy nad grobem Pe-

rznowskiej to tak-że przejaw wyż­
szości radia nad sceną teatralną. Od­
mienność społecznego adresu prze­
sądza o nośności sztuki. W tym ra­
dio zawrze było mistrzem, zwycięża­
jąc nawet dynamiczniejszą z pozoru

telewizję. Dziś zwycięża ją także w

tym, że przyciąga ku sobie aktorów
z silą magnetyczną. Trzeszczą w

szwach hasła „bojkotów”. Do radio­
wego studia schodzą się coraz licz­
niejsi. Triumf zdrowego rozsądku,
ale i magia rozsądnej sztuki radio­
wej...

podaje po raz 315 WOJCIECH MACHNICKI

Ubezpieczenie motocykla
Motocykla, jak wiadomo, nie

są ubezpieczone auto-casco w

Państwowym Zakładzie Ubez­
pieczeń, a jedynie od odpowie­
dzialności cywilnej i następstw
nieszczęśliwych wypadków. Przy
tym obowiązkowym ubez­
pieczeniu roczna składka za mo­
tocykle i skutery o pojemności
pow. 59 ccm wynosi (płatna do
31 III każdego roku) 350 zł. Za

motocykle trójkołowe -- 500 zł.
Inwalidzi płacą połowę tej
kwoty. -

Można także ubezpieezyć mo­
tocykl auto-casco, a nawet nale­
ży to zrobić skoro obeanie mo­
tocykl średniej klasy światowej
kosztuje tyle („jawa 850”, „mz
etz 250” — 90 tys. zł) co jeszcze
nia tak dawno najmniejszy pol­
ski .samochód. Ubezpieczenie AC

jest dobrowolne, a roczna skład­
ka wynosi przy pojemności sil­
nika do 125 ccm — 399 zł, przy
pojemności silnika do 250 Ccm.
— 359 zł, powyżej 259 ccm. i

motocykle trójkołowe — 400 zł.
W odróżnieniu od samochodowe­
go ubezpieczenia auto-casco mo­
tocykliści nie mają jednak zni­
żek za bezszkodową jazdę.

A . czy motorower można u-

hezpieczye w PZU? Także mo­
żna. tego dokonać za niewielką
w sumie kwotę. Zarówno ubez­

pieczenie OC, NtV motoroweru
— składka roczna 50 zł — jak i

ubezpieczenie auto-casco —

składka roczna 299 zł — jest do­
browolne. Ale skoro najtańszy
motorower kosztuje teraz ok. 20
tys. zł, zaś „simsoriy” osiągają
na giełdzie ceny dochodzące do
130 tys. zł,' warto odwiedzić
PZU, by zasięgnąć bliższych in­
formacji na temat ubezpiecze­
nia jednośladów.

Oznakowanie taksówek
Wielka dowolność zapanowała

w oznaczaniu taksówek — nie
tylko zresztą w Krakowie. Napi­
sy TAXI, w różnych kolorach 1

wielkościach, umieszczone po
prawej lub lewej stronie poja­
zdu — jak komu wygodniej i
wedle kryteriów estetycznych
właściciele pojazdu.

Tymczasem :
’

istnieją ścisłe

przepisy dotyczące oznakowania
taksówek. Zawiera je Kodeks

Drogowy i przepisy szczegóło­
we ministra komunikacji. Przy­
pomnę je pokrótce.

• TAKSÓWKA OSOBOWA
winna mieć z przodu na dachu,
w osi symetrii pojazdu
transparent z napisem Taxi
w kształcie ściętego ostrosłupa
o wymiarach przedniej i tylnej
ścianki 250—270X90—100 mm,

bocznej ścianki 35—100 mm a

ZE SZWEJKA (?)I______________ ;_____________

‘

F
akt, że w gospodzie „Pod
kielichem” muchy obsrały
portret Najjaśniejszego
Pana nie byłby aż tak
brzemiennym w skutki,
gdyby nie dowiedział się

o tym pan Bretschneider, „wy­
wiadowca, będący na służbie po­
licji państwowej”. On to złożył
swym mocodawcom odpowiedni
meldunek, w rezultacie którego
właściciel gospody, pan Paliyec,
skazany został na 10 lat więzie­
nia. Do aresztu trafił również za

sprawą Bretschneidera Szwejk za

publiczne wyrażenie przekonania,
iż arcykśięćia Ferdynanda, „gdy­
by był jeszcze tłuściejszy, szlag
by trafił już dawniej, kiedy w

Konopiszcie gonił babiny zbiera­
jące w jego lesze chrust i grzy­
by”. Przekonanie to określone

została piso wywiad®w»ę
„zbrodnia zdrady stanu”.

Szwejk, jak wiadomo, po po­
bycie w areszcie i domu waria­
tów uznany ostatecznie za kom­
pletnego matołka, w kilka dńi

po aresztowaniu mógł znowu za­
siąść do piwa „Pod kielichem”.
Pierwszą napotkaną osobą był,
oczywiście pan z Bretschneider*

który zgłosił chęć kupienia ra­
tlerka (Szwejk utrzymywał się
z handlu psami). W kilka dni
później z podobnym zamiarem
nabycia doga wystąpił wywia­
dowca Kaloun, zaś w ściśle taj­
nych dokumentach praskiej poli­
cji zaczęły pojawiać się informa­
cje: B... 40 K, F... 50 K, L... 80 K.
Wbrew pozorom nie były to za­
szyfrowane nazwiska agentów:
„B” oznaczało bernardyna, „F”
— foksteriera, zaś pod signum
„L” ukrywał się leonberger.
Wszystkie te psy — akt nabycia
każdego z nich połączony był z

długą, przeprowadzaną według
wszelkich reguł tajniackiej sztu­
ki rozmową na tematy politycz­
ne — przyprowadzał Bretschnei-

der od Szwejka do djTekcji po­
licji. Niestety, zakupy okazały
się zbędne: od naszego skromne­

go bohatera af« wyciągnięta nl«.„
W rezultacie pan Bretschneider
zamknął aię x 7 psiakami w po­
koju 1 tak długo nie dawał im
jeść, aż...

No, tak. Finał był łatwy do
przewidzenia: wywiadowcy Bret-
schneiderowł w rubryce „awan-"'
se służbowe” trzeba było wpisać
„pożarty przez własne psy”.

Dzielny wywiadowca - istniał
naprawdę; w praskiej książce te­
lefonicznej z 1916 roku odnala­
złem nazwisko „Bretschneider”.
Ludzi jego typu włóczy się w

dalszym ciągu sporo i nadał o-

gromnie interesują się tym, co

kto mówi...
Tak przynajmniej twierdzi w

poslówiu do 1 tomu „Szwejka”
Jarosław Haszek.

„SKRZYDŁO BOCIANIE
Z OGONEM RABY”

Kiedy 11 marszkompania 91 bu-
dziejowickiego pułku piechoty
przygotowywała się w Brucku
nad Łitawą do wymarszu po
chwałę na pola bitewne, do sier­
żanta rachuby Vańka zgłosił się
kadet Biegler, prosząc o dyskret­
ną radę, czy ma dać szeregowco­
wi Zliabikowi słupka za to, że

wyczyścił karabin naftą.
W ten sposób kadet Biegler

wszedł na karty powieści, jako
jedna z jej najbardziej charakte­
rystycznych postaci. C.K. kadet
(podpisujący się na prywatnych
dokumentach jako c.k. oficer)
Adolf Biegler był synem poczci­
wego handlarza króliczymi skór­
kami i w cywilu, jak to widać
na zdjęciu, wyglądał równie po­
czciwie. Chwalił się, że w herbie
ma skrzydło bocianie z ogonem
ryby. Ukończywszy szkołę jedno­
rocznych ochotników, gdzie pow-

łzeehnie uważano go sa IćHotę, ba
zawsze chciał się ezymś wyróż­
nić, dostał się do 11 raarszkom-

panii nadporucznika Łukasza. W

wolnych od służby chwilach stu­
diował dzieła z dziedziny wojsko­
wości, tudzież książkę niemieckie­
go profesora Udo Krafta „Jak
przygotowywać się na śmierć za

Cesarza”. W drodze na front, w

pociągu pod Budapesztem, wypił
za dużo koniaku i narobił w

spodnie, co poczytane zostało za

objaw cholerycznej biegunki.
Dzielny kadet zamiast na pole
bitewnie trafił więc do szpitala
wojskowego, Do kompanii dołą-

Kadet Biegler

czył dopiero w Zóltańcach sa

Przemyślem. Po drodze spotkał
się z również goniącym swój ba­
talion porucznikiem Dubem i
stoczył z nim straszliwy spór o

pierwszeństwo w korzystaniu z

wychodka. Spór miał zakończyć
się przed sądem oficerskim, nie­
stety — właśnie w Zóltańcach u-

rywa się pana Haszkowy ręko­
pis...

Opr. SCHREIBPOLAK

ieszkaniec Szczecina Czesław Pietras
po wielu łatach własnym przemysłem
skonstruował instrument, który... nie

tylko gra sam, ale odtwarzając melodie rów­
nocześnie transponuje je na efekty wizualne!

pierwszym krokiem do „samogrającego fle­
tu” było znalezienie. nowej, uproszczonej me­
tody zapisu nutowego.
JJa tej samej pięciolinii postanowił przed­

stawić dźwięki jako prostokąty, których dłu-

Instrument nosi w zasadzie nazwę „hete-
rofonu” i może posługiwać się głosem dowol­
nego instrumentu — m. in. fortepianu, puzo­
nu, cymbałów. W niektórych wypadkach ko­
nieczne byłoby jednak dopasowanie zapisu
muzycznego do specyfiki pewnych instru­
mentów,

„Heterofon” jest nowym sposobem mecha­
nicznego notowania i odtwarzania muzyki.
Czy może on mieć praktyczne znaczenie?

„lamoqrajqci/tt Het
gość odpowiada wartościom nut. W tak pro­
stej postaci nuta, w sposób plastyczny, rysuje
Unię melodyczną a przy tym — co bardzo
istotne — daje się bez trudu czytać przez fo­
tokomórkę.

Zasada jest prosta. Taśma filmowa, na któ­
rej ,jasnymi prostokątami zapisano dźwięki
przesuwa się w odpowiednim tempie — dosto­
sowanym do rytmu utworu przed okiem foto­
komórki. Za pomocą przetworników, impuls
elektryczny uruchamia odpowiednie klawisze
instrumentu. Równocześnie umieszczone przy
klawiszach lampki zapalają się pod wpływem
tego samego impulsu — linię melodyczną mo-

ina zatem prześledzić wzrokowo.

Czesław Pietras twierdzi s przekonaniem,
że tak! Jego zastosowanie powinno radykal­
nie usunąć trudności w nauczaniu muzyki,
■nadto staje się możliwa nawet gra dla ludzi
głuchych,

„Heterofon” skonstruował p. Pietras sam —

starając się o każdą część. Przypomina orz na

zewnątrz przypadkowy zbiór przyrządów e-

lektrycznyćh.
Czy zrobi on muzyczną i kształceniową ka­

rierę?... Jeśli nawet nie, to i tak najważniej­
sza jest satysfakcja samego wynalazcy...

JERŻY KUBIAK

36 krawcowycb pracowało przez 4 lała nad

uszyciem tego wspaniałego kimona, będące­
go kopią XVII-wiecznego stroju weselnego.
Cena kimona — bagatelka — 859 tys. doi.
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podstlwy i 15—58 mra u góry.
Litery napisu na transparencie
czarne na białym (mle­
cznym) tle. Napis winien, być
oświetlony od środka żarówką o

mocy e® najmniej 10 W.
Na zewnątrz, n* przednich

drzwiach taksówki pod listwą
podokienną na wysokości klam­
ki oraz w’ prawym górnym
rogu nadwozia z tyłu taksówki,
winien znajdować się numer

taksówki odpowiadający nume­
rowi zezwolenia na wykonywa­
nie publicznego transportu dro­
gowego. Tylny numer rozpo­
znawczy powinien być umie­
szczony w otoczce — wysokość
cyfr 70 nim, * ich kolor i ko­
lor otoczki musi odróżniać się
w sposób widoczny od koloru
nadwozia. Pod numerem rozpo­
znawczym należy umieścić na­
zwę miejscowości (nie dotyczy
taksówek działających w Kra­
kowie).

• TAKSÓWKI BAGAŻOWE

winny być zaopatrzone w tran­
sparent Taxi w sposób podobny
d» taksówek osobowych oraz w

numery boczne, miejsce prowa-
dsenia działalności transporto­
wej, naawisko i adres właścicie­
la,

Niejarzypadkowo. w miarę
szczegółowo poinformowałem o

przepisach dotyczących ozna­
kowania taksówek. Dotyczą
one wszak również wytwór­
ców owych napisów i sa­
moprzylepnych liter, a także
właścicieli sklepów sprzedają­
cych je. Bo Wydział Komuni­
kacji Urzędu m, Krakowa wy­
daje walkę złemu oznakowaniu
taksówek. Wszelkie nieprawi­
dłowości będą musiały-zostać u-

sunięte{ do czasu najbliższego
przeglądu technicznego taksów­
ki, co następuje raz w roku. A
w województwie nowosądeckim
i tarnowskim także nie będzie
się tolerować dowolności ozna­
czenia taksówek.

YŻÓWKA

# alternatywnym napędzie przygotowuje
koncern FORD. W zasadzie będzie on napędzany gazem ziemnym-
metanem, ale jego silnik pracować też będzie na paliwie spirytu­
sowym — etanolu lub metanolu, bądź na gazie płynnym propan-
butan. Samochód ten (widoczny na zdjęciu) będzie mógł być wy­
korzystywany głóianie do jazd miejskich — jego zasięg w jeidzie
miejskiej wynosi 33.5 km przy średnim zużyciu paliwa (w przeli­
czeniu na. benzynę) 7,4 II100 km. Przewiduje się, że samochód o

alternatywnym napędzie pojawi się w produkcji ok. 1990 roku.

Fot. FORD OF EUROPE INC.

kosztem dobrze zię uraą-
dza, 8. przyjaciel Orestesa,
później mąż jego siostry
Elektry. 9. amerykański
konstruktor wagonów, 10.
pije się pod niego, 12.
prawda oczywista, 14. ja­
rzyna do tarcia, 15. rysuje
koło, 20. cwaniacką ugoda,
21. rodak, 22. 'starożytna
świątynia, poświęcona
wszystkim bogom, 24. go­
rzałka, 26. ulatnia się bez
śladu, 27. strój z epoki.

PIONOWO: 1. zastrzeże­
nie, 2. ma korzenie, liście,
kwiat, 3. razem z Odrą, 4.
rodzi ją umysł, 5. miała
puszkę nieszczęścia, 6. mar­
ka wspaniałych wiecznych
piór, 11, kłótliwy krzykacz,
13. rodzaj ozdobnego koł­
nierzyka, 14. m. in. woda,
16. figura finałowa kanka­
na, 17. świętoszek, hipo­
kryta, 18. mały okręt wo­
jenny, 19. mityczny pół-
człowiek pół-koń, 23. ostra
choroba zakaźna, 25. kwia­
tostan.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 11. v. 82 r. (deeyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:

„KRZYŻÓWKA NR 54”.

Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe roz­
wiązania redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 18

KSIĄŻEK.

Za prawidłowe rozwiąza-
POZIOMOi 7. bigamia, 8.

komplet, 9. kontakt, 10. pa­
ladyn, 12. rozwód, 14. wy­
kwit, 15. łowisko, 20. komo­
ra. 21 . płetwa, 22. lemiesz, 24.
neseser, 27. samosąd.

PIONOWO: 1. filolog, 2.
zastawa, 3. wiek, 4. bona, 5.

sprawka, 6. Cedynia; 11,
szminka, 13. droga, 14. wy­
kop, 16. koneser, 17. posiłek,
18. telefon, 19. dwurząd, 23.

sieć, 25. wrak.

nie zadań w krzyżówce nr

52, z dnia 21/22/23 V 1982 r.

KSIĄŻKI otrzymują: L. Au-

riga, Ł. Badylak, W, Med-

wid, B. i Z. Jakubkowie, W.

Augustyniak, M. Nowogrodz­
ka, M, Zaraska — Kraków,
R. Jędrzejowski — Myśleni­
ce, E. Kucharski — Dębica,
J. Wojewoda — Oświęcim.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.
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*"*181 Samochodowe kradzieże sia-
w ostatnim czasie

jednymi z najczęściej popeł­
nianych przestępstw. Wy­
specjalizowane gangi, ezęsto
złożone z ludzi młodych, a

nawet bardzo młodyeh, kra-

dną 2 wozów nie tylko pozo­
stawione w nich, rzeczy, ale

ogołacają samochody z róż­
nych poszukiwanych akceso­
riów. Nie do rzadkości należą

z Temidą także kradzieże samych samtr-
** chodów. Te ostatnie po odpo­

wiednim „przygotowaniu” dokumentów trafiają, na

giełdy, częściej jednak rozmontowywane, są na czę­
ści i w tej postaći następnie sprzedawane. Oczy­
wiście tego typu „częściowe”' upłynnienie skradzio­
nego samochodu daje przestępcom większe poczucie
bezpieczeństwa, co nie znaczy wcale, że w końcu
nie zottają wykryci, aby potem oczekiwać’ na so­
dowy wyrok. Przekonali się o tym członkowie zło­
dziejskiego gangu, ”tóry przez petcien c’zas z du­
żym powodzemcm grasował w Bukowinie Tatrzań­
skiej.

Gang był czteroosobowy. 22-letni Stanisław "G.
technik technologii garbdrsttoa i kuśmersltca, 26-
-letni Jan B. z zaiuodu krawiec-kuśnierz, jego ró-

Złodzieje samochodów
wieśnik Józef H. monter konstrukcji żelbetowych
i 21-ietni Andrzej Ł. z źawodu rolnik (— w sposób
bezwzględny ogołacali lub kradli samochody tury­
stów i wczasowiczóto przybywających na Podhale.
Ginęły samochody spod domu wczasowego „Harnaś”,
spod „Joli”. Przyznać trzeba, że gama złodziejskich
zainteresowań gangu była nader szeroka. Kradli co

im wpadło pod rękę.- Kołpaki, akumulatory, radia,
taksometry, kożuchy, a nawet całe komplety kół.
Rano nieszczęśliwy

’ właściciel spotykał swój > wóz
oparty na piramidkach kamieni...

Ze zbyciem, złodziejskich łupów przestępcy ue

mieji żadnych problemów. Wiadomo przecież jaz
wygląda nasz rynek z częściami zam-iennymi. IV

tej sytuacji wielu nabywców wołało nie pytać z ja­
kiego źródła pochodzi oferowany im towar. Naj­
ważniejsze było to. że ktoś tam posiada upragnioną
część niedostępną w iispotecznionej sieci handlowej.

Przyznać trzeba, że dbali o zacieranie śladów.
Szczególną

’

ostrożność uiykazywali przy kradzie­
żach samochodów. Nie bawili się w podrabianie
dokumentów, w niebezpieczne wizyty Ina giełdach.
Oni po prostu wywozili skradziony wóz w dobrze

wybrane miejsce i z dużą znajomością rzeczy ■•przy­
stępowali do jego demontażu.

Tak więc spod OW „Jola” na Wierchu Buńdo-
wym w Bukowinie Tatrzańskiej „uprowadzony” zo­
stał fiat I25p, którego icartość wraz z akcesoriami
oceniono na 462 tys. zł, tak też spod DW „Harnaś”
zniknął kolejny fiat, który następnie trafił do ga­
rażu jednego z członków gangu Stanisława G. Tu­
taj, w Leśnicy, dokonano demontażu wozu.

Przestępcy działali szybko. Dwaj z nich — Stani­
sław G. i Józef H. — byli właścicielami fiatów 125p,
a fakt posiadania samochodów umożliwiał złodzie­
jom szybkie zmiany miejsca akcji. W eingu jednej
nocy potrafili dokonać kilku kradzieży. Złodziejom
pomagała takie dobra znajomość terenu, jak też
beztroska wielu właścicieli pojazdów, którzy przy­
jeżdżając do wypoczynkowej miejscowości zapo­
minali o elementarnych zasadach zabezpieczenia
swojej własności. Często przestępcom ułatwiały wy­
konanie „zadania” źle zamknięte drzwi ezy nie­
domknięte okna i icywietrzniki itp.

Kiedy wreszcie gang został ujęty, przestępcze
konto jebo członków było bardzo bogate. Złodzie­
jom zarzucono dokonanie 41 różnych kradzieży, »

wartość łupu oszacowano na wiele setek tysięcy zło- a

tych.
Sprawa, z uwagi na zasadę ekonomii procesowej ;

(większość świadkóio pochodziła z Krakowa) tra- S
fila' na wokandę Sądu Rejonowego dla dzielnicy 3
Kraków-Sródmieście. W trakcie rozprawy, kiedy 'g
oskarżonym zadawano pytanie, dlaczego kradli, ci 3
udzielali rozbrajających odpowiedzi. Jan B. stwier- g
dził, że nie wie dlaczego kradł i włamywał się. Je- 3
dynie Józef H. przyznał-, iż kradł, bo potrzebował g
części do swojego samochodu. Żadnej odpowiedzi 3
nie oczekiwano natomiast od Andrzeja Ł.; biegli s

lekarze psychiatrzy orzekli ograniczoną w stopniu «

znacznym zdolność kierowania swoim postępowa- 3
nięm.

Sąd, któremu przewodniczył sędzia RYSZARD 5
RUDNICKI nie wszystkie zarzuty postawione oskar- 3
żonym uznał za ta pełni udowodnione, i stosując g
zasadę tłumaczenia wątpliwości na korzyść oskar- 5
żernego, z kilku zarzutóro uniewinnił członków sa- g
mochodowego gangu. Skazał ich jednak za czyny 3
^^dowodnione. l tak Stanisław G. i Jan B. skażani g
zostali na kary po 3 lata i ó miesięcy pozbawienia 5
wolności i po 100 tys. zł grzywny, a Józef H. na g
karę roku i S miesięcy pozbawienia wolności i 60 E

tys. zł grzywny. W stosunku do Andrzeja Ł. kara S
pozbawienia wolności została zawieszona, skazany «

bedzie musiał jednak zapłacić 60 tys. źł grzywny. 3
JANUSZ HAŃDEREK |
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WOJEWODA
W MUNDURZE

Z wojewodą elbląskim
pik dr Ryszardem tfrliń-
skim rozmawia „Polityka”
(nr 15):

— Polska władza się mi-
litaryzuje. Czy takie były
pańskie ambicje — posada
wojewody, czy to w ogóle
są ambicje kadry oficer­
skiej, żeby kierować admi­
nistracją? £

— Trudno jest mnie po­
sądzać o takie ambicje. Ca­
ły mój staż wojskowy szedł
w innym kierunku. Nie są­
dzę również, aby takie by­
ły ambicje kadry. Zaistnia­
ła taka potrzeba, zostałem
wytypowany — i jestem...

Npwy wojewoda o swoim
gospodarstwie, Żuławach:

— 260 miejscowości jest
bezpośrednio zagrożonych

zalaniem. W Płocku podczas
ostatniej powodzi było za­
lanych 5 tys. ha. To jest
śmiesznie niewiele w po­
równaniu z katastrofą, ja­
ka może się wydarzyć na

Żuławach. Była uchwala
żuławska z 1979 r. Nic z

niej nie zrealizowano. Win­
ne jest Ministerstwo Rol­
nictwa, województwo i sa­

mi użytkownicy... Zdecydo­
wanie spadają wyniki w

rolnictwie. Rzucamy na Żu­
ławy tysiąc ludzi, młodzież,
hufce, wymuszamy na uży­
tkownikach, aby naprawili
zabezpieczenia.

SPEKULANTA
MOŻE ZNISZCZYĆ

TYLKO PRODUCENT
z

Wiesław Wesołowski w

felietonie na łamach „Pa­
noramy” (nr 13):

„...można sobie gardło
zniszczyć krzycząc „ukró­

cić spekulację”, anicz
tego nie -Wyjdzie. Akcie
milicyjne? Oczywiście, to
dla higieny psychicznej i
utrzymania pogłowia spe­
kulacyjnego stada w nor­
mie. Jednakże spekulanta
może tylko zniszczyć pro­
ducent. W godzinę po prze­
czesaniu stołecznego „Ró­
życkiego”, powtórzono ten

manewr; bazar znów miał
pełną obsadę.”

*

Ta sama „Panorama”
drukuje:

„DOŚWIADCZENIA
TRZECH MIESIĘCY1’

czyli jak się żyje po no­
wych cenach wybranym ro­
dzinom, o różnym statusie
społecznym. Rezultaty son­
dy zamykają się tytułowy­
mi stwierdzeniami: re­
zerwy topnieją! W czym
przesadziłam? Długi ro­
sną...

Są to, jak twierdzą ko­
ledzy z „Panoramy”, bu­
dżety rodzinne typowe, bar­
dzo typowe. Oddają zarów­
no okropność sytuacji eko­
nomicznej, jak też brak na­
wyku kształtowania wydat­
ków na miarę możliwości
finansowych.

WCZASY LUKSUSEM

Prof. Antoni Rajkiewicz
— minister pracy, płacy i
spraw socjalnych proponu­
je dawać... indywidualne
kredyty na wypoczynek
(sic!). Na 45 tys. zakładów

pracy w Polsce tylko 5 tys.
posiada własne domy wy­
poczynkowe. Dziś posiada­
nie własnego ośrodka wcale
nie jest dobrym interesem.
Jak dyrektorowi przyjdzie
się zastanowić, z czego ma

zapłacić załodze, to będzie
wołał pozbyć się wczaso-

wiska, do którego wciąż się
dopłaca.
Perspektywę mamy niewe­
sołą; pożyczka 20-tysięczna
po to, by pojechać z rodzi­
ną na 2 tygodnie. Czy zdą­
żymy ją spłacić do przy­
szłego sezonu? — pyta „Pa­
norama”.

..SKRÓCIĆ OKRES

ZACISKANIA PASA”

Wicepremier Janusz O-
bodowski w wywiadzie dla
„2ycia Warszawy” (nr 117):
„Postawmy sprawę jasno.Ćhcemy utrzymywać sto­
sunki handlowe ze wszyst­
kimi. Nie pozwolimy jednak,
żeby ze względów politycz­
nych można nam było za­
ciskać gospodarczą pętlę
na szył. Aby się przed
tym uchronić, zwiększamy
i zwiększać będziemy w na­
szej gospodarce udział i
ciężar gatunkowy stosun­
ków z krajami socjalistycz­
nymi. Będziemy również
aktywizować współprace z

krajami Trzeciego Świata
i państwami neutralnymi”.

OD REDAKCJI: numer

magazynowy „GK” zamyka
się w środę, w. szczególnych
okólićznóśćiach w czwartek.
O tyle nieszczęśliwie, że w

tym terminie docierają do
Krakowa tylko niektóre sto­
łeczne tygodniki. Niniejszy
..Przegląd” (nie zawsze przy­
nosi relacje „cieple”) reda­
gowany jest tok. by odnoto­
wać najciek- ■tematy i

batalie pre


